
(ZAPIS Z NOTESU REPORTERA)
10. II. godzina 20.00: nagle ulega przepale­

niu tzw. zestaw dyszowy Wielkiego Pieca.

Gdy na swoich roboczych stanowiskach po­
jawia się II zmiana — hutnicy z pierwszej
usuwają awarię. Teraz obie brygady łączą
swe siły i z mozołem, w temperaturze prawie
50°C, naprawiają uszkodzony zestaw.

• 11. II. godzina 2 w nocy. Po pełnych 12 godzi­
nach pracy (zamiast normalnych 8) hutnicy z I

zmiany mogą wreszcie Iść do domu. O godzinie
3.30 w nocy z 10/11 II awaria usunięta! Trudna noc

powoli zbliża się ku końcowi. O godz. 6 rano ko­
lejną zmianę przejmą „Sami Swol“.

• 11. II. godz. 6.00 . „Sami Swoi” przejmują zmia­
nę, hutnicy z II zmiany szykują się do odejścia,
gdy nagle... przepaleniu ulega inny tym razem ze­
staw dyszowy. Hutnicy z II zmiany pozostają na

itanowiskach.

SAMICO

SWOI
DOROTA TERAKOWSKA

PONIEDZIAŁKI FRAU
MILLER Z ZURYCHU RO­
BI PRANIE. JEST TO
NIENARUSZALNY ELE-
MENT TYGODNIA, KANON
SZWAJCARSKIEGO OBY­

CZAJU. OD RANA KOLOROWO W WAN­
NIE OD LILIPUCICH MISECZEK I WIA­
DER Z ELASTYCZNEGO PLASTYKU, NA
PÓŁKACH LŚNIĄ BATERIE PROSZKÓW
„CUD" JAK GŁOSZĄ REKLAMY.

EWA

OWSIANY TYDZIEŃ

POKER
Z TECHNIKĄ...

• 11. II . godz. 10.15. Druga zmiana po 12 godzi­
nach harówki może nareszcie wracać do domu.
Wielki Piec znowu pracuje. Brygada „Samych
Swoich” ma szczęście — następnej awarii nie ma,
koło godz. 14 .00 można opuścić stanowisko pracy,
zdając je ponownie hutnikom z I zmiany. Czy ci
ostatni zdołali przynajmniej odpocząć po trudach
ubiegłej nocy? Czy mieli czas na odpoczynek ślu­
sarze z brygad remontowych Ryszarda Gaza, Ed­
warda Zabagły, Józefa Pruskiego?

Poker z techniką
„Awaria" kojarzy się nam z czymś niezwykłym,

rzadkim i zaskakującym. Od takich skojarzeń do
słowa „katastrofa” jest już bardzo blisko. A tym­
czasem słowa te dzieli przepaść.

Tylko naiwnym wydąje się, że współczesna, tech­
nika od początku do końca spełnia swoje funkcje
tak, jak je zaplanował człowiek. Ryzyko wynika­
jące z zażyłości człowieka z techniką jest wciąż
duże. Można powiedzieć: tym większe — im ta tech­
nika jest doskonalsza.

Brzmi to jak paradoks: po co doskonalić myśl
techniczną, jeśli owo doskonalenie podbija „poke­
rową" stawkę ryzyka?! Twierdzenie, że w do­
skonałej technice ryzyko nie powinno mieć miej­
sca — jest uproszczeniem. Ryzyko jest zawsze —

ale za to dokładniej skalkulowane, nieomal „od­
ważone" i zmierzone.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Tymczasem pan domu, świecąc w

mroku halu śnieżnobiałym kołnie­
rzykiem, wybiera się do pracy. Zbie­
ga po schodach — mijając olbrzy­
mi bukiet azalii zdobiącej z pocz­
tówkową elegancją wejście do do­
mu — i wskakuje do samochodu. Za
chwilę przebrany w roboczy kombi­
nezon przesiądzie się do ciężarów­
ki, aby rozwozić wody mineralne po
niezliczonych restauracjach Zurychu.
Cała Szwajcaria odpoczywała dwa
dni, dziś uruchamia niezwykle pre­
cyzyjne i systematyczne tryby robo­
czego tygodnia.

Zaglądam do kuchni Frau Mil­
ler. Wszystkie łyżki, czerpaki i mie-
szadełka wiszą na specjalnej po­
przeczce, przyprawy czarują kolo­
rem opakowań, w rondlach można
się przeglądać. Na drzwiach kreden­
su — notes i ołówek; gospodyni spi­
suje na bieżąco listę zakupów. La­
boratoryjna czystość. A przecież jest
to kuchnia starej daty!

A oto pokój telewizyjny. Na ścia­
nie portret Delfiny Potockiej (skąd
nasza arystokratka w mieszkaniu
prostych Szwajcarów?), pod portre-

po helwecku
tern dyplom świadczący o tym, że
mam do czynienia z dobrą gospody­
nią. Wydano go przed laty w szkole
parafialnej, ale i dzisiejsze szkoły
szwajcarskie nie zaniedbują tej
dziedziny wychowania dziewcząt!

fRAU
MILLER idzie z wózeczkiem

na zakupy. Biorę i ja torbę z re­
klamą serów „Apenzeller" i wcho­
dzimy do Mlgros, jednego z naj­

popularniejszych i najtańszych do­
mów handlowych. U wejścia — fotoko­
mórka rejestrująca ruch. Za nią półki z

towarem. Wszystko całkowicie dostępne.
Można dotknąć, przymierzyć, pomedyto­
wać. Dziś jednak Frau Miller nie za­
planowała uzupełniania garderoby, opo­
wiem więc o domach handlowych przy
innej okazji, a na razie zajrzyjmy dy­
skretnie do koszyka pani domu. Gospo­
dyni kupuje pomarańcze (które tańsze tu

są od jabłek), owoc granatu i cykorii.
Wybiera też siateczkę z umytymi ziem­
niakami i sałatą. Świeże truskawki, przy­
wiezione z Meksyku samolotem, są tro­
chę za drogie. IV koszyku natomiast lą­
duje mleko w paczkach z woskowanego
papieru. Lekkie. Nie stłucze się, nie roz­

leje. Porcje, jakie kto chce. Chleb i buł­
ki owinięte w przejrzysty papier. Oto

zestawy dżemów do jednorazowego uży­
cia, wieloowocowe koktaile w plastiko­
wych miseczkach, wędliny, mięso pou­
kładane w porcje rozmaitej wagi i za­
pakowane tak, aby w niczym nie naru­
szyć podstawowej zasady higieny. Wiele
dań, to półfabrykaty. Obiad będzie za

parę minut.

To wszystko wędruje na taśmę przy
pulpicie kasjerki i po prezentacji wpa­
da do przepastnych, firmowych toreb.
Nie ma problemu — a siatkę pani wzię­
ła? Niepotrzebna była moja reklamówka
po serze „Apenzeller"!

E WTOREK odwiedzam biuro
jednej z central rolniczych
pod Zurychem. Pokój dla in­

teresantów. Nikt nie ma prawa plą­
tać się po pokojach biurowych. A-
kurat trafiam na „kaffeepause".
Jest to chwila wytchnienia w biuro­
wej kafejce, okazja do zamienienia
kilku słów. Przeważnie stereotypo­
wych: jak leci? Dobrze...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

J1 lutego 1473 r.j
a więc 499 lat te-
mi , urodził się w
-orunlu Mikołaj
Kopernik, astro-
nc , ekc imista,
humanista, kan >-

nik warmiński,
wielki Polak, któ­
ry „wstrz.mal
Sło-. ce — r -szyi
Ziemię”. Genial­
nym instynktem
uczonego, kształ­
cącego się w Uni­
wersytecie Kra­
kowskim, boioń-
skim, p' dewskim,
ferrarskim — ob­
jął niezmierzone
dziedziny wiedzy
ludzkiej, nie wy­
łączając zamiło­
wań do literatury
pięknej i malar­
stwa. W dniu dzi­
siejszym więc lu­
dzkość wkracza

niejako w serię
obchodów po­
święconych pięć-
setleciu urodzin
Kopernika.
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Na zdjęciu: J. Milewski i M. Jagiełło.
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!
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WŁADYSŁAW LORANC

Stoimy
na peronie w Zermatt, jest nas sześciu

i stanowimy ekipę wyczynową Klubu Wysoko­
górskiego: Michał Jagiełło (Zakopane), Zyg­
munt Kieńć (Łódź), Jerzy Milewski (Gdańsk) -

kierownik, Tadeusz Piotrowski (Szczecin), An­
drzej Wilusz (Poznań), Krzysztof Zdzitowiecki (Warsza­
wa). W workach transportowych i plecakach znajduje
się cały nasz dobytek: namioty, materace, sprzęt alpi­
nistyczny i kilkadziesiąt konserw. W kieszeni Jurka zaś
1000 franków szwajcarskich (240 doi. USA) - za tę
kwotę mamy przeżyć tu miesiąc.

Kieńć, Wilusz, Zdzitowiecki
— filarem; Jagiełło, Milewski,
Piotrowski — ścianą bezpo­
średnio w prawo od filara. : :

Koledzy przeszli filar w kilka­
naście godzin i biwakowali na gra­
ni — tym sposobem mieli już zft łożonego planu,
sobą „swoją" drogę. Było to pier­
wsze przejście tej połaci ściany.
My przez cały dzień zdołaliśmy
przejść tylko ok. 350 m. Było
trudno: krucha skała, niezwiąza-
ny z podłożem śnieg i te furko­
czące kamienie. Przywiązani do

i duże trudnoś-
nas do zrezyg-

kamiennych lawin
ci skalne zmusiły
nawania z tego.

ak jednak
sporcie, że
chodzi rezygnować z za-

co zawsze

jest decyzją nie przychodzącą
łatwo. Trzeba bowiem wywa­

żyć tak subtelne i indywidualne
odczucie, jak ambicja z jednej
— a przekroczenie
bezpieczeństwa, z

strony.
Niewiele jest chyba

T bywawtym
czasem przy-

granicy
drugiej

OPINIA
Już po godzinie okazuje się,

że nie możemy sobie pozwolić
na zamieszkanie na kempingu,
bowiem musielibyśmy zapła­
cić (6 ludzi razy 30 dni) co

najmniej trzecią część posia­
danej przez nas sumy. Szuka­
my więc ziemi „niczyjej". Po
intensywnej penetracji terenu,
znajdujemy takie miejsce. Pod
wieczór ustawiamy namioty
na... dachu tunelu kolejowego
■w skąpym modrzewiowym za­
gajniku. Pod nami turkoczą

pociągi, nad nami startują i

podchodzą do lądowania he­
likoptery — sąsiadujemy bo­
wiem z lotniskiem — a dzia­
łająca zwykle wieczorami żwi­
rownia miele kamienie z nie­
odzownym dla tego typu dzia­
łalności hałasem. Nasza baza
miała więc wiele minusów, ale
miała też podstawowy walor
■— mieszkaliśmy za darmo.
Wysłano nas w Alpy po to, a-

byśmy w miarę swych umie­
jętności i sił podtrzymywali do­

bre imię Polaków-alpinistów,
wyrobione przez naszych po­
przedników. Mieliśmy wspinać
się po trudnych i niebezpiecz­
nych ścianach.

Każdy z nas pracował w swoim
zakładzie pracy do chwili wyjaz­
du, potem błyskawiczne pakowa­
nie półtonowego bagażu, podróż
pociągiem, perypetie ze znalezie­
niem obozowiska — w efekcie by­
liśmy zmęczeni i niezbyt nadawa­
liśmy się do realizowania tak po­
ważnych zadań. Jedyną — wątpli­
wą, co prawda, pociechą — był
fakt, że tak mniej więcej wyglą­
dają prawie wszystkie sportu-
w e wyjgzdy polskich alpinistów.
Nic więc dziwnego, że wysokogór­
ska brać z rozczuleniem czyta tak
częste rozważania w typie: „lek­
koatletom nie odpowiada zagra-

mimo woIS

niczna kuchnia”, „piłkarze wy
czerpani nerwowo trudnymi me­
czami” itd.

Po
dwóch dniach, wy­

pełnionych zagospo­
darowaniem bazy i

zbieraniem informacji o in­
teresujących nas szczytach,
zaczynamy działalność gór­
ską.

Z dość ciężkimi plecakami
(po 25 kg) podchodzimy pod
północną ścianę Dent Blanche
— w 12 godzin pokonujemy
ponad 1800 m różnicy wznie­
sień. Jest ciepło, mokry śnieg,
już po paru godzinach mamy
kompletnie przemoczone buty.
Zasypiamy na lodowcu u stóp
ściany. Następny dzień prze­
znaczamy na suszenie — wej­
ście w ścianę w przemoczo­
nych butach równa się niemal
z reguły odmrożeniu nóg. Ob­
serwujemy skalno-lodowy mur

wznoszący się prawie pionowo.
Często roadają tu skalne la­
winy — śledzimy ich lot i wy­
bieramy najbezpieczniejszą
drogę przejścia. Decydujemy
się wreszcie na lewą polać
ściany. Wreszcie ruszamy:

Po
dwóch i

pełnionych
darnwnniAł

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

MICHAŁ JAGIEŁŁO

haków, drzemaliśmy na niewiel­
kim skalnym występie. W nocy
nadeszła burza. W potokach desz­
czy. oberwała się zapewne jakaś
cząstka grani — kamionie ze

świstem przelatywały nad głowa­
mi, czasem uderzały gdzieś blisko
nas. Nazajutrz próbowaliśmy się
pchać w górę, ale znów groźba

konkuren­
cji sportowych, w których tak
olbrzymią rolą odgrywa psychika.
I chodzi tu nie tylko o umiejęt­
ność utrzymywania się w długo­
trwałym okresie napięcia nerwów,
ale również o trudną zdolność
współżycia w zespole i pełnego
zrozumienia towarzysza, który a-

kurat w tym dniu może nie być
dysponowany. To są problemy
bardzo istotne i ich niedostrzega­
nie prowadziło nieraz do tragicz­
nych następstw. Stąd tak zaska­
kująco dużo zespołów wspinacz­
kowych będących zarazem zespo­
łami przyjaciół. Pozwolę sobie tu

na dygresję już czysto osobistą: z

J. Milewskiem przeżywałem cięż­
kie dni w Kaukazie, z T. Piotrow­
skim wspinałem się w Alpach Ju­
lijskich, a gdy nabawiłem slą w

jednej ze ścian kontuzji nogi, Ta­
deusz holował mnie na szczyt.

(DOKOŃCZENIE NA STR.4)

Programowe myśli, zawarte w Uchwale VI Zjazdu, do­
magają się częstego do nich powrotu, przemyślenia oraz
— co najważniejsze — zmiany ugruntowanych schematów
myślenia w tym kierunku, by działanie uzyskało lepsze
podstawy koncepcyjne. A w konsekwencji stało się sku­
teczniejsze i bardziej wydajne. Przytoczę jeden charak­
terystyczny przykład. Jest nim zmiana podejścia do zało­
żeń wychowawczych programu Partii. Czytamy w Uch­
wale: „Warunkiem rozwoju socjalistycznego systemu pań­
stwowego i społecznego jest stały wzrost poziomu świado­
mości ludzi pracy, ich aktywności politycznej i zawodowej.
Umocnienie socjalistycznej świadomości prowadzi również
do pełniejszego wykorzystania instytucji naszej demokra­
cji”.

W tym ujęciu, jak zawsze w przeszłości każdej komu­
nistycznej partii, podkreśla się wielką rolę wychowania.
Ale jego cel ustala się wszechstronniej. Celem wycho­
wawczych przedsięwzięć Partii nie jest już tylko wyizolo­
wany stan świadomości, a więc nieomal wyłączne dążenie
do tego, by składały się na jej treść nowe socjalistyczne
idee. W przytoczonym sformułowaniu nowym elementem
jest potraktowanie wychowania jako instrumentu politycz­
nej i gospodarczej praktyki naszego społeczeństwa. Celem
wychowania jest wywarcie bezpośredniego wpływu na

działania człowieka, a zatem na funkcjonowanie gospodar­
ki oraz instytucji państwowych i społecznych.

Subiektywny element każdego ogniwa społecznego, każ­
dej jednostki gospodarczej jest w tak rozumianym postę-

powaniu wychowawczym traktowany jako ogniwo decy­
dujące. Wychowanie ma wpływać na stopień sprawności.
Jeśli z tego punktu widzenia spojrzeć na świadomość spo­
łeczną. ważnym zadaniem staje się nie tylko jej jednoli­
tość. Więcej znaczy po prostu dobre zorientowanie w jej
rzeczywistym stanie. Decyduje o tym wspomniane, in­
strumentalne znaczenie świadomości, przesądzające o nie­
zbędności systematycznego badania jej zmiennych stanów.

Dysponujemy właściwie jedyną w kraju instytucją po­
siadającą swój Ośrodek Badania Opinii Publicznej. Jest
nią Polskie Radio i Telewizja, dzięki czemu instytucja ta

sporo wie o losach własnego programu. Wiedza to poży­
teczna nie tylko dla Radia. I tak jest nie tylko u nas.

Gdy na początku lat trzydziestych George Gallup opraco­
wał metodę badania opinii publicznej i praktycznie udo­
wodnił pożytek z jej poznania i analizy, sondaże weszły
w praktykę polityczną i gospodarczą stając się istotnym
warunkiem ograniczania zarówno ilości, jak i częstotliwo­
ści decyzji błędnych, wskutek oparcia ich tylko na intui­
cji. Sądzić można, że poważna część przeżywanych przez
nas w kraju niepowodzeń ma swe źródło również w nie-

rozpoznaniu opinii publicznej. A dziś na świecie ankietuje
się co dnia setki tysięcy ludzi. Badanie opinii publicznej
zrodziło nawet specyficzny przemysł. U nas zauważyć
można natomiast szczególną skłonność do amatorskiego
powierzchownego rekonesansu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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PREZES KS „WISŁA-GWARDIA"
W ZAKOPANEM

W związku ze wspaniałym suk­
cesem zawodnika Waszego Klubu
WOJCIECHA FORTUNY na Zimo­
wych Igrzyskach Olimpijskich w

Sapporo składam Mu tą drogą, za

Waszym pośrednictwem wyrazy
szczerego uznania.

Jestem przekonany,
sukces był również w

rze zasługą działaczy,
nerskiej i zawodników.

Jego sukces jest więc również
Waszym sukcesem.

życzę Wam dalszej owocnej
pracy nad wychowaniem zawod­
ników, którzy będą godnie repre­
zentowali Wasz Klub i region kra­
kowski w Polsce i na świecie.

I sekretarz KW PZPR
JÓZEF KLASA

że Jego
dużej mie-

kadry tre-

K<>

Bi

■

S. Marusarz ogląda złoty medal
o powitaniu Fortuny na str. 2.

W. Fortuny. Informacje
Fot. W. KLAG

Jechałem wczoraj od
dworca do poczty w

zatłoczonym tramwaju.
Jakiś facet stał mi na ma­
łym palcu u lewej nogi.
Pomyślałem - aby do

wiosny. Wytrzymałem do

poczty - do wiosny nie

wytrzymałbym, choćbym
miał protezę u lewej nogi.

Są jednak tacy hardzi, że
przetrzymają do każdej wio­
sny. Dla nich to tylko kwestia
przystosowania się do sytua­
cji. A kalkulacja jest prosta —

powiesz facetowi, żeby zszedł
ciznogiaonciwzamianza
to — ewentualnie — może dać
po głowie. Jeśłi nie ryzykujesz
nie oberwiesz — natomiast do-

ZDANIEM,

Dość wiosny

ŻYWOT «lowieka
■■■ pięknego

5 LAT TEMU, 17 lutego 1967 r. umarł w Krakowie
JAN WIKTOR — pisarz i społecznik, oddany ludziom

twórca, gorący patriota. Autor „WIERZB NAD SEK­
WANĄ" — poświęconych emigracji polskiej w Pary­
żu, „ORKI NA UGORZE" — obrazującej niedolę
chłopskich dzieci i walkę inteligencji o realizację
powszechnego nauczania w systemie kapitalistycz­
nym, historycznych dziel „SKRZYDLATY MNICH"
oraz „PAPIEŻ I BUNTOWNIK". Zapewniły mu one

trwałe miejsce w historii literatury polskiej.

Jan Wiktor walczył o prawa dla chłopców — słynne by­
ło jego wystąpienie na zjeździe ludowym w Krakowie,
kiedy dramatycznie przedstawił walkę i śmierć strajkują­
cych chłopów. Do miary legendy urastają jego reporta­
że z Opolszczyzny — upamiętniające walkę ludu o język
polski. Był posłem do KRN, posłem na Sejm PRL.

*

LUBIŁ NAZWY stare, autentyczne, zachowujące w do­
brej pamięci ślady dawnych wyobrażeń, obyczajów, czy
nawet... zabobonów. Umiał zawsze zbadać ich źródła, bo

nosa miał do tych rzeczy znakomitego! Po prostu studio­
wał język i etnografię polską, grzebał się w tym z zamiło­
waniem i znawstwem Wypada chyba znaleźć w Krako­
wie jakąś ładną, starą ulicę, aby nazwać ją imieniem JA­
NA WIKTORA. Zasłużył na nią!

DROGI PANIE JANIE! MISTRZU! Okropnie denerwowało Cię
to pretensjonalne tytułowanie. Zresztą, używaliśmy go dla prze­
kornego sprawdzenia: odparuje czy nie odparuje? Zawsze mru­
czał wówczas:

— Jestem czeladnikiem bez dyplomu. Proszę mi dać spokój...
W Krakowie od dziesiątków już lat celebrował Wiktor swój ży­

wot prywatny (a nie publiczny, broń Boże!) z podziwu godną
rytmicznością. Znikał wespół z panią Marią w połowie czerwca —

można Go było spotkać w ukochanej Szczawnicy na Deptaku,
koło miejsca, gdzie stał spalony dom Szalayów, nad Dunajcem,
z wędką w ręku. Dopiero późną jesienią zjeżdżał „pod Wawel”
z pachnącym miodem, z suszonymi grzybami i marynowanym ło­
sosiem. — „Pod wódkę dla moich przyjaciół”. Sam alkoholu uni­
kał jak ognia i często mentorował, ale dla ulubionych gości
zawsze znalazły się najwykwintniejsze napoje, nie wykluczając
słynnej śliwowicy łąckiej.

ma nad oprawą tego festu, nie bardzo chyba pasującego do
skromności, przysłowiowej już, autora „Burka". Wyobraź­
cie sobie: sala posiedzeń Rady Miejskiej, błyszczący ży­
randol, uczona rozprawa doktora Słapy, oklaski, sztandary
i ordery, pozdrowienia i depesze, długi sznur tych, „którzy
chcieli oddać hołd wielkim zasługom i wielkiemu sercu..."
Zamarłem. Przecież Wiktor tego nie znosił, chociaż miał
poczucie wartości swego dzieła. Ale to nabożeństwo? Do­
prawdy! Jak z tego wybrnie? Jak się zachowa?

I stała się rzecz najzupełniej dla wszystkich nieoczekiwana.
Niemłody już twórca wyszedł na rajcowską mównicę i miał —

zgodnie z zapowiedzią prowadzącego uroczystość, Stefana Otwi-
nowskiego — podziękować zebranym za jubileuszowe serdeczno­
ści. Załamanym ze wzruszenia głosem krzyknął w salę:

— Matko moja, zawdzięczam Tobie wszystko!
Tak, to było po wiktorowsku. Nieoczekiwane, wzruszające a u-

tentycznym patosem.

*

W ROKU 1953 KRAKÓW święcił 40-lecie pracy pisar­
skiej Jana Wiktora. Byłem sprawozdawcą z pięknej uro­
czystości, ogarnęła mnie jednak dość melancholijna zadu-

*

„PAPIEŻ I BUNTOWNIK" Wiktora jest olbrzymim re­
portażem historycznym z epoki Grunwaldu i Konstancji.
Słowa-olbrzymy, słowa-grandmetafory odbijają od ja­
kichś tam rachitycznych historyjek-fabułek. „Papież i bun­
townik" to właściwie kontynuacja i zamysłu treściowego,
i języka „Dumy o hetmanie". Świadczy o tym — mimo
założonych wzniosłości w stylu matejkowskim — spra­
wozdanie z samego soboru w Konstancji, świadczą o tym
opisy niedaremnych działań postaci fikcyjnej, Jana z Ra­
domyśla, który „usiłował okruchy włoskiego słońca i błę­
kitów wcielić w słowo chropawe, twarde, szorstkie, harde,
nieposłuszne, aby i ono zajaśniało i rozkwitło". Powieść
„Papież i buntownik" wydał PIW w r. 1953. Książka zy­
skała natychmiast dużą popularność.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

jechać możesz nawet na cmen­
tarz Rakowicki, nie tylko do
poczty. Nie jest to filozofia
pozbawiona pewnego uroku a

nawet życiowej mądrości. Zna­
komita wręcz z ideowego pun­
ktu widzenia w tramwaju —

fatalna w życiu społecznym.
Strach przed etykietą czło­

wieka konfliktowego nie wziął
się z wrodzonej Polakom u-

kladności. Ileż to awantur w

tramwajach z powoływaniem
się na znajomości w minister­
stwach. Ile starć i wyzwisk
pod, adresem administracji
państwowej reprezentowanej
przez konduktorów i motorni­
czych. Być konfliktowym w

tramwaju — jest w dobrym
tonie. (Wiadomo tabor ma­
my ciut, ciut przestarzały i
choć tramwaj to też instytu­
cja państwowa to jednak
często znika za zakrętem).
Fatalnym jednak błędem jest
zyskać miano człowieka kon­
fliktowego w instytucji pań­
stwowej o „zdrowych”
trwałych podstawach.

Tu pierwszą obowiązującą
figurą baletową jest pozycja
— „waruj!”. Choćby ci na

palcu u lewej ręki stała - stu

kilogramowa persona „ze
szczebla”. Warkniesz choćby
i przegrasz.

Tresura
robi swoje — a

ma jedną kolosalną zale­
tę — myśleć nie trzeba.

Wystarczy dobry węch, (mię­
dzy ludźmi nazywany jest
NIUCHEM.)

Wszystkie te ■przypowiast-

i

ki można by między bajki
włożyć gdyby nie skutki tych
rzekomo obowiązujących re­
guł gry. Poważne instytucje
państwowe za wyjątkiem ru­
chomych, zwanych potocznie
tramwajami w sposób ofi­
cjalny zadeklarowały, że
człowiek z etykietą „KON­
FLIKTOWY” nie jest czło­
wiekiem skazanym na degra­
dację i izolację w bezpiecz­
nym dla otoczenia miejscu.
I co? A no nic. Tresura robi
swoje. Niektórzy ludziska
marszczą czoła udając, że
myślą a nadal warują. Jest
to bowiem według nich na­
dal najbezpieczniejsza pozy­
cja jaką człowiek wymyślił
dla psa a pies dla człowieka.

Ostatnio pozwolono roz­
prostować kości wielu
ludziom, których tre­

sura się nie imała. Wzięli się
do roboty. Ale raz po raz

przewracają się o tych co na­
dal pilnie warują — mrucząc
pod nosem, „aby do wiosny”.
Są konflikty? Muszą być, je­
śli jedni chcą myśleć a inni

przeczekać. Jeśli ktoś nie
poddał się tresurze to i nie

podda się bezmyślności. Ot i
jest istota polskiej konflik-
towości. Wszędzie na świecie
konfliktowym jest ten co

przeszkadza, u nas w wielu
jeszcze środowiskach — ten
co myśli i chce pracować.
Mam radę — zlikwidować
zarządzeniem państwowym
wiosnę. Nie będzie na co cze­
kać.
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SKRÓCIE Za miesiąc wybory do Sejmu
Podpisanie planu współpracy między TPPR i TPRP SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Współpraca przemysłów
samochodowych PRL

i ZSRR

♦ Od poniedziałku spotkania z kandydatami Dalsze umocnienie K. Strachanowski telefonuje:

(S) W dniach 14—18 bm. od­
było się w Warszawie posie­
dzenie stałej grupy roboczej do

spraw współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej w

zakresie przemysłów samocho­
dowych PRL i ZSRR. Rozpa­
trzono m. in. zagadnienia
związane ze współpracą i u-

działem Polski w uruchomie­
niu silami krajów RWPG pro­
dukcji samochodów ciężaro­
wych dużej ładowności.

na posłów ♦ Listy wyborców sprawdzamy do 28 bm

„Łuna-20" na orbicie

okoloksiężycowej
Agencja TASS informuje, że

radziecka stacja automatyczna
„Łuna-20” weszła w piątek na

kołową orbitę okołoksiężyco-
wą. Lot stacji trwa. £■■

s

G. Pompidou jedzie
do Londynu

Prezydent Francji, G. Pom­
pidou udaje się w sobotę do
W. Brytanii na dwudniowe

Tozmowy z premierem E.
Heathem. Przedmiotem roz­
mów będą problemy monetar­
ne i wspólnorynkowe.

WARSZAWA (PAP)
Dokładnie za miesiąc — 19

marca — odbędą się wybory
Sejmu PRL. O 460 mandatów
poselskich ubiegać się będzie
625 osób, których nazwiska —

zgodnie z wymogami kalenda­
rza wyborczego — zostały po­
dane do publicznej wiadomo­
ści we wszystkich 80 okręgach,
na jakie w obecnych wybo­
rach zostało podzielone tery­
torium kraju. Listy te opubli­
kowały także miejscowe ga­
zety.

W okręgu nr 27 w Sosnow­
cu (obejmującym także Bę­
dzin i pow. będziński, Czeladź
i Siemianowice) na I miejscu
na liście kandydatów figuruje
nazwisko E. Gierka.

Podobnie na I miejscu w o-

kręgu wyborczym nr 3 w War-

szawie (Praga-Północ, Praga-
Południe) znajduje się P. Ja­
roszewicz.

Również w stolicy w okręgu
nr 1 (Śródmieście i Mokotów)
kandyduje J. Groszkowski. W
okręgu nr 39 w Tarnowie
kandyduje S. Gucwa, a w o-

kręgu nr 30 w Kielcach — Z.
Moskwa.

Poczynając od najbliższego
poniedziałku rozpoczną się w

całym kraju spotkania wybor­
ców z kandydatami na po­
słów. Spotkania te zainaugu­
rują kolejny, kulminacyjny e-

tap kampanii. Będą one miały
na celu przede wszystkim po­
pularyzowanie i wyjaśnienie
programu społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju nakreślo­
nego przez VI Zjazd PZPR,
będą pomocne w określaniu

Posiedzenie Prezydium Rzędu

Order Lenina
dla J. Duclos

Przewodniczący Prez. Rady
Najwyższej ZSRR, N. Podgór­
ny wręczył w piątek na Krem­
lu order Lenina, J. Duclos —

członkowi Biura Politycznego
KC Francuskiej Partii Komu­
nistycznej.

Zwiększenie uprawnień
dyrektorów

Nixon na Hawajach
W drodze do Pekinu prezy­

dent USA, R. Nixon wraz z

małżonką i towarzyszącymi mu

osobami przybył w nocy z

czwartku na piątek do Hono­
lulu. Szef państwa amerykań­
skiego pozostanie na Hawajach
przez 2 dni, a następnie uda
się na wyspę Guam, by 21 bm.
przybyć do Pekinu.

=

Lot stacji „Mars-2"
i „Mars-3"

Radzieckie automatyczne
telity Marsa kontynuują
Do 18 bm. stacja „Mars-2” i
konała 111, a „Mars-3” 6 obro­
tów wokół planety. Z sateli­
tami regularnie nawiązuje się
łączność radiową.

sa-

lot.
dó-

Zaprzysiężenie
G. Andreotti

Prezydent Włoch, G. Leone

zaprzysiągł w piątek nowy
rząd włoski, składający się
wyłącznie z przedstawicieli
partii chrześcijańsko-demokra-
tycznej. Premier G. Andreotti
zgodnie z tradycją, przedstawi
w parlamencie program nowe­
go gabinetu.

XX Zjazd Komunistycznej
Partii USA

18 bm. w Nowym Jorku roz­
począł obrady kolejny XX

Zjazd Komunistycznej Fartil
Stanów Zjednoczonych. W

pracach Zjazdu bierze udział

ponad 200 przedstawicieli wie­
lotysięcznych szeregów komu­
nistów amerykańskich.

A. Greczko w Kairze

W piątek przybył do Kairu
z 4 -dniową, oficjalną wizytą,
minister obrony ZSRR, mar­
szałek A. Greczko.

K. Waldheim uda się
do RPA

W siedzibie ONZ w Nowym
Jorku poinformowano, że se­
kretarz generalny ONZ K.
Waldeim przebywać będzie w

Republice Południowej Afryki
od 6 do 10 marca br. Prze­
prowadzi on rozmowy z wła­
dzami RPA na temat Namibii
(Afryka Płd.-Zach.)

Kto zabił premiera
Talia?

Kalrskl dziennik „Al Ah-
ram” i bliskowschodnia agen­
cja prasowa MENA podały
wiadomość, że w czasie śledz­
twa w sprawie zabójstwa w

Kairze premiera Jordanii, W.
Talia, lekarz sądowy stwier­
dził, iż żadna z dwóch kul,
które spowodowały śmierć
premiera Jordanii nie została
wystrzelona z broni znalezio­
nej przy ujętych zamachow­
cach i przekazanej do eksper­
tyzy.
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MOSKWA (PAP)
W moskiewskiej „Prawdzie" u-

kazal się 18 bm. pod powyższym
tytułem artykuł O. Borisowa, w

którym czytamy m. in.: W cen­
trum uwagi KC KPZR i rządu ra­
dzieckiego zawsze znajdują się
sprawy dalszego zespolenia 1 roz­
woju światowego systemu socjali­
stycznego.

Podstawą polityki zagranicznej
ZSRR Jest przede wszystkim ro­
snąca gospodarczo polityczna 1 o-

bronna potęga państwa radzieckie­
go.

Jednocześnie sukcesy naszej po­
lityki międzynarodowej związane
są z tym, że polityka ta w wy­
niku uzgodnień i koordynacji jest
nierozerwalnie zespolona z poli­
tyką zagraniczną innych krajów
socjalizmu w kolektywną Interna-

cjonalistyczną politykę socjalisty­
cznej wspólnoty.

W obecnej sytuacji pomyślne
warunki zewnętrzne zbudowania
komunizmu w ZSRR — to nie tyl­
ko pokój na jego granicach, to nie
tylko świat bez wojen. Związko­
wi Radzieckiemu zależy na zakro­
jonej na szeroką skalę i ścisłej
współpracy międzynarodowej, na

wykorzystaniu zalet międzynaro­
dowego podziału pracy, osiągnięć
1 doświadczeń innnych państw.

Wielką lnternacjonalistyczną za­
sługą KPZR jest konsekwentna
wf.lka prowadzona przez partię ze

wszelkimi odchyleniami od mar-

kslzmu-lenlnlzmu, zarówno prawi­
cowymi, Jak też lewackimi.

W wielostronnej działalności

18 lutego br. odbyło się po­
siedzenie Prezydium Rządu.
Rozpatrzono projekt uchwały
Rady Ministrów w sprawie
rozszerzenia uprawnień dyrek­
torów państwowych przedsię­
biorstw przemysłu kluczowego
oraz dyrektorów nadzorują­
cych je zjednoczeń.

W projekcie znalazły się
ważne propozycje dotyczące
zwiększenia uprawnień dyrek­
torów, które są możliwe do

natychmiastowego wprowa­
dzenia w życie. Chodzi m. in.
o zmiany następujące:■ w dziedzinie planowania —

proponuje się ograniczenie wskaź­
ników dyrektywnych dla zjedno­
czeń i przedsiębiorstw;

■ w dziedzinie postępu technicz­
nego — zamierza się przesunąć z

ministerstw do zjednoczeń upraw­
nienia dotyczące tworzenia i dys­
ponowania funduszem na postęp
techniczny;

■ w zagadnieniach cen — nowe

uprawnienia mają na celu skró­
cenie cyklu zatwierdzania cen w

obrocie wewnętrznym zjednocze­
nia, poprzez likwidację istnieją­
cej obecnie wieloszczeblowości ich
opiniowania. Należy zaznaczyć, że

uprawnienia te nie dotyczą cen u-

stalanych przez Radę Ministrów
i Państwową Komisję Cen;

■ w sprawach dotyczących han­
dlu zagranicznego — przewiduje
się nadanie zjednoczeniom upraw­
nień do tworzenia odpisów fundu­
szów dewizowych w określonej
Wysokości od zwiększenia warto­
ści eksportu, w porównaniu z wy­
nikami roku poprzedniego, oraz z

tytułu wpływów dewizowych za

eksport myśli technicznej;
■ w dziedzinie pracy i płac —

zamierza się m. in. znieść niektó­
re ograniczenia oraz poszerzyć u-

prawnlenla dyrektorów w kierun­
ku bardziej elastycznego gospoda- !
rowania posiadanym funduszem !
płac. :

Prez. Rządu uznało przedłożony
projekt uchwały za kierunkowo
słuszny oraz poleciło zespołowi za­
kończyć prowadzone prace nad
projektem, tak aby w najbliższym
czasie można było przedstawić go
Radzie Ministrów do zatwierdze­
nia.

W kolejnym punkcie obrad
Prez. Rządu rozpatrzyło kom­
pleks projektów aktów praw­
nych dotyczących zmian w

systemie planowania i finan­
sowania inwestycji. Propono­
wane, znowelizowane przepisy
aktów normatywnych zmierza­
ją z jednej strony do uspraw­
nienia poszczególnych faz pro­
cesu inwestycyjnego, z drugiej
zaś — porządkują i scalają w

jednym dokumencie szereg
odrębnie wydanych przepi­
sów, zaś niektóre spośród
nich, zbyt szczegółowe bądź
przestarzałe, uchylają. Sporzą­
dzono wykaz 311 aktów praw­
nych, które powinny być u-

chylone w związku z wpro­
wadzeniem w życie uproszczo­
nych przepisów.

Najlepsze
zimowiska

bm. ogłoszono wyniki18
_ _____

kursu na miejscowości najlepiej
przygotowane do sezonu zimowe­
go. Uczestniczyło w nim 16 wcza-

sowisk. w grupie ośrodków o zna­
czeniu międzynarodowym I miejs­
ce zdobyło Zakopane przed Kry­
nicą, w grupie o znaczeniu ogól­
nopolskim — Piwniczna przed Za­
woją i Rytrem. W grupie ośrod­
ków o znaczeniu regionalnym —

Rajcza przed Korbielowem 1
Szczawą.

kon-

Zadania propagandy partyjnej
w środowisku wiejskim

(INF. WŁ.) Realizacja zadań

propagandy partyjnej w śro­
dowiskach wiejskich po VI
Zjeździe Partii i w okresie wy­
borów do Sejmu PRL — była
głównym celem odbytej wczo­
raj w Nowym Sączu rejonowej
narady sekretarzy propagandy
komitetów gromadzkich partii
i kierowników gromadzkich o-

środków propagandy partyjnej
z powiatów: nowosądeckiego,
limanowskiego i myślenickie­
go.

W naradzie uczestniczyli:
kier. Wydz. Propagandy KW
PZPR w Krakowie Jan Bro-
niek, sekretarze propagandy
komitetów powiatowych z No­
wego Sącza i Limanowej oraz

kierownicy powiatowych o-

środków propagandy partyj­
nej.

Dyskusja wykazała koniecz­
ność dalszego pogłębiania wie­
dzy przez lektorów prowadzą-

cych
tyw
wsi-
także seminaria o charakterze
roboczym, prowadzone w kon­
kretnych środowiskach w ce­
lu zapoznania się z pracą pro­
pagandową i jej efektami na

miejscu, w terenie.

Wczorajsza dyskusja była
szczerą i rzeczową wymianą
doświadczeń w zakresie propa­
gandy partyjnej. Dowiodła ona

iż w programowaniu pracy
propagandowej uwzględniać
należy w większym niż do­
tychczas stopniu specyfikę po­
szczególnych środowisk, więcej
poświęcać uwagi propagandzie
politycznej na wsi.

Przebieg narady potwierdził,
iż inicjatywa Wydziału Propa­
gandy KW PZPR spotkała się
z uznaniem ze strony wiejskie­
go aktywu partyjnego, (ss)

szkolenia, przez cały ak-
partyjny pracujący na

Służyć temu powinny

Rola KPZR w umacnianiu
światowego

systemu socjalistycznego
ZSRR na rzecz umocnienia świa­
towego systemu socjalistycznego
znajdują maksymalnie pełny wy­
raz normy socjalistycznego inter­
nacjonalizmu, którymi kierują się
KC KPZR i rząd radziecki. Szcze­
gólnie znamienna jest rola, którą
ZSRR, jako najpotężniejsze mo­
carstwo wspólnoty socjalistycznej,
pełni konsekwentnie w dziedzinie
obrony światowego socjalizmu
przed bezpośrednią agresją impe­
rializmu i prowokacjami jego
kontrrewolucyjnych protegowa­
nych. W przypadku powstania ta­
kich czy innych sytuacji kryzyso­
wych kraje socjalistyczne zawsze

mogiy 1 mogą oprzeć się na inter-
nacjonalistycznej pomocy
innych bratnich państw.

Szczególne miejsce w

zagranicznej naszej partii
zajmuje problem chiński.

Ponad 19 lat komuniści
cy wspólnie z marksistami, leni-
nowcaml całego świata walczą z

teorią 1 praktyką maoizmu — jed-

ZSRR i

polityce
i kraju

radziec-

nego z najniebezpieczniejszych o-

portunistycznych, antyleninow-
skich prądów, jakie znała historia
ruchu rewolucyjnego. W najogól­
niejszych zarysach wyniki tej wal­
ki są następujące:

W dziedzinie ideologicznej .— w

oczach światowej opinii publicznej
(a w pewnej mierze także w spo­
łeczeństwie chińskim) zdemasko­
wany został całkowity rozbrat
tzw. „idei Mao Tse-tunga” z mar­
ksizmem ;

w międzynarodowym ruchu ko­
munistycznym — odparte zostały
roszczenia Mao Tse-tunga i jego
otoczenia do roli przywódców ru­
chu, ani jedna partia marksistow­
ska nie poparła pekińskiej tezy o

„ideach Mao", jako „szczytowym
osiągnięciu marksizmu-leninizmu
we współczesnej epoce” I wysunię­
tej przez maoistów „generalnej
linii światowego ruchu komuni­
stycznego";

we wspólnocie socjalistycznej —

sparaliżowane zostały wysiłki kle-

takich metod działania, które
aktywność społeczną i zawodo­
wą milionów ludzi uczynią
najbardziej efektywnymi.

Do głosowania uprawnio­
nych jest ponad 22,3 miliony
obywateli, a więc ok. 68 proc,
całej ludności kraju. Ok. 1,9
min młodych Polaków po raz

pierwszy będzie mogło wziąć
udział w głosowaniu, wypo­
wiedzieć się w tej ważnej
sprawie narodowej i państwo­
wej. Wśród tych właśnie wy­
borców tocząca się kampania
wywołuje szczególnie wielki
rezonans. Już niebawem — 6
marca, ogłoszony zostanie
„Tydzień młodego wyborcy",
który sprzyjać będzie dodat­
kowej aktywności produkcyj­
nej i społecznej młodzieży.

Utworzonych .zostało łącznie
17.772 obwody głosowania.
Zostały one tak zlokalizowa­
ne, by w miarę możliwości
wszystkim głosującym zapew­
nić niewielką odległość do urn.

Od minionej niedzieli
bm. trwa w tych obwodach
sprawdzanie
Frekwencja jest wysoka, a

wszelkie dostrzeżone pomyłki
są od razu bez zbędnej formal­
ności poprawiane na listach. W
myśl ordynacji wyborczej, spi­
sy te wyłożone będą w sumie
przez 15 dni, a więc do ponie­
działku 28 bm. włącznie.
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list wyborców.

braterskiej przyjaźni
WARSZAWA (PAP)

18 bm. podpisany został
w Warszawie plan współpra­
cy na 1972 r. między Towa­
rzystwem Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej a Związkiem Ra­
dzieckich Towarzystw Przyja­
źni i Łączności Kulturalnej z

Zagranicą i Towarzystwem
Przyjaźni Radziecko-Polskiej.

Dokument podpisali: ze

strony polskiej — członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC
PZPR, przew. ZG TPPR, Jan
Szydlak; ze strony
kiej — przew. Rady
Rady Najwyższej
przew. CZ TPRP,
Szytikow.

Plan zawiera szereg
wzięć, Jakie będą podejmowane w

bieżącym roku przez oba Towarzy­
stwa, w celu dalszego pogłębienia
i umocnienia przyjaźni i brater­
skiej współpracy między naroda­
mi Polski i Związku Radzieckiego.

Oba Towarzystwa będą prowa­
dzić masowe akcje polityczne i
kulturalne, wymieniać wydawnic­
twa i materiały propagujące wie­
dzę o naszych bratnich krajach —

ich historii i współczesności. Jed­
nym z głównych zadań obu Towa­
rzystw jest szerokie propagowanie
materiałów i uchwal podejmowa­
nych przez najwyższe instancje
partyjne obu krajów — szczegól­
nie materiałów XXIV Zjazdu
KPZR i VI Zjazdu PZPR.

TPPR i TPRP będą aktywnie
uczestniczyć w realizacji umo-

radziec-
Związku

ZSRR,
Aleksiej

przedsię-

wy o współpracy kulturalne;
i naukowej między Polską a

Zw. Radzieckim. TPPR zor­
ganizuje m. in. XI Konkurs
Piosenki Radzieckiej, V Kon­
kurs Recytatorski Szkolnych
Kół TPPR, Festiwal Muzyki
Rosyjskiej i Radzieckiej, Dni
Książki i Filmu Radzieckiego.
Bogaty program imprez kul­
turalnych poświęcony Polsce
przygotowało TPRP. M. in. w

sąsiadującej z nami Litewskiej
SRR odbędą się: Dekada Pol­
skiej Literatury, Festiwal Pio­
senki i Filmów Polskich, kon­
kurs pod nazwą „Młodzież
polska w budownictwie socja­
lizmu”. W Moskwie i Kijowie
odbędą się zloty młodych
przyjaciół Polski.

^ powitanie
W. Fortuny w Zakopanem

Barbarzyńskie naloty
bombowców USA

na terytorium DRW
HANOI — LONDYN (PAP)
W piątek o godz. 1 w nocy

czasu lokalnego upłynął w

Wietnamie Południowym ter­
min czterodniowego zawiesze­
nia broni, ogłoszonego przez
południowo-wietnamskie siły
wyzwoleńcze z okazji Święta
Tet, czyli księżycowego no­
wego roku. Rzecznik wojsko­
wy w Sajgonie oświadczył, że
w tym czasie nie odnotowano

żadnych ataków podjętych z

inicjatywy partyzantów.
Natomiast lotnictwo amery­

kańskie kontynuowało w os­
tatnich dniach zmasowane

bombardowania w Wietnamie

Południowym i dopuściło się
brutalnych prowokacji zbroj­
nych wobec Demokratycznej
Republiki Wietnamu. W śro­
dę i w czwartek samoloty
USA dokonały tam około 150
nalotów. W akcji bombardo­
wań DRW brały udział odrzu­
towce stacjonujące w Wietna­
mie Południowym, w bazach
na terenie Syjamu oraz na

pokładach lotniskowców VII

floty USA w Zatoce Tonkińs­
kiej.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych DRW w oficjalnym
oświadczeniu stwierdziło, że w

dniach 16 i 17 bm. wiele ame­
rykańskich samolotów prze­
prowadziło barbarzyńskie
bombardowania gęsto zalud­
nionych terenów w strefie

Vinh Linh i

Quang Binh.

jak głosi oświadczenie —

cydowanie potępia nowe

wantury wojenne imperialis­
tów USA i żądlą, aby zaprze­
stali oni natychmiast i na

zawsze wszelkich aktów wy­
mierzonych w suwerenność i

bezpieczeństwo DRW.

LONDYN (PAP)
Dowództwo wojsk USA w

Sajgonie przyznało, że w cza­
sie środowych i czwartkowych
nalotów na Demokratyczną
Republikę Wietnamu, strąco­
nych . zostało dziewięć maszyn
amerykańskich, w tym trzy
odrzutowce o szybkości po-
naddźwiękowej.

W Kalifornii

Kara śmierci

sprzeczna z konstytucją
Najwyższy Sąd Stanowy Kali­

fornii uznał, że kara śmierci jest
sprzeczna z konstytucją. Z decy­
zji tej wynika, że nie będzie moż­
na wykonać wyroku wobec po­
nad 100 osób skazanych na śmierć
i przebywających w więzieniach
Kalifornii. Wśród nich znajduje
się m. in. Sirhan B. Sirhan ska­
zany za zamordowanie senatora
Roberta Kennedyego i przywódca
bandy hippiesów — Charles Man-
son, współwinny zabójstwa aktor­
ki Sharon Tatę i wielu innych
osób.

rownietwa chińskiego zmierzające
do stworzenia propekińskiego blo­
ku wśród państw socjalistycznych;
w ruchu narodowo-wyzwoleńczym
— poniosły fiasko zamiary Peki­
nu narzucenia swej hegemonii w

tym ruchu, sklecenia pod swoją
egidą (wykorzystując nacjonalisty­
czne, rasistowskie hasła) bloku

„biednych i małych krajów 1 na­
rodów uciskanych", zerwania wię­
zi między państwami rozwijający­
mi się a ZSRR i innymi krajami
socjalistycznymi.

W dziedzinie polityki zagrani­
cznej — przywódcy chińscy zostali
zdemaskowani, Jako zwolennicy
zaostrzenia napięcia międzynaro­
dowego, jako wspólnicy imperia­
listycznej reakcji.

KPZR, państwo radzieckie kon­
sekwentnie prowadzą politykę nor­
malizacji stosunków z ChRL. Jed­
nakże ten kurs napotyka na uparty
sprzeciw przywódców pekińskich.

Odrzucając antylenlnowską plat­
formę i antyradzieckość maolstów,
KPZR konsekwentnie prowadzi
wobec ChRL pryncypialną polity­
kę. Polityka ta potwierdzona przez
XXIV Zjazd Partii łączy w sobie
nieugiętą obronę zasad marksi-
zmu-Ienlnizmu, wszechstronne u-

macnianie jedności wspólnoty so­
cjalistycznej 1 światowego ruchu

komunistycznego, obronę intere­
sów naszej socjalistycznej ojczy­
zny z gotowością do normalizacji
stosunków między ZSRR i ChRL,
przywrócenia przyjaźni 1 dobrego
sąsiedztwa między narodami ra­
dzieckim 1 chińskim.

w prowincji
Rząd DRW —

zde-
a-

St. Mojkowski
prezesem RSW «Prasa»

WARSZAWA (PAP)
18 bm. odbyło się posiedze­

nie nowo wybranej — w

związku z upływem kadencji
poprzedniej — Rady RSW
„Prasa”. Obradom przewodni­
czył przewodniczący Rady, se­
kretarz KC PZPR — Jerzy
Łukaszewicz. Tematem po­
siedzenia był plan wydawniczy
na rok bieżący, stan i perspe­
ktywy rozwojowe prasy.

W związku z przejściem do
innej pracy dotychczasowego
prezesa RSW „Prasa" Tadeu­
sza Galińskiego, na stanowi­
sko to wybrany został red.
Stanisław Mojkowski, dotych­
czasowy redaktor naczelny
„Trybuny Ludu".

tę pałeczkę medalisty olimpijskie­
go, którą mu przekazuje. Dodaj­
my, że Stanisław Marusarz przez
30 lat startów na skoczniach ca­
łego świata, wielokrotnie był o

krok od złotego medalu.

Wczorajsza uroczystość w Zako­
panem, aczkolwiek spontaniczna
sprawiła zawód tysiącom sympa­
tyków sportu. Organizatorzy nie
przewidzieli takiej reakcji społe­
czeństwa zakopiańskiego, i zamiast
stadionu pod Krokwią, wybrali
niefortunne miejsce na powitanie
W. Fortuny. Miłośników narciar­
stwa Informujemy, że W. Fortu­
na wystąpi w niedzielnym kon­
kursie skoków na Krokwi, (str)

Józef Borecki
redaktorem naczelnym
„Trybuny Ludu"

WARSZAWA (PAP)
18 bm. odbyło się zebranie

zespołu redakcyjnego „Trybu­
ny Ludu". Tego samego dnia
— w godzinach przedpołudnio­
wych — w związku z wybra­
niem St. Mojkowskiego na sta­
nowisko prezesa RSW „Prasa",
stanowisko redaktora naczel­
nego „Trybuny Ludu", na

którym przez kilka lat praco­
wał St. Mojkowski, powoła­
ny został Józef Barecki — do­
tychczasowy zastępca redakto­
ra naczelnego tej gazety.
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Amb. G. Jarring
przybył do Kairu

Poparcie Kongresu SZA dla A. Sadata

KAIR, PARYŻ (PAP)
Uwaga obserwatorów poli­

tycznych znów zwrócona jest
na kair. Z ostatnich doniesień
wynika, że przybył tam spe­
cjalny wysłannik sekretarza
generalnego ONZ, amb. G. Jar­
ring, który podejmuje kolejną
próbę pokojowego rozwiązania
kryzysu na Bliskim Wscho­
dzie. Wśród egipskich obser­
watorów politycznych panuje
przekonanie, że ze względu
na nieprzejednane stanowisko
Izraela, kolejna próba pokojo­
wa G. Jarringa nie przyniesie
spodziewanych rezultatów. Jak

oświadczył prezydent Sadat
podczas obrad kongresu Socja­
listycznego Związku Arabskie­
go agresywna polityka Izraela
zmusza Egipt, by przygotował
się do odzyskania okupowa­
nych ziem drogą walki zbroj­
nej. Strona egipska odnosi się
z wyraźną nieufnością do a-

merykańskich prób „pokojo­
wych", a zwłaszcza wysiłków
USA zmierzających do rozpo­
częcia tzw. pośrednich rozmów
z Izraelem. Egipt uważa, że
owe pośrednie rozmowy mogą
jedynie doprowadzić do za­
mrożenia obecnej sytuacji po-

litycznej na Bliskim Wscho­
dzie, a więc do utrwalenia o-

kupacji ziem arabskich.

KAIR (PAP)
W Kairze zakończyła się w

piątek wieczorem nadzwyczaj­
na sesja Krajowego Kongresu
Socjalistycznego Związku A-

rabskiego. Uczestnicy kongre­
su wyrazili całkowite zaufa­
nie co do polityki, jaką przy­
jął prezydent Egiptu Anwar
Sadat w walce o dobro kraju.

Ukradli... czołg
BONN (PAP)

W miejscowości Allendorf (NRF)
nieznani sprawcy ukradli z koszar
wnocyz czwartku na piątek
czołg Bundeswehry typu „Leo-
pard” i wyjechali nim przez nie­
strzeżoną bramę na szosę. Na pe­
ryferiach miasta czołg wjechał na

samochód osobowy, zabijając
dwóch jego pasażerów. Po tej ka­
tastrofie sprawcy niecodziennej
kradzieży uciekli.

Autobus

wpadł do kanału

Utonęło 68 osób

KAIR (PAP)
W miejscowości - położonej 40

km na północ od Kairu wydarzy­
ła się w piątek tragiczna katastro­
fa. Autobus z 77 pasażerami
do kanału. 68 osób utonęło,
szość pasażerów stanowili
denci uniwersytetu, którzy
wracali z wakacji.

Uwaga absolwenci

Wieczorowego
Uniwersytetu

Marksizmu Leninizmu

Kierownictwo Wieczorowego
Uniwersytetu Marksizmu Leniniz­
mu przy KW PZPR w Krakowie
oraz Zarząd Klubu Absolwentów
uprzejmie zapraszają na odczyt
mgr Eugeniusza Tabaczyńskiego
naczelnika vz Ministerstwie Han­
dlu Zagranicznego, pt. „Najnow­
sze metody liczenia opłacalności
eksportu”. Odczyt odbędzie się 21
bm. o godz. 17 .00 w sali wykła­
dowej WUM-L-U przy ul. Gar­
barskiej 1.

wpadł
Więk-

Krótko i ciekawie

nia Anglików na świeczki.

Ślimak — rekordzista

W brytyjskiej miejscowości
Truro odbyły sią ostatnio, ma­

jące bardzo silną obsadą,
igrzyska o tytuł najszybszego
ślimaka świata. Bezkonkuren­
cyjnym okazał sią zawodnik
brytyjski imieniem Henry, któ­
ry pokonał trasą o długości
61cmwciągu1minutyi40
sekund. Tym samym champion
pobił dotychczasowy rekord
świata na tej trasie, wynoszą­
cy 3 minuty.

LEW U... DENTYSTY

W mediolańskim ZOO trzeba
było uśpić na godziną 12-let-\
niego lwa „Dźumoo”. Wetery-
narz-dentysta musiał mu wpra­
wić 2 zęby. Zabieg przepro­
wadzono bez żadnych kompli­
kacji. Po przebudzeniu „w na­
grodą” począstowano lwa so­
czystym befsztykiem.

POLOWANIE NA... ŚWIECZKI
We wszystkich sklepach

miast francuskich nad Kana­
łem La Manche przybywający
tu Auglicy wykupili prawie
wszystkie świeczki. Jak wia­
domo w związku z przerwami
w dostawach prądu na Wys­

pach Brytyjskich większość lu­
dzi oświetla swe mieszkania
świeczkami. W Dieppe powsta­
ła specjalna placówka przyj-
mująca telefonicznie zamówię-

Starannie
cały sce-

tego po-
Wojtka

„Otwlerojcie dźwierze
otwierojcie wrota

wieziemy Fortune
ze scyrego złota!"

— Tak śpiewali „pytoce” otwie­
rający osobliwy korowód, jaki
przejechał wczoraj ulicami Zako­
panego. W paradnej karecie ciąg­
nionej przez dwa siwe konie i po­
wożonej przez Andrzeja Gąsienicę-
Sieczkę jechał na spotkanie z

mieszkańcami Zakopanego złoty
medalista z Sapporo, Wojciech
Fortuna. Za nim w dorożkach o-

limpijczycy. „Pytoce" śpiewali na

ulicach: witojze nom wltoj / ko­
chany Wojtecku / światowej
czołówki / ty najlepsy skocku.
Ten bardzo oryginalny orszak do­
tarł jednak nie tak, jak zaplano­
wano, przed Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej, a do drzwi „ku­
chennych” Prezydium,
przygotowane powitanie,
nariusz uległ zmianie z

wodu, że na powitanie
przybyło około 20 tys. osób. „Zło­
ty Wojtek" ukazał się rozentuzjaz­
mowanemu tłumowi na tarasie bu­
dynku Prezydium. Okrzyki 1 wi­
waty nie miały końca. W ogólnej
wrzawie ginęły słowa uroczystego
powitania wypowiadane przez go­
spodarzy miasta pod adresem te­
go, który rozsławił imię Polski.
I sekretarz KM PZPR Stefan Gu-
stek odczytał list gratulacyjny od
I sekretarza KW PZPR, Józefa
Klasy. Uchwałą Prezydium MRN

Wojciech Fortuna wraz z rodziną
otrzyma mieszkanie składające się
z 2 pokoi i kuchni.

Wzruszająco brzmiały słowa wy­
powiadane przez Stanisława Ma­
rusarza, witającego bohatera z

Sapporo w imieniu wszystkich pol­
skich narciarzy - olimpijczyków,
którzy od 1924 r. startowali w zi­
mowych igrzyskach olimpijskich 1
nie mogli spełnić marzeń o złotym
medalu. Popularny „Dziadek" ży­
czył Wojtkowi, by godnie dzierżył

Bokserskie mistrzostwa

okręgu
W Tarnowie rozgrywane są In­

dywidualne mistrzostwa bokser­
skie okręgu. Wczoraj w walkach

ćwierćfinałowych walczyło 5 par
juniorów i 14 seniorów.

Podobały się m .in. walki: w

konkurencji juniorów w wadze

koguciej Bohasiewicza (Wisła) 1 w

wadze lekko-półśredniej Rybaka
(Metal).

W konkurencji
mionkowskiego
wygrał z Munlą
oraz w tej samej
(Hutnik), który pokonał Głowacza
(Górnik Siersza). Oczekiwana z

wielkim zainteresowaniem walka
w wadze piórkowej Chrapek
(Wiktoria) — Bonda (Metal) za­
kończyła się zwycięstwem repre­
zentanta Metalu 4:1. Walka miała
charakter siłowy.

Dziś o godz. 16 walki półfinało­
we, a w niedzielę o godz. 10 —

finałowe, (kul)

seniorów Sie-
(Hutnik), który
(Górnik Libiąż)
wadze Czaczyka

W kilku wierszach

Zwycięstwo
Ruchu w CSRS

wPrzebywający na treningu
Czechosłowacji piłkarze chorzow­
skiego Ruchu rozegrali w Ostrawie
kontrolne spotkanie z miejscowym
Ii-ligowym zespołem VJKG. Zwy­
ciężyli Polacy 2:1 (1:1). Strzelcami
bramek dla Ruchu byli Bula i
Gomoluch.

■ GKS Wybrzeże pokonał AZS
Warszawa 88:76 (45:37). Dla GKS

najwięcej punktów zdobyli: Jur­
kiewicz 36 i Ceglińskl 13, a dla
AZS — Paslorowski 21 i Kalinow­
ski 15.

0 Koszykarze madryckiego Rea­
lu pokonali w rewanżowym
ćwierćfinałowym meczu grupy
„A" mistrza Austrii, zespół Ra­
dio Koch 98:74, kwalifikując się
do półfinału.

I
tygodniowy rogram

elewizji
21II-27II1972r.

PONIEDZIAŁEK — I . 14.15 Kształt

przyszłości (Kr.) . 14 .45 1 15.20 Po­
litechnika. Fizyka, kurs przygot.
15.55
cze.

18.20
19.20

Teatr: Frisch „Biografia”, 21.35 18

zjazd delegatów ZLP, 22.05 Dzien­
nik, 22.35 i 23.10 Politechnika.

WTOREK — L 9.00 J. polski dla
ki. I lic. — Molier — Świętoszek,
9.30—10.00 Przerwa, 10.00 Dla szkół:
Ludwik Waryński, 10.20 Trochę na­
dziei — film poi., 11.10—11 .55 Przer­
wa, 11.55 J. polski dla kl. IV lic.
E. Bryll — Rzecz listopadowa,
12.30—12 .45 Przerwa, 12.45 Przyspo­
sobienie rolnicze, 13.15—13.55 Przer­
wa, 13.55 Przysposobienie rolnicze,
14.25—15.20 Przerwa, 15.20 i 15.55
Politechnika. Matematyka I rok.
16.30 Dziennik. 16.40 Ludzie na do­
ku, 17.10 Kronika (Kr.), 17.30 Ekran
Młodych, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.05 Trochę nadziei —

film poi., 20.55 Kontakty, 21.25 Słu­
chając Chopina w żelazowej Woli,
22.00 Rozmowy o książkach, 22.15
Dziennik, 22.35 i 23.10 Politechnika
— powt.

II. 17.25 Militaria — obronność,
nowoczesność, 17.55 Ze świata fi­
zyki, 18.15 Klub Filmu Naukowe­
go, 18.45 En francals, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik, 20.05 Klub Do­
brej Roboty, 20.50 Atlas świata,
21.20 24 godziny, 21.30 Russkij jazyk
po TV, 22.00 Kino wersji oryginal­
nej, film ang.

ŚRODA — I. 9.45 Nie ma drogi
powrotnej — cz. II, film. radź..
10.55 Historia dla klas V. Polska

pierwszych Piastów, 11.25—12 .45
Przerwa, 12.45 Chemia dla klas
VIII. Pożyteczne związki wapnia,
13.15—15.00 Przerwa, 15.00 Kroni­
ka (Kr.), 15.20 1 15.55 Politechni­
ka. Matematyka kurs przygot.
16.30 Dziennik, 16.40 Dla młodych
widzów, 17.30 Polak pracuje, 18.00

Poligon, 18.30 Ballady żołnier­
skie, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.05 Nie ma drogi powrotnej
— cz II, film radź., 21.15 Świato­
wid, 21.45 PKF, 21.55 Artyści, któ­
rych podziwiamy, 22.45 Dziennik,
23.10 i 23.45 Politechnika — powt.

II. 17.45 Za Odrą, za Labą, 18.15
Człowiek w święcie współczesnym,
18.45 Walter and Connie. 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05 Ordy­
nat opinogórski — z cyklu: Kobie­
ty ich życia, 21.20 24 godziny, 21.30
Twarzą w twarz, 22.15 En francais.

CZWARTEK — I . 8 .15 Matema­
tyka w szkole: Matematyka w

klasach matematyczno-fizycznych
(Kr.), 8.45—9 .55 Przerwa, 9.55 J.

polski dla klas V. Spotkanie z pi­
sarzem, 10.25—10.55 Przerwa, 10.55
J. polski dla klas VII. A . Fredro
„Zemsta", 11.25—11 .55 Przerwa, 11.55
J. polski dla klas IV lic. Młoda
poezja radziecka, 12.30—13.40 Przer­
wa, 13.40 Mechanizacja rolnictwa,
14.10—14 .35 Przerwa, 14.35 Mechani­
zacja rolnictwa, 15.05—15.20 Przer­
wa, 15.20 i 15.55 Politechnika. Fizy­
ka I rok. 16.30 Dziennik, 16.40 Ekran
z bratkiem, 17.45 Magazyn ITF,
18.00 A piosenka tak ludziom po­
trzebna, 18.20 Kronika (Kr.), 18.40
Przed startem, 19.10 Przypomina­
my, radzimy..., 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik, 20.00 Teatr Sensacji:
J. Janicki — „Amerykańska guma
do żucia Pinky”, 21.30 Refleksje,
22.00 Mecz piłki ręcznej Polska —

NRF, 22.35 Dziennik, 23.00 i 23.35
Politechnika — powt.

n. 17 .35 Scientist speaks, 18.05
klechdy polskie, 18.15 kolor Przy
drodze — film radź., 18.45 kolor
Filmy krm., 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik, 20.05 kolor Klub sześciu

Woj. spotkanie przedwybor-
17.00 Dziennik (w przerwie).
Kronika (Kr.) . 18.45 Eureka.

Dobranoc, 19.30 Dziennik, 20.05

kontynentów, 20.50 Karuzela, 21.30
24 godziny, 21.40 kolor Ojciec 1 syn
— film włoski,
speaks.

PIĄTEK — I . 8.00 Kurs
8.35—9.30 Przerwa, 9.30
Nickleby — film ang., 9.55 Zajęcia
techniczne dla kl. VIII. Nowoczes­
ne mieszkanie, 10.25—10.55 Przer­
wa, 10.55 J. polski dla kl. IV lic.
E. Bryll — Rzecz listopadowa,
11.30—11.55 Przerwa, 11.55 Wycho­
wanie obywatelskie dla kl. VII,
Przyroda i my, 12.25—12 .45 Przer­
wa, 12.45 Przysposobienie obronne
dla klas II 1 III lic. Obronny U-
kład Warszawski, 13.15—15.20 Przer­
wa, 15.20 i 15.55 Politechnika. Ry­
sunek techniczny I rok. 16.30 Dzien­
nik, 16.40 Dla dzieci, 17.30 Nie tyl­
ko dla pań, 17.50 Kronika (Kr.),
18.10 Wszechnica TV, 18.40 Śpiewa
T. Tutinas, 19.00 Sport, turystyka,
wypoczynek ludzi pracy, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05 Ni­
cholas Nickleby — film ang., 20.30
Kraj, 21.10 Teatr A. Sztejn — W
niewoli czasu, 22.10 Dziennik,
22.30 i 23.05 Politechnika — powt.

II. 17 .00 Z prasy naukowo-tech­
nicznej, 17.10 W środku Polski,
17.40 Czterej pancerni i pies, 18.45

Russkij jazyk po TV, 19.20 Dobra­
noc, 19.30 Dziennik, 20.05 Giełda
wynalazków, 20.45 24 godziny, 20.55
Polski film dokumentalny, 22.05
Walter and Connie.

SOBOTA — I . 9.55 Geografia dla
kl. VI. Między Wisłą a Pilicą,
10.25—10.55 Przerwa, 10.55 Nauka o

człowieku dla kl. VIII. Skóra, 11.25
Szlacheckie gniazdo — film radź.,
13.15—15.20 Przerwa, 15.25 Panora­
ma rzeszowska (Kr.), 15.55 Redak­
cja szkolna zapowiada, 16.10 Maga­
zyn ITP, 16.30 Dziennik, 16.40 Teatr

Młodego Widza: Szota Rustawell
— Wiciądz w tygrysiej skórze, 17.35
Informator wydawniczy, 17.55 Z
kamerą wśród zwierząt, 18.30 Pe­
gaz, 19.20 Dobranoc: Supełki wę­
zełki (Kr.), 19.30 Monitor, 20.20
Szlacheckie gniazdo — film radź.,
22.05 Dziennik, 22.25 Szopka karna­
wałowa czyli słowo królowej Mał­
gorzaty.

II. 17 .10 Małżeństwo z rozsądku
— film CSRS, 18.45 Z bliska 1 X
daleka, 19.20 Dobranoc, 19.30 Mo­
nitor, 20.20 Etiopia wczoraj i dziś,
21.00 24 godziny, 21.10 Muzyka 1
architektura, 21.45 Dzieło sztuki —

Antoniego Czechowa, 22.20 Pro­
gram II proponuje.

NIEDZIELA — I . 7 .45 Kurs rol­
niczy, 8.20 Przypominamy, radzi­
my. 8.30 Nowoczesność w domu 1

zagrodzie, 9.00 Dla młodych wi­
dzów, 10.10 W cztery świata stro­
ny, 10.55 Radar, 11.05 W obiekty­
wie, 11.35 Taniec cygański, 11.45
Dziennik, 12.00 Sport, 14.00 Prze­
miany, 14.30 Dla przedszkolaków:
Kurczak królewski, 15.10 Piosenka
dla Ciebie, 16.00 Pan Samochodzik
i templariusze — film poi., 16.30
Wielka gra, 17.20 Nie ma co się
zimy bać, 18 05 Słowiki chórem
śpiewające — film poi., 18.30 Tele-
Echo, 19.20 Dobranoc, 19.30 Dzien­
nik, 20.00 Wesoła rozwódka — film
USA, 21.45 PKF, 21.55 Sport, 22.25
Scena młodych: K. Czapek —

„Poeta” i „Eksperyment prof.
Roussa”.

II. 16.35 Sport i zabawa, 17.35
Program estradowy TV NRD, 18.00
Historia z tej ziemi. 18.30 Twórcze
natchnienie — film ang., 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05 Estra­
da literacka, 20.50 Nic nowego, 21.10

Kasydy mauretańskie — widowisko
poetyckie, 21.40 Refleksje na do­
branoc.

22.40 Scientist

rolniczy*
Nicholas

1—2 — 3—4
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TEKST: DOROTA TERAKOWSKA

ZDJĘCIA: OTTO LINK

■ W PIERWSZYCH dniach lutego
br. powrócił z Peru stef Wielkich Pie­
ców — INZ. CZESŁAW DROŻDŻ
(którego obgadywaliśmy za plecami w

ostatnim odcinku naszego serialu!).
IV czasie ponad 2-tygodniowej nie­
obecności szefa (który pomagał Peru-

wlańczykom opanować technologią
wytapiania surówki), „rządy" na Wy­
dziale sprawował równie popularny i

łubiany przez załogę INZ. TADEUSZ
OLEK.

■ W DNIU 9 lutego br. odbyło się
zebranie sprawozdawczo-wyborcze
Rady Oddziałowej trzeciej zmiany z

wszystkich pięciu Wielkich Pieców.

Przypominamy, że jedną z brygad tu

zmiany stanowi właśnie brygada mis­
trza Druszkowskiego. Na zebraniu po­
ruszano sprawy produkcyjne, bytowe
i socjalne. M in rozważano możliwo­
ści przeszeregowywanla wyżej praco­
wników o długim stażu. Niestety, je­
szcze nie jest to problem do końca

rozwiązany prawidłowo.
■ OSOBNYM punktem wyjątkowo

ążywionej dyskusji na powyższym ze­
braniu była kwestia wczasów wypo­
czynkowych 1 przydziału miejsc w sa­
natoriach dla hutników. Wielki. 33 -ty-
sięczny Kombinat, ciągle cierpi na

brak dostatecznej ilości miejsc wcza­
sowych i zbyt małą ilość miejsc sa­
natoryjnych. A praca jest tu ciężka,
szkodliwa dla zdrowia i kwestia ta

Beata 1 Włodek Sulmowie: „Intymny mały świat”, opiewany w popu­
larnej piosence przez Igę Cembrzyńską — to dla młodego i kochającego się
małżeństwa po prostu własne mieszkanie.

musi być ostatecznie rozwiązana po­
myślnie dla załogi. Hutnicy twierdzi­
li m. in.. że w przypadku skierowania
robotnika do sanatorium na Leczenie,
nie powinno się czasu spędzonego
tam odliczać z urlopu wypoczynkowe­

go, bądź traktować jako urlopu. A ta­
kie praktyki jeszcze niekiedy się tu

stosuje.
■ W DNIU 10 lutego br. oddany zo­

stał do kapitalnego remontu l Wielki
Piec. Planuje się bardziej zautomaty­
zować lego obsługę, wymienić i zmo­
dernizować wiele elementów, wybu­
dować nową „stycznikownlę" (czyli
automaty< zne obsługiwanie nagrzew­
nic). Fo remoncie 1 Piec będzie nie­
mal lak nowy.

■ W TRAKCIE budowy znajduje się
nowe pomieszczenie na warsztaty dla
elektryków i mechaników — obok l

Wielkiego Pieca, na tzw. Placu Zgo­
dy (nazwa wysoce złośliwa, jako że

plac ten jest miejscem ustawicznych
sporów mistrzów z Tóżnych brygad o

to kto ma uprzątnąć teren, zmiana u-

stępująca, ozy przybywająca do pra­
cy...). Inicjatorem budowy nowych
warsztatów jest kierownik utrzyma­
nia ruchu na Wydziale — INZ. STA­
NISŁAW GABRYŚ. Nowe warsztaty
będą bardziej przestronne, mniej za­
pylone i wygodniejsze dla pracowni­
ków.

Istnieje bardzo złudne przekonanie, że

wielkich tematów trzeba szukać na wiel­
kich obszarach, albo wokół wielkich wy­
darzeń. Obawiam się, że „usypia" to na­
szą wrażliwość społeczną. Jestem bowiem

przekonana, że WIELKI POLSKI TEMAT

WSPÓŁCZESNY mieści się też na obsza­
rach - określonych symbolem M-4.

Tak, właśnie POLSKA RODZINA to te­
mat, który rozstrzyga i rozstrzygać powi­
nien o wielu naszych poszukiwaniach,
decyzjach, planach przyszłościowych. Tu

właśnie - w typowym M-4 typowej pol­
skiej rodziny — „przełamują się" w spo­
sób jak najbardziej realny polityka, kul­
tura, ekonomia, pedagogika. To w tym
kręgu rodzą się fakty i tendencje, o któ­
rych polityka, kultura i ekonomia - mu­
szą pamiętać.

I my w naszym reporterskim serialu

chcemy zaprezentować Wam ten „obszar
M-4", czyli polską rodzinę. A raczej dwie

rodziny, całkiem różne: młode małżeń­
stwo Sulmów i rodzinę Witteków.

w
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MIŁOŚĆ

koiku ja z Włodkiem,
i brat — opowiada Beata.

Sulmowie zapisali
Mieszkanie obiecano
w marcu 1971 r. —
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Beaty i
kuchnia.
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(WŁODEK SULMA) 5
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= działacze sportowi S
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S sem Wojtka Fortuny, Z
S jakby to byl ich własny =

S sukces, ale ja im nigdy E
— nie daruję, że to wlaś- “

Z nie oni nie chcieli prze- 5
Z cięż wystawić go do 5
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— się teraz lepiej nie chwa- -
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tą, bo ńie mają czym!" Z
Z (ZDZISEK WITTEK) Z

SPORT

Wittek — junior z Wittekiem seniorem:
czesną techniką...

tata umiał „sprzedać” synowi zainteresowanie nowó-

I

W 1969 r. wszedł na ekrany naszych kin
filmik dokumentalny pt. „Gorzko, gorz­
ko...”. Obejrzeć można było w nim

szczęśliwą i zakochaną młodą parę, wstępu­
jącą w związek małżeński w Nowej Hucie,
potem wesele, w czasie którego weselnicy
krzyczeli tradycyjne: „Gorzko! Gorzko!” —

a młoda para całowała się. Film kończyła
sekwencja: młode, przystojne małżeństwo wę­
druje po nowohuckich sklepach, wybierając
meble do swojego domu.

Bohaterami filmu reż. Skórzewskiego i

Jankowskiego był elektryk Włodek Sulma
— jeden z naszych „Samych Swoich" i je­
go żona Beata. Oddajemy glos 24-letniej
Beacie:

— Prawdą w tym filmie, kręconym w 1968 r., byl
nasz ślub, prawdą była nasza miłość i szczęście,
które odczuwaliśmy. Fikcja była wędrówka po
sklepach, zainsrenizowana przez reżysera, ponieważ
nie mogliśmy dokonywać żadnych zakupów. Nie

mieliśmy przecież własnego mieszkania.

Autorzy filmu „Gorzko, gorzko”, sugero­
wali widzom, że młode małżeństwo dysponuje
własnym mieszkaniem. Byl to jednak okres,
w którym potrzeby mieszkaniowe Polaków
traktowane były delikatnie mówiąc zbyt po
macoszemu. Był to okres, w którym więk­
szość młodych małżonków zamieszkiwała o-

sobno, albo gnieździli się we wspólnym mie­
szkaniu z teściami, wynajmowali sublokator­
skie pokoje — i wierzyli, że jakoś uda im się
przetrwać te 6 czy 7 lat, dzielących ich od

otrzymania przydziału ze spółdzielni miesz­
kaniowej. Niektórym to się udawało, ale w

wielu przypadkach rzecz kończyła się... roz­
wodem.

Wspomniałam jednak, że w jednym punk­
cie autorzy filmu nie sfałszowali realiów: to

było małżeństwo z miłości. Oddajmy więc
znowu glos Beacie.

— Nie 'przedstawiła mnie pani w pierwszym od­
cinku „Samych Swoich", ale i ja do nich należę,
ponieważ od lat pracuję na Wielkich Piecach w la­
boratorium. No cóż to był rok 1967, kwiecień, wio­
sna w pełni, a któż z młodych nie chciałby zako­
chać sie na wiosnę? Miałam wtedy 20 lat i jak
każda dziewczyna ma> żyłam o wielkiej miłości. 1

pewnego dnia w Laboratorium zadzwonił telefon.
Podnoszę słuchawkę, słyszę miły męski glos: „Pani
Beata? Dzień dobry." Pytam o co chodzi. „O nic,
ja tylko chciałem powiedzieć pani dzień dobry..."
Proszę sobie wyobrazić, że od tej pory ten ktoś tele­
fonował tak przez 2 tyęcdnie dzień w dzień!

— Kiedy pan się ujawnił? — pytam niedy­
skretnie Włodka.

— W dniu moich imienin, gdy oprócz tego „dzień
dobry", dodałem, że dziś są moje imieniny...

— Zerknełom wiąc u. kalendarz - uzupełnia Bea­
ta — i widzę, że Włodzimierza!

S1 lub odbył się w 1968 r. I Włodek z ho­
telu robotniczego przeniósł się do mie­
szkania rodziców Beaty. Ale tego już

rcż. Skórzewski w swoim filmie nie pokazy­
wał. Rok 1968 nie bardzo nadawał się do .

„dramatyzowania” mieszkaniowych kłopotów.
Uśmiechniętymi twarzami młodych „łatało”
się na ekranie ich trudny życiowy start we

dwoje.
— W niewielkich 2 pokojach z ciemną kuch­

nią, o łącznej powierzchni 40 m kw. zamiesz­
kało na 3 długie lata 5 osób. W jednym po-

się do spółdzielni w 1968 r.

im około roku 1975. Ale oto

Kombinat zakupił dla swoich

zbudowany blok przy ul. Dą­
browszczaków. Spośród 300 mieszkań jedno —

radości Sulmów — trafiło się właśnie im.

Słucham tych „prozaicznych” opowieści
zdobyciu mieszkania i pytam siebie: co

ma do miłości? My, „spisywacze”, oczekujemy
od zakochanych liryzmu i intymnych zwie­
rzeń. Ale to stanowi przecież wyłącznie i c h
własność. Tego nie potrafiła uchwycić na­
wet kamera reż. Skórzewskiego. Bo każda mi­
łość jest inna — i każda jest niepowtarzalna.

Ale aby stało się to, co miłości 1 rodzinie przy­
pisane być powinno — potrzebne Jest własne mie­
szkanie. Obecna polityka, która rozumie 1 uwzględ­
nia dążenie polskiej rodziny do posiadania własne­
go mieszkania — nie jest żadną filantropią podej­
rzanego autoramentu. To jest po prostu interes dla
obu stron: dla rodziny — i państwa. To
nież interes społeczny.

Wróćmy jednak do mieszkania
Włodka. Dwa pokoje, jasna
Czyż nie możną się cieszyć?

— Ależ tak! — odpowiadają zgodnie. —

Tylko proszę nam powiedzieć, bo my pier­
wszy raz mamy własne mieszkanie, czy to
tak zawsze musi być?... — i tu wymieniają:

• po pierwszym miesiącu odleciały płytki PCW.
Trzeba je było ponownie przyklejać;

• w drugim miesiącu odpadl tynk od ściany;
• zlewozmywak byl tak niefortunnie usytuowa-

ny, że jedna ściana w kuchni była nieustawna.
Trzeba było we własnym zakresie (majster wziął
te 800 zł!) przesuwać go do kąta:

• kaloryfer w kuchni rozpiera się dumnie na

środku najdłuższej ściany, czyniąc ją także nie-
ustawną.

Hm, ja prawdę mówiąc też jeszcze nie mam

własnego mieszkania, więc nie wiem czy to
tak musi by ć...

Epizod dokonywania zakupów, tak ładnie
ukazany w filmie, miał miejsce dopiero
w trzy lata później — i wyglądał cał­

kiem inaczej. Ot, meble...
— Wędrówka za meblami trwała długie

miesiące, zanim udało się nam kupić to co

chcieliśmy — mówi Beata.

Kupili węgierski komplet za 8,5 tys. zł,
złożony z 2 głębokich foteli i wersalki...

—

. ..ładny. ale po 2 miesiącach użytkowania
wszystkie części sa rozchwierutane i całość grozi
rozsypaniem się u kawałki. Za takie pieniądze?

Zadowoleni są natomiast z segmentu z NRD,
za 18 tys. zł. Na umeblowanie drugiego po­
koju funduszów już zabrakło. Musieli też zre­
zygnować z paru sprawunków — ale już
z innych powodów.

— Dyican — mówi Beata — potrzebujemy takiego
2X$ m lub 2,5X4.5 m, u to sklepach są tylko o roz­
miarach 3X4 lut 2X3 I cześć!

— Lodówka — mówi Włodek —wymarzyliśmy so­
bie „Polar", bo polska, a do zagranicznych stale
brakuie części. Ale „Polaru" na raty nie można ku­
pić! Dlaczego? A nas na gotówkę nie stać...

Miesięcznie spłacają prawie 2 tys. zł na

konto pozaciąganych pożyczek. To co zośtaje
w rodzinnym budżecie skromnie wystarcza
już tylko na życie.

— No, kłopoty kłopotami, ale jednak je­
steśmy „na swoim" — śmieją się. — Jakoś
sobie damy radę...

STOP! DOTYCZY NAS WSZYSTKICH!
Od momentu otrzymania własnego mie­
szkania, Beata i Włodek, wysupłali wszy­

stkie swoje oszczędności, pozaciągali liczne
pożyczki w zakładzie pracy i w ten sposób
wpłacili do kas różnych sklepów prawie kil­
kadziesiąt tysięcy złotych.

Beata i Włodek wzbogacili w ten sposób skarb

państwa. A tak — wzbogacili. Bowiem budżet ty­
powej polskiej rodziny ulega radykalnej zmianie

dopiero wówczas, gdy rodzina ta posiada własne
mieszkanie. Kto u nas kupuje pralki, lodówki, me­
ble? Kto kupuje samochody? Czy ci, co gnieżdżą
się w pokoju sublokatorskim? W hotelu robotni­
czym? Kątem u rodziny? Nie — tylko ci, którzy,
że tak powiem, mają z głowy mieszkaniowe kłopo­
ty. Innymi słowy, skarb państwa wzbogacają cl,
którzy mają własne mieszkania. Korzyść Jest więc
obopólna: państwa — bo wzrastają wpływy do

państwowej „kieszeni”; rodziny — bo ma swój
„intymny mały świat”, który zapewnia pogodę
ducha i zdrowie psychiczne, tak potrzebne do do­
brego wykonywania zawodowej pracy.

Wyrażam przekonanie, że gdyby reżyser
Skórzewski kręcił swój film o młodym mał­
żeństwie Sulmów w innych warunkach poli­
tycznych, a więc te 3 lata później, w komen­
tarzu ostro zabrzmiałby głos upominający się
o pełne prawo do szczęścia dla młodej pary:
o własne mieszkanie.

po
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sam ten

go bardzo
paraliżować
zawodów. Chlo-

Andrzejowi
— że wy-
psych.iczn.ie

wokół swo-

Kiedy zabie-
pisania arty-

:e

iż będzie to

znakomita —

jest bardzo

1 pani, co mi się
odoba w tej a-

kcji? Uczciwość w

postawieniu problemu, któ­
ry przedtem przywykło się
uważać za drażłiwy — mó­
wi KAZIMIERZ WITTEK,
mistrz-mechanik z WIEL­
KICH PIECÓW. — Był ta-
ki zły zwyczaj w naszym,

'kraju, który zakorzenił się
przecież na dobrych kilka­
naście lat, że gdy sytuacja
gospodarcza nie była „świe­
tlana”, tu i ówdzie wystę­
powały braki, to mimo

wszystko w oficjalnych
przemówieniach i wystą­
pieniach powtarzały się te
same slogany: że jest bar­
dzo dobrze, a będzie nie­
długo znakomicie. A prze­
cież ludzie nie są ślepi,
swój rozum mają i każdy
braki w różnych dziedzi­
nach mógł dostrzec, i to

bez żadnej łupy czy szkła
powiększającego, ale go­
łym okiem. I właśnie dla­
tego sądzę, że hasło „Szu­
kamy 20 miliardów zło­
tych” jest hasłem bardzo
mądrze postawionym, jest

TLlienawidzę tej Huty!
Wracajmy do Chorzo­
wa. proszę cię! — Ta­

kie zdanie z ust swojąj żony,
Geni, Kazimierz Wittek sły­
szał niemal co dzień przez pa­
rę lat. Zaczęło się to w 1954
roku, gdy mistrz-mechanik,
pracownik huty „Kościuszko”
w Chorzowie — Kazimierz
Wittek — otrzymał służbowe
przeniesienie do Nowej Huty.
Otrzymał więc przeniesienie
do miasta, które niby już by­
ło na lokalnych mapach — ale
tak naprawdę to nie było go
wcale.

Genia nie znosiła Huty z

jednego powodu: nie wierzyła
w to, że wyrysowane na ma­
pach projekty kiedykolwiek
przyobleką się w realny
kształt ulic i domów, osiedli i

sklepów.
— Miej cierpliwość, pocze­

kaj, zobaczysz że to się zmie­
ni i będzie tu. całkiem inaczej.
Tak ładnie jak w Chorzowie,
— powtarzał mąż. Ale ona nie
wierzyła nawet jemu.

Dyrekcja zaproponowała
nowemu pracownikomi dwu-

pokojowe mieszkanie, Genia
ucieszyła się, ale mąż zaprote­
stował:

— Za biedni jesteśmy jesz­
cze na dwa pokoje. Nie stać
nas na kupienie mebli do jed­
nego, a cóż dopiero do dwóch!
— wytłumaczył żonie.

W tym jednym, skromniut-
kim pokoju, w mieście — któ­
re istniało na razie tylko w

ambitnie szkicowanych pro­
jektach — w rok po przyjeź-
dzie Witteków, do Huty przy­
szedł na świat syn: pierwszy
i jedyny. Dali mu na imię
Zdzisław. Genia — cały czas

ńie pogodzona z myślą o o-

siedleniu Się na stałe na „tej
stercie błota i gruzu”, zwanej
nie wiadomo czemu „miastem”
— nawet nie pomyślała wów­
czas, że to narodził się NOWO-
HUCIANIN.

ZIS, w ładnym dwupokojo-
wym mieszkaniu na Osiedlu

Szkolnym,' suto zastawionym
meblami, naprzeciw mnie —

siedzi płowowłosy, wyrośnięty o-

D
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CZAPKI
panowie
siemnastolatek, w okularach z

modną oprawką i... z wąsami. Ta­
ka to nastąpiła moda i jakoś ob­
rodziły nam u młodych chłopców
długie włosy, baki, brody. Z tej
rozmaitości „włosianych” dóbr
Zdzisek zdecydował się „tylko” na

wąsy.
— Wcale nie jestem przeciw

długim włosom u chłopców! —

I niech sobie młodzi' noszą nawet

najdziwniejsze ubiory. Przecież nie

wygląd jest ważny, tylko co kto
ma w głowie, nie?!

— A hippiesi — zagaduję chytrze
— masz coś przeciw nim?

— A mam. Bo ich życiowe ha­
sła mi nie odpowiadają — mówi
ostro i stanowczo. — Uważam, że
każdy musi coś robić. Jeden się
uczy, inni pracują. Gdyby wszy­
scy nic nie robili, jak chcą tego
hippiesi, to co by się z nimi sa­
mymi stało? Wie pani co by ich
wyleczyło z „hipplesowania"? Gdy­
by ich rodzice na miesiąc zaba­
wili się też w hippiesów! 1 wtedy
„papu" chłopaczkom by zabrakło...

Apokaliptyczna wizja! Brrr! Ale
coś mi

mądry,
wrócić
ka”.

— Big-beat lubisz — pytam.
— Big-beat Jak big-beat. Niech

ml pani wymieni zespoły, to po­
wiem czy lubię. Przecież, każdy
zespól to inny styl muzyki.

— „Czerwone Gitary"? — Strze­
lam na chybił trafił.

— Phi — wydyma pogardliwie
wargi. — To jak byłem dzieckiem.
Teraz dorosłem I widzę, te oni są
infantylni i banalni.

— Niemen! —' rzucam następne
hasło.

— Mama uwielbia Niemena! —

wola radośnie. Pani Genia nieco
się płoszy, a potem hardo wyzna­
ne:

— Pewnie, że lubię. I Andrzeja
Dąbrowskiego też.

— Ja Niemena nie znosiłem —

dodaje Zdzisek — ale byłem szcze­
niak. Tata i mama przekonali
mnie.

ten Zdzisek wydaje się za

Postanawiam więc przy-
go do „poziomu nastolat-
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Genia Wittekowa potrafi nie tylko sterować ogromnymi dźwi­
gami, ale haftować także misterne wzory i dziergać koronkowe

serwety. Pełno ich w mieszkaniu mistrza Kazimierza.

|M

SZUKAMY
20 MILIARDÓW

ZŁOTYCH?
hasłem uczciwym. Po pro­
stu, rząd zwrócił się do
nas, tak jak człowiek
człowieka: „i
móżcie, potrzeba nam

tym roku dodatkowych
pieniędzy i bez waszej po­
mocy ani rusz... „1 właśnie
z tego powodu, że tak pro­
sto i uczciwie to postawio­
no, można spodziewać się,
że w całym kraju robotni­
cy równie prosto i uczci­
wie na to odpowiedzą...”.

Meldunki o dodatkowej pro­
dukcji na poczet uzbierania o-

wych 20 miliardów złotych na­
pływają z całego kraju. A na

Wielkich Piecach nie chcą być
gorsi. I lutego odbyła się tu

do
.Prosimy po­

tu

Konferencja Samorządu Ro­
botniczego, na której najpierw
głos zabrali szefowie Wydzia­
łu: inż. Czesław Drożdż i jego
zastępca inż. Tadeusz.
Fachowo przedstawili
gdzie — ich zdaniem — tkwią
jeszcze rezerwy, które umo­
żliwiłyby wykonanie dodatko­
wej produkcji. Pogląd szefów

przedyskutowano — i
na tym, że

HUTNIKÓW Z WIEL­
KICH PIECÓW STAĆ
NA WYPRODUKOWA­
NIE DODATKOWO 50

TYSIĘCY TON SURÓW­
KI.

Olek,
oni,

stanęło

z

wali: TATA I MAMA
SYNA LUBIĆ NIE-

Świat się
NAUCZYLI
MENA? Najczęściej przecież rodzi­
ce krzyczą: „Wyłącz radio z tym
nieznośnym wyjcem!!!”.

— A czego cię jeszcze nauczyli
rodzice?

— Lubić teatr — odpowiada
Zdzisek. — Oni zawsze chodzą do
teatru, to zabierają mnie ze sobą.
Ostatnio byliśmy w Krakowie na

„Księdzu Marku** i w Ludowym
na „Damach i huzarach". „Ksiądz
Marek" to trudna sztuka. Alę nie
można przecież lubić tylko rzeczy
łatwych, nie?

Dowiaduję się jeszcze, że
Zdzisek grał w juniorach
„Hutnika” w koszykówkę

(bo dryblas to on jest...), pły­
wa, jeździ na łyżwach — i

pasjonuje się sportem jako
kibic. No i prenumeruje prasę:
„Perspektywy”, „Trybunę Ro­
botniczą”, „Gazetę Krakow­
ską”, „ITD”, „Młodego Techni­
ka” i „Radioamatora”.

Patrzę na panią Genię, na

jej drobną sylwetkę (i pomyś­
leć, że ta mała kobietka przez
3 lata obsługiwała dźwigi w

Hutniczym Przedsiębiorstwie
Remontowym! Dziś również
pracuje w HiL) i pytam z nie­
pokojem:

— Jeśli on ma tyle naraz

zainteresowań, to co z nauką?
Matura za półtora roku...

— Zdzisek jest najlepszym
uczniem w klasie — mówi z

dumą mama. Ale syn, z obu­
rzeniem woła:

— No wie mama co! Żaden
najlepszy! Są lepsi ode mnie!
Tyle że nie mam dostatecz­
nych. A to żadna sztuką!

— Dużo się uczysz?
— Szczerze mówiąc nieee —

wyznaje. — Po prostu uważam
na lekcjach...

Pasję życiową Zdziska i je­
go największe hobby stanowi
...elektronika. Główny przed­
miot wykładany w szkole.

— Po pierwsze dlatego, że
od małego uwielbiałem maj­
sterkować, a po drugie, bo
mamy fajnego profesora od e-

lektroniki i potrafi mnie zain­
teresować tym przedmiotem —

wyznaje.
„Majsterkowanie” w wyda­

niu młodej, acz wyrośniętej,
latorośli Witteków to nie jest
jednak zabawa: własnoręcznie
zrobił radio, a teraz pasjonuje
się budową generatorów.

— Za półtora roku, jeśli się
uda, będę walczył o dostanie
się na AGH, chyba na auto­
matykę, bo elektroniki tam
nie ma, a szkoda... — wzdycha.
— No i punktów za pochodze-

nie nie dostanę, bo tata jest
technikiem. Więc muszę liczyć
tylko na własne siły. Żadnych
forów...

*

SZKODA,
ZE NA AGH NIE

MA ELEKTRONIKI. CHYBA
WYRÓSŁBY ZE ZDZISKA

ZNAKOMITY SPECJALISTA W
RZADKIEJ I POSZUKIWANEJ W
KRAJU DZIEDZINIE. SZKODA,
ZE TRYB STUDIÓW FIZYCZ­
NYCH NA UJ NIE PRZEWIDUJE
MOŻLIWOŚCI MĄDREGO
KSZTAŁCENIA ELEKTRONIKÓW
— TAKICH, KTÓRYCH CHĘC DO

„MAJSTERKOWANIA” MOGŁA­
BY KIEDYŚ PRZYSŁUŻYĆ SIĘ
NASZEMU PRZEMYSŁOWI. Szko­
da Zdziskowych zdolności, tak

manualnych, jak i w „pomyślun­
ku”, dla suchej teorii. Nie on jed­
nak decyduje o profilu uczelni,
której być może będzie studen­
tem — to za niego zdecydowali.
Od lat dyskutujemy nad metody­
ką nauczania na wyższych uczel­
niach — i jeszcze nie dopracowa­
liśmy się takiego wzoru, który
chłopcom typu Zdziska pozwalał­
by pogłębiać indywidualne -- a

tak cenne — zainteresowania. Z

pożytkiem dla krajowej gospodar­
ki — nie tylko nauki.

Słucham zarazem jego wy­
wodów i myślę, że prawie w

ogóle nie znamy naszej mło­
dzieży. Albo „odsądzamy ją od
czci’* i rzucamy gromy na jej
niedojrzałość, lekkomyślność,
płytkie widzenie świata — al-.
bo protekcjonalnie poklepuje­
my po ramieniu. A przecież
18-letni junior1 — Wittek jest
pełnym, mądrym partnerem
dla nas — dorosłych.

Patrzę na małżeństwo Witteków
— i zazdroszczę im. Pani Geni —

bo to ona nauczyła Zdziska, że
człowiek musi w życiu walczyć:
ze strachem, słabością, niewiarą
w optymizm. Zazdroszczę panu
Kazimierzowi, że umiał przelać na

syna zainteresowania techniczne,
umiał kiedyś zapłodnić jego dzie­
cięcą wyobraźnię tak — że dziś e-

lektronika to jego pasja życiowa.
Zazdroszczę obojgu, że nauczyli
syna, iż należy mieć wszechstron­
ne zainteresowania, nie zaniedbu­
jąc najważniejszego spośród nich;
że nauczyli go kochać teatr i stale
mieć ambicje poszerzenia myślo­
wych horyzontów.

ONI TO POTRAFILI:
MISTRZ-MECHANIK KAZI­
MIERZ I GENIA — OBSŁU­
GUJĄCA WIELKI DŹWIG. I
NIE DOKONALI TEGO IN­
TUICJĄ CZY „KSIĄŻKOWĄ”
MĄDROŚCIĄ — ALE MĄDRĄ
MIŁOŚCIĄ DO SYNA I ŻY­
CIOWYM DOŚWIADCZE­
NIEM, KTÓRE UZYSKALI
PRZETRWAWSZY NAJTRU­
DNIEJSZE LATA NOWEJ
HUTY: LATA JEJ RODZE­
NIA SIĘ.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
CO TO ZNACZY „SKALKULOWANE RYZYKO"?

Wydaie mi się. że jest ta proces ciągłego napięcia,
stałego nawyku ..liczenia się z przeciwnikiem". Sta­
te sprzężenie zwrotne między wiarą w to — co

skalkulowane, a nieufnością i sceptycyzmem. Czuj­
ność, umiejętność przewidywania sytuacji zaska­
kujących. umiejętność „stawienia Im czoła" — to

jedna z cech współczesnego inżyniera, ekonomisty,
wysoka wyspecjalizowanego robotnika. Tępi „racjo­
naliści". którzy nie umieją tak właśnie myśleć, mo­
gą tylko kokietować słowem „nowoczesność" i po­
sługiwać się pięknie brzmiącymi schematami (z teo­
rii). Oni nigdy nie staną się prawdziwymi partne­
rami współczesności.

Jeśli pojęcia awarii nie można skreślić ze słowni­
ka technicznego, to trzeba przewidzieć system dzia­
łań, poszukiwań i rozwiązań alternatywnych, z

chwilą gdy zaistnieje. Technika bterze na siebie sy­
stemy kolejnych zabezpieczeń — ale w ostatecznej
„rozgrywce" pozostałe człowiek.

Kto byt winien wysiłku, napięcia nerwów, szar­
pania sil „Samych Swoich" i ich kolegów? W ostat­
nim odcinku naszego serialu pisałam o mrozie, o

zamarzniętym koksie — co w konsekwencji powo­
dowało „hamowanie" Wielkiego Pieca. A jak mówią
hutnicy: „Wielki Piec jest jak niemowlę — taki de­
likatny Byle co m.,że mu zaszkodzić..." Ostatnie

mrozy „mszczą się" do dziś na hutnikach, bo Piec...

rozkaprysił się.
A więc kto winien awarii? Mróz — czyli nikt?

Ale można tu zadać pytanie bardzo proste, jakie za­
dać może tylko laik — lub wybitny specjalista: czy
nie ma metody na uporanie się z mrozem? Przecież
Istnieją na świecie huty pracujące w warunkach

podbiegunowych I Czyżby tam proces pracy składał
się zatem z samych awarii? Które pokonuje się
zwielokrotnionym wysiłkiem robotników? Nie wie­
rzę w to.

Postawiłam sama od siebie te pytania dyletanta.
Nie rozmawiałam na ten temat z „Samymi Swoimi",
bo byli zbyt zmęczeni. Ale chętnie wydrukujemy
polajanki za naiwność tych pytań — bezczelnych
pytań pod adresem nauki. Chętnie podyskutujemy:
czy awarie na Wielkich Piecach, będące konsek­
wencja ostatnich mrozów to ryzyko wkalkulowane
— czy ryzyko wynikające z techniczno-naukowego
lub organizacyjnego opóźnienia.

I proszę nie Ignorować pytań dyletantów. Na ca­
łym świecie najsławniejsze zespoły, naukowe za­
praszają ich do współpracy. Bo pytania proste —

bywają czasem najtrudniejsze.
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zastosowanie

sztucznych do

mebli.

Tapczan z tworzyw
sztucznych

Tapczan
stanowi

myślowe
tworzyw
konstruowania

Skrzynia jego wykona­
na jest z płyt ze sztyw­
nego, mocnego tworzy­
wa, kształtowanych na

gorąco. Natomiast ma­
terac zastępuje podusz­
ka z grubej folii z plas­
tykowego PCW, wy­
pełnionej wodą. Wbu­
dowany w nią termo­
regulator automatycz­
nie utrzymuje tempe­
raturę wody na pożąda­
nym poziomie. Materac

taki jest miękki, przy­
stosowuje się dokładnie

do kształtów ciała, a

jego sprężystość zależy
od stopnia wypełniania
wodą.

Podwodna
kosiarka

dnie morskim wNa

pobliżu wyspy Taśma-
nia odbywają się co pe­
wien czas jedyne w

swoim rodzaju podmor­
skie żniwa. Łodzie pod­
wodne wyposażone w

urządzenie przypomina­
jące noże kosiarek ści­
nają na dnie morskim
wodorosty i trawy mor­
skie. Podmorski suro­
wiec wykorzystuje
przemysł chemiczny
oraz spożywczy.

Leki z Kutna

Zaklady Farmaceu­
tyczne „Polfa" w Kut­
nie podjęty produkcję
w skali póltechnicznej
nowego leku o nazwie
„Nofelan”. Jest to pre­
parat stosowany w

pewnych przypadkach
zahamowania umysło­
wego dzieci. Oblicza się .

szacunkowo, że po­
winno go przyjmować
w naszym kraju Ok. i

tys. dzieci.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

są stabilne — a powodem ich
zmian bywa czasem i sam

proces badań. Ważne jest jed­
nak co innego. Ważna jest
wiedza o tym, jakie są w

pewnym — wybranym, a waż­
nym momencie — ludzkie

opinie i ich motywy. Z takie­
go założenia wychodząc, także
i Związek Radziecki zapewnia
sobie stałą analizę danych o

opinii publicznej, na stosun­
kowo szerokiej podstawie re­
prezentatywnej liczącej o-

siemdziesiąt tysięcy obywateli.
Powołam się na częste skargi, że

proces urbanizacji wyrywa ludzi ze

środowiska wiejskiego, gdzie każdy
poddany jest kontroli ze strony
miejscowego społeczeństwa i z

tym społeczeństwem niejako uz­
gadnia swe postępowanie oraz za-

Efekty
w ten sposób

powstające nie ma­
ją na ogół większe­
go znaczerśa, albo­
wiem nieprecyzyjne

metody postępowania ba­
dawczego przynoszą usta­
lenia mało obiektywne, a

czasem dochodzi do spraw
żałosnych, zwłaszcza wte­
dy, gdy areną badań jest
szkoła, a badanymi — dzie­
ci.

Władysław Loranc

OPINIA

PUBLICZKA
Czasem ktoś ośmieszy takie

postępowanie. Niestety, więk­
szość amatotów hasa bezkar­
nie. Rzadko wołam o inter­
wencje władz, ale w tym wy­
padku przypomniałbym o od­
powiedzialności administracji
szkolnej za eliminowanie z

życia szkoły wszystkiego, co

zachowując pozory nauki, jest
w istocie szarlatanerią. Wra­
cajmy jednak do istoty rze­
czy. Ci z nas, którzy naukowe
badania opinii publicznej
skłonni są uznawać za czyn­
ność zbyteczną, powołują się
najchętniej na wypadki, gdy
rezultaty nie potwierdzały
przewidywań. Jak pamięta­
my, labourzyści skłonni byli

zrzucić na instytuty badania

opinii publicznej odpowiedzial­
ność za porażkę, poniesioną w

wyborach w czerwcu 1970 ro­
ku. Ich zdaniem, to właśnie

instytuty wprowadziły w błąd
Harolda Wilsona, który uwie­
rzył w możliwość łatwego
zwycięstwa.

Niezależnie od sposobów
jedno jest pewne: ankietowe
badanie opinii publicznej, to
właściwie j e dy n y instru­
ment pozwalający ujawnić
fakty takie, jak zachowanie
się, postawa i poglądy ludzi.
Wszystkie one, oczywiście, nie

chowanie. A w mieście ci sami
ludzie wsiąkają w ogromną zbio­
rowość i tu stają się anonimowi,
zaś ich poglądy i reakcje są co­
raz bardziej przypadkowe. Do­
świadczenia wielkich miast Zacho­
du o nieco dłuższym „stażu urba­
nistycznym” podpowiadają co in­
nego.

Opinia
wielkich

przestaje
inaczej kształtuje się i inaczej
ujawnia. By poznać — jak to

się dizieje, trzeba ją właśnie
badać przy pomocy dostęp­
nych nam środków i narzędzi.
Zachęca do takiego postępo­
wania także pewien wzgląd

społeczna w tych
zbiorowościach
istnieć. Ona

nie
tylko

praktyczny. Wychodzimy z

kryzysu politycznego. Był on i
jest nadal okazją do śledze­
nia przemian w postawie mo­
ralnej, w poglądach politycz­
nych bardzo wielu ludzi. To

proces niezwykle doniosły i
trwały w skutkach, jakie
przynosi. Pobieżna nawet ob­
serwacja sugeruje, że dla jed­
nych jest to okazja i potrze­
ba głębszego wniknięcia w

istotę socjalizmu, w praktykę
funkcjonowania naszych in­
stytucji społecznych i organi­
zacji. Ci ludzie kojarzą obro­
nę dorobku, który istnieje —

z podejmowaniem (jako spra­
wy o decydującym znaczeniu)
problemu funkcjonowania in­
stytucji naszego społeczeń­
stwa. Oni wiedzą, że prakty­
ka społeczna nie może być
tylko przedmiotem ochrony,
ale trzeba ją nieustannie
wzbogacać i rozwijać. Trzeba

zapewnić sobie kontrolę nad
każdą z jej tendencji. Dla
innych ten sam proces prze­
zwyciężenia kryzysu jest tyl­
ko okazją do dialszego prak­
tykowania braku zasad, do
doskonalenia nawyku przysto­
sowania się do personalnych
układów i zmian. W mark-
siżmie widzą oni tylko tak­
tykę, właśnie taktykę politycz­
nych gier personalnych. Stąd
bierze się ich stała gotowość
przehandlowywania wszyst­
kiego i wszystkich za cokol­
wiek.

Istnienia takich różnych postaw
i właściwych im tendencji może­
my być pewni. Przekonuje o tym
już zwykła obserwacja. Natomiast
— na ile każda z nich jest wpły­
wowa i w jaki sposób 1

kształtuje atmosferę życia
łecznego — tego właściwie
wiemy. A tę stronę sprawy
ba także zbadać. Wiem, że

mówię niczego nowego, ale
Goethe powiedział: „Jeśli czegoś
nie można powtórzyć, nie warto

było powiedzieć tego po raz pierw-
szyi”. A poza tym wierzę, że p o-

wtarzanie kształtuje opinię
publiczną. A opinia ukształtowana
zawsze znajdzie sobie drogę do
posłuchu. Starajmy się tylko już
teraz słyszeć jej słowa. Wiele w

ten sposób zyskamy.

każda
spa­

nie
trze-

nie

już
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Narzekamy
na jakość. Kiedy uchwyt wieczka cu­

kiernicy wymyka się nam spod palców, winimy
projektanta niewygodnego przedmiotu. Kiedy zaś
wszelkie usiłowania zmierzające do zamknięcia świe­

żo nabytej szafy nie Jają oczekiwanego rezultatu,
przeklinamy producenta. W jednym i drugim wypad­
ku narzekamy na jakość...

ŻEBY NIE NARZEKAĆ resowania Zakładu koncentru­
ją się wokół analizy czyn­
ników ekonomicznych kształ­
tujących jakość tej produkcji.
Obejmują więc np. badania

dotyczące: wpływu bodźców
ekonomicznych na jakość wy­
robu, nagradzania projektan­
tów za udane jakościowo wy­
roby, problemu stosowania
kar wobec producentów nie

się z podję­
tych zobowiązań, a także sys­
tematyzację wszelkich no­
wych przedsięwzięć i statys­
tyczną kontrolę jakości.
Wnioski opracowano na pod­
stawie materiałów zebranych

Wartość użytkowa produk­
tu jest nie tylko najbardziej
miarodajnym kryterium jego
jakości, ale również idealnym
zwierciadłem, w którym od­
bijają się wszelkie niedoma­
gania złożonego organizmu
gospodarczego. — powiedział
prezes Centralnego Urzędu
Jakości i Miar’ (CUJM), inż. wywiązujących
Z. Ostrowski. A zatem spraw­
na polityka wpływa na jakość
wyrobu. Jeżeli więc zapewni
się taką sprawność — nie bę­
dzie powodu do narzekań.

Zakład Sterowania Jakoś-

W TYM ROKU PRZYPADŁA SETNA ROCZNICA URODZIN ZNANEGO
ROSYJSKIEGO WYNALAZCY GLEBA KOTIELNIKOWA (1872—1944),
KTÓRY SKONSTRUOWAŁ M. IN. PIERWSZY SKŁADANY SPADO­
CHRON. URZĄDZENIE TO, BĘDĄCE PROTOTYPEM OBECNIE UŻYWA­
NYCH W LOTNICTWIE, SKŁADAŁO SIĘ Z TORNISTRA PRZYTROCZO­
NEGO DO PLECÓW LOTNIKA, ZAWIERAJĄCEGO SPADOCHRON WY­
RZUCANY NA ZEWNĄTRZ PRZY POMOCY SPRĘŻYN, URUCHAMIA­
NYCH PRZEZ POCIĄGNIĘCIE ZA SPECJALNĄ LINKĘ.

Próby spadochronu Kotielnikowa odbyły się w 1912 r. Ale dopiero po
Ok. 10 latach zawodowi lotnicy i sportowcy zaczęli korzystać ze spado­
chronów. Ich używanie nastręczało trudności nie tyle natury technicz­
nej, ile psychologicznej.

Powracając do pierwszych kart historii spadochronu, trzeba by sięgnąć
do licznych legend, opowiadających o śmiałkach, skaczących ze skal i

wysokich drzew z przeróżnymi parasolami w ręku, a potem do rysun­
ków Leonarda da Vinci, który w 1405 r. naszkicował człowieka, wiszą­
cego na sznurach pod czworograniastą, płócienną piramidą. Prawie przed
200 laty francuski fizyk Lenormand rozpoczął eksperymenty.:, od skoków
z wielkim parasolem w ręku z dachu swego domu, potem z oklejonej

papierem tkaniny skonstruował 2-metrowy stożek, do którego na moc­
nych linach podwieszony był wiklinowy koszyk. W grudniu 1783 r. przy
użyciu tego spadochronu, skoczył on z wieży paryskiego obserwatorium.
Dziwnym zbiegiem okoliczności w tym samym roku odbył się pierwszy
lot balonu braci Montgolfier. Pierwszy skok ze spadochronem z balonu
cdhyl pię w 1797 r. w paryskim parku Monceau — dokonał go Jacąueś
Garnerin, jeden z pionierów spadochroniarstwa.

Od początków XX wieku — wraz z narodzinami samolotów — zainte­
resowanie spadochronami stale wzrastało. Wiele było nieudanych prób,
powodujących śmierć śmiałków, którzy zaufali konstrukcji, opartej ra­
czej na intuicji niż na ścisłych obliczeniach. Tak np. w 1912 r. pewien

francuski krawiec uszył ubranie — spadochron, w którym skoczył z

wieży Eiffla, niestety, ponosząc śmierć na miejscu. Również nieudany
okazał się oryginalny pomysł innego Francuza, niejakiego Bonneta, po­
legający na przymocowaniu spadochronu do kadłuba samolotu za ple­
cami pilota. Nie zawiodła jedynie koncepcja Kotielnikowa.

LAT

na

SPADO
ilCj wó jt;

ŚWIETLE BADAŃ

TAJNIKI

dobrej
JAKOŚCI

cią, powołany 2 lata temu, rea­
lizuje nowy system komplek-

. sowego sterowania jakością
produkcji. System ten stara

się objąć wszystkie czynniki
warunkujące jakość produk­
tu we wszystkich fazach jego
realizacji, aż po stadium eks­
ploatacji i ostatecznego zu­
życia.

w 150 przedsiębiorstwach róż­
nych resortów.

CHRO

NIE BĘDZIE
PÓŹNO

fazą tworzenia

ZANIM
ZA

■Pierwszą
każdego wyrobu jest opraco­
wanie projektu. Już na tym
etapie włącza się do diziałania
Zakład Sterowania Jakością:
analizuje warunki projekto­
wania i technicznego przygo­
towania produkcji. Projektant
powinien przecież nie tylko
dysponować katalogiem po­
dobnych rozwiązań konstruk­
cyjnych krajowych i zagra­
nicznych, ale musi również
znać upodobania i wymagania
odbiorcy. Tak więc, na począ­
tek, po ustaleniu zakresu i ro­
dzaju informacji gwarantują­
cych projektantowi rzetelny
warsztat pracy, przeprowadzo­
no badania w 15 wybranych
komórkach przemysłu meblar­
skiego. Żmudna ankietyzacja
wykazała zgoła niezadowala­
jący dopływ informacji do
biur projektowych. Brak spe­
cjalistycznej literatury tech­
nicznej, niewystarczające ro­
zeznanie rynku. Stąd częsta
przypadkowość w wyborze a-

sortymentu, niedopracowanie
konstrukcyjne, jakość pozo­
stawiająca wiele do życzenia.

Wyniki ankiety stanowią
podstawę do zmiany organiza­
cji pracy projektów, sygnali­
zują bowiem bezsporne i u-

parcie popełniane błędy.
. Na etapie produkcji zainte-

ZADZIWIĆ KLIENTA

Jednym z ambitniejszych
zadań Zakładu jest analiza

czynników doskonalących pro­
ces przygotowania wyrobów o

nowym poziomie jakości. Jak

podkreśla kierownik Zakła­
du, dr K. Cholewicka-Gożdzik,
produkcja najbliższej już
przyszłości musi uwzględniać
wszelkie parametry decydują­
ce o jakości wyrobu: poziom
techniczny, potrzeby danego
odbiorcy w określonym śro­
dowisku i o określonych upo­
dobaniach, koszty i realne
możliwości ekonomiczne przy­
stąpienia do produkcji oraz

wielkość i czas produkcji,
wynikające z różnego stopnia
zużycia wyrobu i podyktowa­
ne przez modę.

Stosowanie tego wszystkie­
go w praktyce — i następnie
— dokładne rejestrowanie e-

fektów „wzorowej” produk­
cji pozwoli przewidzieć coraz

większe wymagania odbior­
ców w w dziedzinie nowości
rynkowych. Takie wyprzedze­
nie marzeń konsumentów

przez przemysł jest ideałem,
do osiągnięcia którego chciał-

by się maksymalnie przyczy­
nić Zakład Sterowania Jakoś­
cią.

*

Prezes Z. Ostrowski stwier­
dził, że na razie nasze prace
mają charakter głównie ba­
dawczy. Ambitne plany przed­
stawiane przez Zakład oraz

dotychczasowe wyniki prac
przemawiają jednak za tym,
że podejmowane badania za­
owocują szybciej niż można

by się spodziewać. (AN)

p
Michał Jagiełło

llYZY
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

o krótkim odpoczynku w naszej
„zacisznej" bazie, znów poszli­
śmy w góry. Koledzy na półno­
cną ścianę Matterhornu, my —

pod północną ścianę Dent
d‘Herens. Pogoda nie była sprzyja­
jąca. Wyjątkowo ciepłe lato było rów­
nież i w Alpach. Plusowe temperatury
wykluczały wejście w lodową ścianę.
Po dwóch dniach oczekiwania na

zmianę pogody — wróciliśmy do na­
miotów.

Koledzy nadal wspinali się na Matter­
horn drogą W. Bonattiego — najsławniej­
szego alpinisty świata, powtórzoną przez
Polaków latem 1966 przez zespół: R. Ber-
beka, J. Stryczyński, R. Szafirski, A. Zy­
zak. Wreszcie wrócili do bazy Wilusz i
Zdzitowiecki) ich relacja brzmiała: Kieńć

odpadł pod wieczór pierwszego dnia, kon­
tuzja nogi, o zjazdach nie było już mowy,
zbyt duże ryzyko lawin kamiennych, wspi­
nali się więc dalej; dopiero czwartego dnia
znaleźli się na szczycie. Ranny znajduje się
w schronie na grani zejściowej z Matter­
hornu, konieczny jest transport.

Wyruszamy z T. Piotrowskim niosąc dla ran­
nego jedzenie i cieple ubranie. W górach wieje
fohn — odpowiednik halnego wiatru — po paru
godzinach podejścia, utrudnionego ciężkimi wa­
runkami atmosferycznymi, witamy się z ko­
legą. Wiatr nie przestaje wiać. Ratownicy
szwajcarscy, powiadomieni przez naszego kiero­
wnika, próbują podlecieć do nas helikopterem
—trzy próby kończą się odwrotem. Silny wiatr
uniemożliwia akcję. Schron znajduje się • na

wysokości 4003 m na bardzo stromej grani. W
maleńkim drewnianym domku przebywamy z

kontuzjowanym towarzyszem dwie doby, po­
magając dojść do schronu 6 młodym wspina­
czom. Wybrali się na tę sławną górę zupełnie
nie w porę. Bez odpowiedniego ekwipunku bi­
wakowego mieliby trudności z przetrzymaniem
wietrznej i mroźnej nocy. Skwapliwie więc sko­
rzystali z naszej liny.

WRESZCIE UCICHŁO. Ratownicy
przetransportowali rannego do le­
karza. Operacja, śruba w kostce,

gips. Zycie jednak toczy się dalej. Znów

wyruszamy pod Dent d‘Herens. Ta lodo­
wa ściana wyrasta z lodowca na wysokość
ok. 1200 m. Znana jest Polakom — w 1945
J. Hajdukiewicz i M. Mischke pokonali
ją jako pierwszy zespół spoza krajów al­
pejskich, a w 1964 K. Berbeka i J. Hajdu­
kiewicz wraz z Niemcami i Szwajcarami
przeszli tę ścianę jako pierwsi — zimą.
My chcemy poprowadzić nową drogę. Pa­
rę dni czekamy na odpowiednie warun­
ki. Wciąż jest zbyt ciepło. Nadchodzi wre­
szcie 13 dzień sierpnia 1971 — o godz. 01

rozpoczynamy wspinaczkę, aby po 19 go­
dzinach ciężkiej pracy w lodowych ze­
rwach, wyjść w łatwiejszy teren. Jeste­
śmy niemal zupełnie przemoczeni. Na bi­
waku wyżymamy skarpety i pieczołowi­
cie chowamy mokre buty do śpiworów,
aby nie zamarzły. Wiemy, że jeśli w nocy
złapie silny mróz — może być źle. Szcze­
gólnie z Tadeuszem, który zimą 1971 od­
mroził nogi w czasie pierwszego zimowe­
go przejścia Filara Narożnego w masy­
wie Mont Blanc. Amputowano mu pięć
palców u nóg...

Nazajutrz wspinamy się dalej. Pod wie­
czór osiągamy grań. Mamy za sobą nową
drogę. Jeszcze raz o alpinistach z nizin­
nej Polski będzie się mówiło dobrze.

UPRZEDZAJĄC EWENTUALNE PYTA­
NIE: właściwie po co to wszystko?

.........jakże często zadawane alpinistom —

odpowiadam drogą okrężną: dlaczego te­
go pytania-zarzutu nie stawia" się spor­
towi w ogóle? Czym gorszy jest alpinizm
od np. saneczkarstwa, automobilizmu —

czy boksu? Ogół społeczeństwa ujmuje
problematykę taternictwa i alpinizmu w

zgrabne powiedzonko: drapią się tam,
gdzie ich nie swędzi; oraz w zagadkę: co

to — wisi na ścianie i wrzeszczy? — O-
czywiście, taternik. Wyznając zasadę, że

lepsza jest taka nawet ocena od całko­
witego milczenia, życzyłbym sobie jednak,
abyśmy w dyskusji o alpiniźmie wyszli
poza tryskające zwietrzałym dowcipem po­
rzekadła. Jako więc ten, który drapie
się... wisi... a czasem nawet wrzeszczy...
pozwolę sobie na parę słów wyjaśnienia.

Najpierw oczywiste stwierdzenie: doko­
nania polskich alpinistów na przestrzeni
kilkudziesięciu lat i w różnych górach
świata walnie przyczyniły się do rozpropa­
gowania dobrego imienia naszego kraju.
Pamiętajmy, że alpiniści sporządzają ma­
py, nadają polskie nazwy zdobywanym
szczytom, że drogi wspinaczkowe .odnoto­
wują przewodniki i coraz częściej dostają
się do nich określenia —

ków“.
jak w

Fakt,
dawno
rozsławiania Polski właśnie alpinistom (wyprą-

KOCI
mimo woli ■ ID

wie w Himalaje-Karakorum i wyprawie w An­
dy) mą chyba jednoznaczną wymowę. Od dwu
lat GKKFiT przyznaje również alpinistom —

tak jak wszystkim sportowcom — medale „za

wybitne osiągnięcia sportowe”.

TO WSZYSTKO CIESZY, wskazuje bo­
wiem, że przestają działać wszechmoc­
ne dotychczas zagadki i powiedzonka.

Może wreszcie o wspinaczach będzie się
mówiło spokojnie i bez epitetów. Dotych­
czas bowiem zainteresowanie taternictwem
było wprost proporcjonalne do ilości wy-

padków górskich. Taka atmosfera nie

„droga Pola-
Jest to zatem tak trwały dorobek,
mało którym ze sportów.
że minister S. Olszowski wręczył nie-

nagrodę MSZ za działalność na rzecz

padków górskich. Taka atmosfera nie mo­
że sprzyjać dyskusji. Tak łatwo wtedy u-

znać alpinistów za szaleńców szafujących
bezsensownie własnym życiem. I znów o-

gół społeczeństwa w słusznym oburzeniu
woła: nie tolerować samobójców, nie po­
zwolić by młodzi i wykształceni przez
państwo ludzie zabijali się za społeczne
pieniądze! Jak wytłumaczyć wtedy, ze

Klub Wysokogórski to nie stowarzyszenie
samobójców, lecz bardzo, bardzo biedny
klub sportowy; jak w dyskusji o życiu i
śmierci — wtrącić słowo o pieniądzach?

Czas chyba najwyższy, aby wyraźnie i

jasno wyjaśnić te drażliwe kwestie. A
więc: wyprawy dotowane w całości z bu­
dżetu Klubu Wysokogórskiego (podległego
bezpośrednio pod GKKFiT) zdarzają się
niesłychanie rzadko. Dosłownie raz na kil­
kanaście lat — w tym roku wyprawa na­
rodowa w Himalaje-Karakorum. Zdecydo­
wana większość alpinistów wyjeżdża w

obce góry za własne złotówki i za własne
środki, dewizowe. Uczestnicy tzw. Wyjaz­
dów centralnych (takim był np. nasz obóz
w Alpach) traktowani są jako nieoficjalna
kadra narodowa, a zakwalifikowanie się
do niej wymaga lat intensywego trenin­
gu w Tatrach, niemal w całości finanso­
wanego przez wspinaczy z prywatnych
funduszy. Nie chcąc być posądzonym o

teoretyzowanie, podaję swój przykład. Za
wyjazd w Alpy zapłaciłem 5000 zł (3800
wpłata + 1200 kupno prowiantu) otrzy­
mując w zamian: paszport, bilet w Alpy
Szwajcarskie i z powrotem oraz 40 doi.
PYTAM: CZY JEST DO POMYŚLENIA, aby

sportowiec (kadrowioz!) wyjeżdżał na zagra­
niczny mecz i pokrywał taki procent o-

gólnyeh kosztów? Pytanie jest, oczywiście,
retoryczne. Dalej — nie pobieram kadrowego,
nikt mnie nie dożywia, nie dostaję premii za

dobry wynik, w Alpy pojechałem w ramach
urlopu wypoczynkowego, bowiem jestem auten­
tycznym amatorem i mam zawód, który tak­
tycznie (a nie fikcyjnie) wykonuję. Chcę być
dobrze zrozumiany — nie chodzi mi o te wszel­
kie udogodnienia i ulgi przed chwilą wymie­
nione, nie! Taternictwo i alpinizm to „rezer­
waty” sportu amatorskiego i tę ich cechę na­
leży za wszelką cenę zachować! Chodzi mi o

rozsądne proporcje, o to — by wyjeżdżający
w obce góry nasi alpiniści nie musieli wciąż
myśleć o finansach, aby mieli zagwarantowa
ny właściwy sprzęt i ekwipunek, aby nie mu­
sieli stawać się ryzykantami mimo
woli!!!

J
a członek... Rady Narodowej, syn Narodu Pol­
skiego, cierpiącego niewolę niemiecką, ślu­
buję uroczyście poświęcić całkowicie swoje
zdolności rzetelnej pracy według mego naj­
lepszego rozumienia i zgodnie z sumieniem,

_______________

nad kierowaniem losami Narodu w walce o Wolną
Niepodległą Demokratyczną Polskę. Wobec niebezpie­
czeństwa grożącego ze strony okupanta hitlerowskiego

i wysługujących się mu zdrajców polskich, obowiązki
swe pełnić będę z zachowaniem bezwzględnej kon­
spiracji i w poczuciu odpowiedzialności przed Naro­
dem Polskim".

Tej treści ślubowanie składali członkowie konspiracyjnych
rad narodowych. Znalazło się ono w Statucie. Tymczasowym
Rad Narodowych, uchwalonym przez Krajową Radę Narodo­
wą na jej pierwszym posiedzeniu. Tenże statut (par. 2 po­
dział terytorialny) przewidywał tworzenie gminnych, miej­
skich, powiatowych i wojewódzkich rad narodowych. Liczba
członków miała być uzależniona od ilości organizacji delegu­
jących swych przedstawicieli do danej rady oraz od stopnia
zorganizowania terenu. Mocno zaakcentowany został wymóg
zastosowania najsurowszych prawideł konspiracji, co znalazło

wyraz także w sformułowaniu:
„W sprawach wyjątkowej wagi decyduje plenarne posiedzenie rady

zwykłą większością głosów. W razie niemożliwości zwołania wszyst­
kich członków Rady Narodowej funkcje plenarnego posiedzenia Rady
Narodowej przechodzą na zebranie przedstawicieli kół łącznie z pre­
zydium”...

Finanse rad narodowych pochodzić miały z konfiskat do­
konywanych na majątku niemieckim i zarządzanym przez
okupanta, ze specjalnych świadczeń podatkowych, z dobro­
wolnych darów oraz masowych zbiórek pieniężnych. Nato­
miast Krajowa Rada Narodowa upoważniona była do zacią­
gania pożyczek wewnętrznych i zagranicznych.

POWSTAWANIE I KSZTAŁTOWANIE się konspiracyjnych
rad narodowych przebiegało różnie w poszczególnych re­
jonach kraju. W Krakowskiem odmiennie, niż gdzie in­

dziej — odmiennie w tym sensie, że o ile np. na Śląsku i w

Kieleckiem utworzenie wojewódzkich rad narodowych wień­
czyło proces organizowania terenowych ogniw władzy niż­
szych szczebli, to powstanie Wojewódzkiej Rady Narodowej
w Krakowie wyznaczało dopiero początek tego procesu. Jest
to zresztą temat, który do dziś nie doczekał się wnikliwego
opracowania przez historyka. Dość wspomnieć, że istnieje za-

ledwie niepełny wykaz rad narodowych, powstałych podczas
okupacji w Krakowskiem.

Jak wynika z niego — poza wojewódzką radą narodową
— istniały rady powiatowe w Miechowie, Olkuszu, Chrzano­
wie i prawdopodobnie w Myślenicach, miejskie — w Wol­
bromiu, Chrzanowie i Kętach, gminne — w Lipinach pow.
Dąbrowa, w Tczycy (a także 3 dalsze których nazw nie u-

względniono w wykazie) pow. Miechów, w Bestwinie, Brze­
szczach, Bystrej-Wilkowicach, Bujakowie, Straconce, Kozach,
Pisarzowicach, Wilamowicach, Kaniowie, Komorowicach,

PPR - RODOWÓD POLSKI LUDOWEJ (15)

W CAŁKOWITEJ

konspiracji
Dankowicach pow. Biała (powiat ten znajdował się ówcześni,
w granicach Krakowskiego), w Andrychowie, w Łobzowie
pow. Olkusz, w Babicach, Chełmku, Jaworznie, Libiążu Ma­
łym i Trzebini pow. Chrzanów.
\ 4 ARIA SOWA-KONTUREK b. łączniczka Sztabu AL IV

......... ......
__

-w swej relacji na ten temat —

wspomina zebranie (styczeń 1944), na którym Józef Pie­
trucha przedstawił projekt utworzenia wojewódzkiej rady na­
rodowej. Wspomina także inne zebranie (maj albo czerwiec
tegoż roku) z udziałem Franciszka Księżarczyka, podczas któ­
rego zapadła decyzja o połączeniu oddziałów partyzanckich
GL PPR i GL RPPS we wspólny oddział Armii Ludowej im.
L. Waryńskiego. Podaje ona, że już w kwietniu 1944 r. dzia­
łacze poszczególnych stronnictw zostali wytypowani na człon­
ków Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie. Według tej
relacji pierwszy skład rady przedstawiał się następująco:

„Prezydium: Witold Wyspiański RPPS profesor, Józef Pietrucha
RPPS prac. Społem, Bronisław Pawlik PPR, Tadeusz Woner SL ad-

wokal. Członkowie: Józef Blak SL rolnik, Roman Gancarczyk SL
rolnik, Jan Gancarczyk SL robotnik, Zygmunt Plechno RPPS student,
Franciszek Sasula RPPS robotnik, Józef Szwabowski RPPS rzemie­
ślnik, Małgorzata Nowicka RPPS nauczycielka, Maria Sowa-Konturek
RPPS prac, elektrowni, Al. Friedberg ksiądz, Andrzej Taborowicz
PPR”.

SKĄDINĄD WIADOMO, że miejscem powstania Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Krakowie było mieszkanie
Franciszka Szwabowskiego przy ul. Dietla 83, że formal­

nie istnienie rady datuje się od lipca 1944, a na proces pow­
stawania rad w Krakowskiem istotny wpływ wywarły wie­
ści docierające zza linii frontu, z oswobodzonych terenów
kraju m. in. o powstaniu Polskiego Komitetu Wyzwolenia
Narodowego — że posiedzenia Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej odbywały się głównie w mieszkaniu wspomnianego Szwa­
bowskiego oraz u Marii Sowy przy ul. Sebastiana.

„..•Wojewódzka Rada Narodowa — czytamy w cytowa­
nych wspomnieniach — spełniała władzę konspiracyjną, dru­
kowaliśmy własne pisma, odezwy, utrzymywała stały kontakt
z oddziałem partyzanckim, była w kontakcie na 2 aparaty
radiowo-nadawczo-odbiorcze. Powołani przedstawiciele nie
posiadali żadnych legitymacji. Zadaniem naszym było docie­
rać do najszerszych warstw społeczeństwa, mobilizować
wszystkie siły i przygotowywać społeczeństwo do zbliżającej
się wolności i zwycięstwa...”

Organem prasowym Wojewódzkiej Rady Narodowej był
miesięcznik „KRN” wydawany w nakładzie ponad 1000 e-

gzemplarzy. którego pierwszy numer ukazał się w sierpniu
1944.

W

Maria
SOWA-KONT

Obwodu Kraków —

w-,4 nr-r (i

E WRZEŚNIU UJRZAŁ ŚWIATŁO dzienne pierwszy
numer tygodnika „Wojsko Polskie — Organ Zjedno­
czonych Oddziałów AL i BCh”, będącego również pi­

smem Wojewódzkiej Rady Narodowej. Owa rada ogłosiła
wspólną odezwę krakowskiej PPR, RPPS, BCh i SL „Wola
Ludu” do mieszkańców ziemi krakowskiej (nakład — 5000
egz.), w szeregu odezwach i ulotkach wzywała ludność do
sabotowania zarządzeń okupanta, nieoddawania kontyngen­
tów, a w miarę zbliżania się frontu — do zachowania spo­
koju, ochrony mienia społecznego oraz zabezpieczenia wa­
żniejszych maszyn i urządzeń w zakładach przemysłowych.

.. . . Na kilka dni przed wkroczeniem wojsk wyzwoleńczych — plsze
Maria Sowa-Konturek — Wojewódzka Rada Narodowa wydala ode­
zwę do ludności, a było to po wielkiej masakrze klasy robotniczej
dokonanej przez gestapo na Dąbiu.

Działalność nie była prosta ani łatwa z uwagi na rodzimą reakcję,
nie można było działać gdzieś na odległość czy z lasu, trzeba było
czuwać tu wśród gnębionego narodu, zachować czujność i wytrwa­
łość do końca aż do zwycięstwa, aby stanąć w pierwszych szeregach
odrodzonej Polski...’' ZBIGNIEW GUZOWSKI
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Telewizjiprogramie naszej
pojawia się nowy serial an­
gielski „Nicholas Nickleby”,
trzynastoodcinkowa adapta­
cja znanej powieści Karola
Dickensa - - -

Nicholasa Nickleby”
Craft. Napisana i
1839 — powieść ta
ce jednym
nie
łym świecie. Podobnie zresztą jak
tyle innych książek Dickensa — „Życie
i przygody Nicholasa Nickleby” były
lekturą wielu pokoleń czytelników pod
każdą szerokością geograficzną i do
dziś rozchodzą się wszędzie w olbrzy­
mich nakładach. Najnowsze polskie wy­
danie tej powieści ukazało się w roku
ub. nakładem „Czytelnika”. Ta niewiel­
ka liczba egzemplarzy, która jeszcze
pozostała w księgarniach, zniknie za­
pewne błyskawicznie z chwilą rozpoczę­
cia emisji filmu „Nicholas Nickleby”.

Karol Dickens (1812—1870), czołowy
przedstawiciel literatury epoki wikto­
riańskiej, ojciec nowoczesnej powieści
realistycznej i zarazem wielki humani­
sta, należy do tych pisarzy, których
dzieła cd niemowlęcych lat kinemato­
grafii ciągle są filmowane na nowo.

Dziś już kroniki światowego kina no­
tują osiemdziesiąt bez mała pełno-

„Życie i przygody
w reżyserii Joan
wydana w roku
stała się wkrót-

z najulubieńszych dzieł
tylko w Anglii, lecz na ca-

■
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powieści Karola Dickensa.

Czesław Michalski
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metrażowych filmów, zrealizowanych
według dzieł Dickensa. Pierwszym, któ­
re zostało przeniesione na ekran jeszcze
w roku 1909 w Ameryce, był właśnie
„Nicholas Nickleby”. W kilka lat pó­
źniej powstała pierwsza filmowa wersja
„Olivera Twista”, która to powieść do­
czekała się do dziś dwunastu już ekra­
nowych wersji.

Odtąd produkcja filmowa nabrała
cech przemysłowych — co roku nie­
mal powstają gdzieś na świecie po dwa
— trzy filmy według dzieł Dickensa. Z
czasem powieści Dickensa zaczynają też

służyć jako tworzywo spektakli i fil-

że
nie
fil-

mów telewizyjnych. Ale ciekawe,
pełen humoru „Klub Pickwicka”
cieszy się specjalnymi względami
mówców. Jak dotychczas — uroczy pan
Pickwick ukazał się trzykrotnie zaled­
wie na ekranie kinowym i raz na tele­
wizyjnym w wieloodcinkowym serialu
angielskim.

Zakupiony przez naszą Telewizję „Ni­
cholas Nickleby” na pewno będzie cie­
szyć się wielkim powodzeniem nie tylko
licznych u nas miłośników prozy zna­
komitego angielskiego pisarza-realisty,
lecz również tych widzów, którzy do­
tychczas nie zetknęli się bliżej, z twór­
czością Dickensa. Jest to bowiem adap­
tacja wierna w najlepszym tego słowa
znaczeniu, zrobiona z dużą kulturą i
zarazem dbałością o dynamikę akcji.
Sama powieść jest zresztą bardzo dyna­
miczna

Tak samo jak w powieści — reali­
styczne opisy w serialu telewizyjnym
łączą się z poetycką atmosferą, drama­
tyczne sytuacje przeplatane są pysznym
humorem Tak samo jak w powieści
bogaty jest tu obraz dziewiętnasto­
wiecznego społeczeństwa angielskiego

NA MAŁYM EKRANIE

D)
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i tak* samo ostra krytyka stosunków
społecznych. Dickens, który przy każdej
okazji występował w obronie biednych
dzieci, znając ich los z własnego do­
świadczenia, od dwunastego bowiem
roku życia już pracował zarobkowo —

wiele miejsca poświęcił tym sprawom
w „Nicholasie Nickleby". W telewizyj­
nej wersji powieści zostały one z ko­
nieczności ograniczone do dwóch pierw­
szych odcinków, skondensowane nieja­
ko, podobnie zresztą jak i kilka innych
wątków, ale zachowały przecież swą
dramatyczną wymowę.' Są to szczegól­
nie udane epizody serialu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ewnego razu

spotkałem JA­
NA WIKTORA

na zimowej, póź­
nej przechadzce

po Plantach. Ponieważ

poprzedniego dnia od­
wiedziłem pisarza w je­
go olbrzymim, zawalo­
nym książkami pokoju
przy ulicy Floriańskiej 13
i pokazywał mi on przy­
gotowany do druku eg­
zemplarz „WIERZB NAD

SEKWANĄ" - spytałem:
— Czy aby komuś się nie

spodoba to wszystko...
— Co? — spytał pisarz.
— No, że pan jeździł po

materiał aż do burżuazyj-
nego Paryża!

Wiktor roześmiał się
głośno, aż przystanął zdzi­
wiony milicjant spod Bar­
bakanu. Żarty żartami, ale
z paroma książkami rze­
czywiście miał Wiktor kło­
poty. Były czasem za mało
zrozumiałe dla „czytelni­
ków z obowiązku”, aza

bardizo popularne wśród

zwykłych, prostych odbior­
ców. Prawdą jest, że Polska
Ludowa otworzyła pełną,
wydawniczą sławę przed
Janem Wiktorem. Rok 1955
przynosi jedenaste wyda­
nie „Orki na ugorze” -— tej
szalenie ostrej książki, któ­
ra i dzisiaj jeszcze wzrusza

opisem nie tyle Judymo-
wego (w rodzaju) poświęce­
nia nauczycielskiego, co

prawdą nędzy chłopskiej,
nędzy odartej z kolorowych
mitów „chłopomaństwa”.
Sam autor mówił o tym tak
w roku 1955:

— Ta herbatą w kałama­
rzu, wynoszona ukradkiem
ze szkoły dla chorej matki,
wydaje się już dzisiaj tylko
fikcją, tylko zgrabnym, na-

turalistycznym ozdobni-

TWÓRCA SŁYNNEJ WAR­
SZAWSKIEJ NIKE JEST AR­
TYSTĄ, KTÓREGO OTACZA
SŁAWA I LEGENDA.

— Jak to się dzieje — ludzie two­
rzą nieraz cale życie i nie znaj­
dują uznania u współczesnych, są
odkrywani dopiero przez potom­
nych? Pan, mimo młodego wieku,
zdobył sobie powszechne uznanie/

— Nike warszawska jest tym
dziełem, dzięki któremu moje
nazwisko stało się znane. Mo­
gę powiedzieć, że właściwie to

jedno dzieło zadecydowało o

uznaniu społecznym. Niegdyś
w salonach wystawowych eks­
ponowano te prace, które u-

Marian

NIE
CYNY

SYLWETKI

LUDZI SZTUKI

chodziły za najlepsze, istniały
same w sobie, były zamkniętą
całością. Dziś prezentuje się
poprzez całe cykle czy tematy,
prezentuje się artystę, jego po­
stawę wobec świata. A prze­
cież, jeśli spojrzeć na literatu­
rę, to człowiek kupuje i czyta
książkę, która jest zamkniętą
całością i potrafi wypełnić ro­
lę społeczno-artystyczną.

— A więc jedno dzieło — obraz,
rzeźba, książka — może uczynić
człowieka popularnym i uznanym
przez współczesnych. Do tego po­
trzebne są jednak określone wa­
runki.

— Artysta musi pamiętać, że
sztuka może formować świado­
mość społeczną, ale występuje
tu działanie sprzężone. Jakość
dzieła zależy od czynników
kształtujących świadomość ar­
tysty. Dzieło zyskuje aproba­
tę społeczną, jeśli trafia w od­
czucia i wyobrażenia ludzi, a

równocześnie posiada ono in­
dywidualny charakter, nada­
ny przez artystę, który pre­
zentuje własne widzenie rze­
czy — myśli, idei — oraz na-

daje temu wyraz artystyczny.
Tak chyba stało się w wy­
padku warszawskiej Nike, tak
chyba stało się w wypadku
projektu pomnika Lenina, któ­
ry ma stanąć w Nowej Hucie.

— Pomnik Lenina, który stanie

w Hucie, według pana projektu,
to podobno pierwszy polski pom­
nik Lenina?

— Tak. Jest to pierwszy
pomnik zaprojektowany przez
polskiego rzeźbiarza, pierwszy
pomnik, który będzie wykona­
ny u nas w kraju. W tym miej­
scu warto przypomnieć że
pomnik w Poroninie został za­
projektowany przez rzeźbiarza
leningradzkiego i stanowi dar
ZSRR.

— Zaprojektowanie pomnika na

temat powszechnie znany i wielo­
krotnie powtarzany, nastręczać
musi niemało trudności.

— To, że widziałem jak
, wiele pomników Lenina, nie

było ułatwieniem. W swoim
projekcie chciałem odejść od
pomnikowego patosu figury na

cokole, z gestem, od pomnika
brązowego. Projekt pomnika,
którego koncepcję przyjęto —

przedstawia Lenina, jako czło­
wieka idącego; jest w tym
symbol wiecznie żywej i kro­
czącej idei. Gest został zastą­
piony tu przez ruch. Będzie to

duża figura, wysoka na 6,5 m,

zaprojektowana dla ściśle o-

kreślonego wnętrza urbani­
stycznego na Alei Róź w No­
wej Hucie, na szerokim, nis­
kim cokole. Na tyle jednak
wysokim, aby figura wyrasta­
ła ponad poziom ludzkiego
oka.

— Projekt, to dopiero początek,
cząstka pracy, jaką przychodzi
wykonać rzeźbiarzowi. Z realizacją
pomnika wiąże się wiele zagadnień
natury technicznej. Jak z tym
wszystkim rzeźbiarz sobie radzi?

— Oczywiście, potrzebna
jest tu pomoc techniczna. Przy
wznoszeniu pomnika nieod­
zowna jest duża- wiedza zawo­
dowa, aby prawidłowo usta­
wić konstrukcję nośną. W tei
chwili pomagają mi koledzy,
bo poza wszystkim, praca nad
pomnikiem wymaga olbrzy­
miego wysiłku fizycznego. Do­
piero w ostatniej fazie mode­
lowania pracuję sam, gdyż
ważny jest charakter rzeźby,
nadany ręką twórcy. Każdy
rzeźbiarz dąży do idei zasad­
niczej, do jak najlepszego jej
przedstawienia, ale równocześ­
nie wzbogaca ją przez swoje
własne widzenie.

— Czy obecnie pracuje pan jesz­
cze nad innym pomnikiem?

— Tak. Przygotowuję pom­
nik dla Rzeszowa, na temat
historii walk rewolucyjnych.
Monumentalny. Stanie on pra­
wie w centrum miasta. Będzie
to pomnik wielofigurowy.

— A poza pomnikami?
— Pracuję nad dwoma cy­

klami oddzielnymi: „Dedal i
Ikar” oraz „Macierzyństwo”.
Są to sprawy, które nurtują
ludzi od najdawniejszych cza­
sów, rozniecają umysły i w

naszej epoce zdobycia kosmo­
su. Rzeźbiarskiego dzieła nie
da się przełożyć na język lite­
racki, a zresztą nie ma po­
trzeby, bo przecież rzeźba jest
formą wypowiedzi oddziały­
wającą na widza, na jego wy­
obraźnię. W tych cyklach pod­
jąłem temat nienowy; w kaź-

, dej epoce podejmowany, ale
. w każdej inaczej. Z cyklu

„Macierzyństwo” wykonałem
. dwie rzeźby: jedna, to ręce

pielęgnujące, ochraniające jak
, skrzydła, druga — jak gdyby
. drzewo, pień — z którego wy-
. rasta młody pęd.

Talent artysty jest wartością
społeczną i Marian Konieczny w

pełni zdaje sobie z tego sprawę.
' Jest twórcą, którego dzieła trafla-
■Ją do naszej wyobraźni i tym
: właśnie zyskuje sobie popularność

uznanie.

Rozmawiała:
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HALINA GUGAŁOWA

Olgierd Jędrzejczylc

ŻYWOT
człowieka

PIĘKNEGO

Harfy,
lutnie, teorbany — instrumenty,

których wizerunki znajdujemy już w

staroegipskich i indyjskich grobow­
cach i które do XVI w. „grały" w muzyce
(zwłaszcza europejskiej) rolę dzisiejszego
fortepianu. I wcześniejsze od nich — fle­
ty, rogi myśliwskie, pasterskie trombity,
których dźwięk towarzyszył człowiekowi,
odkąd uczynił on pierwszy krok na ścież­
kach cywilizacji... I późniejsze - skrzypce,
gitary, kontrabasy, bandury, mandoliny,
klawesyny, aż po... ale tutaj pora się
wstrzymać.

Bo i cóż oznacza w odniesieniu do instrumentu
słowo „archaiczny” albo „staroświecki” w dobie,
kiedy np. muzyka organowa przeżywa swój rene­
sans, a młodzieżowe zespoły beatowe sięgają po
pieśni średniowiecznych trubadurów -i minnepsaen-
gerów? Nie wspominając już o wiecznie współcze­
snym Bachu, który dziś jest znów młodszy, niż był
przed wiekami.

Jeśli więc kiedyś drogi zawiodą Was na staro­
miejski Rynek w Poznaniu, nie zapomnijcie wstą­
pić do malej kamieniczki, w której mieści się Mu­
zeum Instrumentów. Od wiosny do późnej jesieni
kierunek doń wskaże Wam sentymentalny dźwięk
pozytywki, tamburina lub innego instrumentu, któ­
rym (poprzez dyskretnie w karniszu okiennym u-

kryty megafon) kustosze wabią tu swych gości.

Harfy, lutnie,

teorbany...
Muzeum powstało najpierw jako dział przy filii

Muzeum Narodowego w .Poznaniu w 1345 r„ następ-
nie — od 1952 r. — usamodzielniło się w nowej sie­
dzibie. jako jedyne tego typu w Polsce. Tu również
co pięć lat, i w roku bieżącym po raz czwarty, od­
bywają się Międzynarodowe Konkursy Lutnicze,
które ściągają dzieła najlepszych lutników świata.

Znajdziecie tu dużo egzotyki — od Chin, Indii
i Indonezji, po Afrykę, Amerykę Płd., aż do Ala­
ski. Część tych darów pochodzi od wszędobylskich
marynarzy,''którym nidjćaho nasze mdzeuih przy­
rodniczo-etnograficzne,. sporo zawdzięcza. Znąjdzie-
cie tam także skromniejszy dział polskiego i euro­
pejskiego folkloru instrumentalnego, aż po wspom­
niane już pozytywki, klawesyny, klawikordy, do

fortepianu Chopina.
Większość eksponatów jest zdolna do natychmia­

stowego koncertu. No tak... ale — jak wiadomo
dotykać ich nie wolno. Chyba, że sam kustosz w

przystępie dobrego humoru zechce zaznajomić Was
z ich dźwiękiem. (SH)

kiem. Ach, ileż ja takich
„ozdobników” widziałem,
ile rasy sam doznałem sma­
ku gorzkiego, łaskawego o-

krucha, rzuconego mi nie

tyle przez szczęśliwy los,
ile przez harówkę wyczer­
pującą, mało interesującą,
ponad siły ludzkie...

Sam Wiktor dobrze ro­
zumiał ludzi biednych —

'

opiekował się nimi ukrad­
kiem, by nie pomyślał ktoś,
że zarabia sobie na tanią

1 sławę „brata miłosierdzia”.

Mogą o tym powiedzieć
1 młodzi adepci literatury po-
> trzebujący pomocy, pisarze
l wygnani w okresie wojny
> ze swych stałych miejsc za­

mieszkania, a zwłaszcza
warszawiacy, którzy
powstaniu znaleźli się

1 Krakowie.

NA ULICĘ Floriańską
pod numer 13 zagnała
Jana Wiktora wojna.

Przycupnął w roku 1940 w

mieszkaniu Jadwigi Skór-

czewskiej i tu już mieszkał
do końca swego pracowite­
go życia. Odwiedzaliśmy
Go często w komnacie ob­
szernej, gdzie wszystko —

od starego, niklowanego te­
lefonu — do staromodnych
mebli, przecież utrzyma­
nych w idealnej sprawnoś­
ci — było wyzwaniem rzu­
conym panującej modzie.
Denerwował pisarza świat

ufryzowany, ułożony, zbyt
wygodny.

W czasie wspomnianego
już jubileuszowego bankie­
tu czterdziestolecia pisarz
palnął mocną mowę o

zbrodniczych szabrowni­
kach, którzy często gęsto
przywdziewali szaty wła­
dzy narodowej. Udając się
w Opolskie czy do Wrocła­
wia w 1945 roku (prosili
Gó o ten wyjazd ci, którzy
znali siłę jego wstrząsają­
cych reportaży z Opolszczy­
zny o likwidacji polskich
szkół i nabożeństw, o prze­
śladowaniach Polaków w

1933 i 1934 roku) — Wiktor
przejeżdżał jeepem przez
rynek w Opolu. Wśród pło­
nących domów pewien drab
chciał wyrwać dyszel wózka
jakiejś wiejskiej kobiecie.
Kobieta krzyczała: a puśćże
panie, to moje, nie Widasz,
to moje! A mężczyzna: od­
daj to Niemko, Szwabicho...
Wiktor kazał zatrzymać
wóz, wyskoczył i wrzasnął
do chłopa: Nie słyszysz, że
Polka, że mówi do ciebie

po polsku! A*, jeśli Niemka,
to może miałbyś prawo, ty
zbóju?...

Zbój faktycznie był zbó­
jem — wyciągnął zza pazu­
chy waltera i zaczął wrze­
szczeć, że Wehrwolf napada
na niego. Zwykły szabrow­
nik został rozbrojony przez
ochronę Wiktora za mias­
tem, gdzie się rzekomo
miał odbyć sąd nad „zdraj­
cą”, który jest przeciwko
Polakom. Grupa podróżni­
ków sfingowała rzekomą
zgodę na proces za ogro-

dem, aby odciągnąć rabusia
łakomie spoglądającego na

wózek Slązaczki-Polki.
Kiedy Wiktor to opowia­

dał, ktoś szepnął: po co o

tym wspominać teraz aku­
rat? Pan Jan usłyszał to i
wrzasnął chyba nie mniej
głośno, aniżeli wtedy
Rynku w Opolu:

— A może to nieprawda?
Jubileusz jest okazją do
mówienia prawdy. Trzeba
mówić i o naszych błędach,
bo nie byliśmy przygoto­
wani do zbliżających się do
nas w 1945 roku zwycięstw,

na

wyboru — pienińskim gó­
ralem.

W PRASIE krakowskiej
niedawno jeszcze re­
produkowano zdjęcia

Jana Wiktora siedzącego
pospół z Karolem Fryczem
na tarasie „Malinowej" w

Szczawnicy. Fotografia po­
chodzi z roku 1961 — Wik­
tor zjechawszy spod Koro­
ny do Krakowa na jesien­
ne obrządki miejskie, po­
wiedział do mnie:

— Cóż to za fascynujące
opowieści! Wie pan, że to

a męty były często naszymi
forpocztami...

DUŻYM zaskoczeniem i
dla czytelników, i dla

wydawcy samego, była
opowieść o dziecku pt. „Ba­
sia", wydana w 1962 roku.
Był to właściwie reportaż
— opis zjawisk dla Wikto­
ra dość mało znanych. U-

czestniczyłem w kilku

przechadzkach twórcy we­
spół z maleńką, sześciolet­
nią dziewczynką, sąsiadką
pisarza z tej samej kamie­
nicy. Dojrzałego, starszego
pana o siwych, długich wło­
sach dziwiła niepomiernie
mądrość małego szkraba.
Wiktor oglądał teraz oczy­
ma małego dziecka cały,
słonecznie kolorowy, weso­
ły Kraków. Czasem zbytnio

•ufał w „Basi” infantylnym
zawołaniom, ale efekt wy­
woływał tym niezwykły.
Dziecko demaskowało za­
bytki Krakowa, ich sztucz­
ną niekiedy strojność.

Najzupełniej niezwykłe
były zawsze odwiedziny w

gościnnej Szczawnicy.
Szczawnicy przecież,
sam do nas mówił,
wdzięczą! odzyskanie zdro­
wia, któremu nie pomógł
ani pobyt w sanatorium za­
kopiańskim (półtora ręku),
ani nawet w Szwajcarii
(1914 r.). Jego pokój ob­
wieszony był ludowymi i

stylizowanymi rzeźbami, o-

brazami na szkle, makata­
mi z wzorami pienińskimi,
ramkami. Nad biurkiem

siedziały aż trzy Chrystusi-
ki frasobliwe, strzegące
sterty papierów zapisanych
prostym, wyraźnym pis­
mem. Wiktor był przecież
z najbardziej ochotniczego

Bo

jak
za-

doprawdy warte zastano­
wienia...

— Co takiego?
— Frycz mówił mi o

Wyspiańskim, o Sichulskim,
o teatrze ep-oki młodopol­
skiej. Jacyż oni byli wszy­
scy umęczeni tymi domo­
wymi kłopotami, koszma­
rami...

I tak rozpoczął kilka dni
później zapisywać pokłady
plotek, bajek zmyślonych i

prawdziwych pogaduszek.
Nie grzeszyły one dyskre­
cją, o nie! Rodzinne waś­
nie naszych luminarzy lite­
ratury, teatru i palety mo­
gą się komuś wydać w

książce Wiktora „Pod ko­
lorowym parasolem", stertą
niegrzeęzności i złej pamię­
ci. Jednakże nie w tym
rzecz:. zwróćcie uwagę na

język tych wspomnień Fry­
cza o Wyspiańskim, Stani­
sławskim, Jaraczu idnnych.
Awantury rodzinne i arty­
styczne tamtej epoki zys­
kały apokaliptyczne wymia­
ry pod piórem maczanym w

kałamarzu Żeromskiego 1

Reymonta.

KIEDY na Rakowicach
koło trumny Jana Wik­
tora stanęli górale

szczawniccy, by przysypać
Go skalistą ziemią pieniń­
ską, przyroda urządziła
autorowi „Wierzb nad Sek­
waną” patetyczne widowis­
ko. Z gęstej chmury, zimo­
wej- jeszcze, zawadzającej
dosłownie o wierzchołki

wyniosłych, cmentarnych
klonów, buków i brzóz —

wystrzeliła błyskawica, a

potem, huknął piorun. Mój
Boże, najpiękniej opisałby
to doprawdy tylko JAN
WIKTOR...

EK
onsekwencji repertuarowej nie można na pewno
odmówić nowemu kierownictwu artystycznemu
Teatru Rozmaitości. Komedie i farsy następują
sobie na pięty. Stare i nowe utwory i tego ga­
tunku dramaturgii przeplatają się w zgodnym

rytmie, choć można odnieść wrażenie, że główny na­
cisk kładzie dyr. M. Górkiewicz na klasykę.

Shaw, Molier, Fredro..Oto trzy dobre nazwiska autorów,
z których dwóch już zaprezentowało się ze sceny przy ul.

Karmelickiej, a trzeci — z Panem Jowialskim — widnieje
w zapowiedziach najbliższych premier. Trochę, jak dotąd,
mało współczesnych komedii. Jedna Osiecka (Apetyt na

czereśnie) wzbudza tylko apetyty, wiosny nie czyniąc. Ale
do wiosny może i tu się coś zdarzy, choć wiadomo, że współ­
czesność komediowa w ostatnich wiosnach, ani latoś nie
obrodziła w Polszczę. Czyżby złe nawożenie gleby przez
autorów, albo i nawozy nietęgie? A wzory obce również me

najlepsze, czego symptomatycznym dowodem zwiędłe farsy
francuskie w Teatrze im. J. Słowackiego i Kameralnym.

„Rozmaitości” dość długo denerwowały fałszywymi ambi­
cjami dotrzymywania kroku swym sąsiadom z Placu Du­
cha i Placu Szczepańskiego. Dobre intencje nie pokrywały
się z rezultatami artystycznymi, a efekty ideowe także

bladły w zetknięciu z przysłowiową już wyprawą „z mo­
tyką na słońce”. Teatr, który powinien właśnie pełnić funk­
cje rzetelnego popularyzatora sztuki scenicznej (rzecz jasna,
z dbałością o tzw. średni poziom artystyczny) wykazywał
się przedziwnym rejestrem łamańców repertuarowo-wyko-
nawczych, czym nie przyciągał ani widowni, ani młodych
adeptów aktorstwa. A jeśli ci ostatni pojawiali się na sce­
nie, to po sezonie ślad po nich nie zostawał. Lub tworzyli
grupy eksperymentalne („Proscenium"), wyżywając się ar­
tystycznie w tym, w czym nie bardzo się udawało na „nor­
malnym” terenie działalności teatru. Brakowało więc kie­
rownictwu rozeznania potrzeb oraz możliwości zespołu i po­
dobnego spojrzenia na własną publiczność. Jakby funkcja
teatru popularnego (ale nie szmirowatego) stanowiła
obniżenie rangi sceny i nie licowała z godnością tej placów­
ki.
W/ ydaje sł?> że obecna dyrekcja świadomie zdąża do
\X/ przywrócenia właściwych proporcji poczynaniom
*T teatru. 'Nie poprzez mniejsze ambicje, ale w wyniku

hamowania ambicji na wyrost. Trzeba bowiem stopniowo
odświeżyć zespół i wprowadzić pozycje dramatyczne, które
w sposób przyzwoity (bez dwuznaczników!) — zgodnię z

aktualnymi możliwościami obsadowymi — będą kształto­
wały oblicze artystyczno-ideowe całego sezonu. Wybór tej

drogi może być rozmaity. Górkiewicz postawił na repertuar
lżejszy. Pierwszy cel: popularność — niewątpliwie stał się
bliższy. Następny: poziom i styl — przyjdzie zdobywać po­
wolniejszymi środkami. Przede wszystkim nie tracąc z pola
widzenia niebezpieczeństw taniej rozrywki, co jest o tyle
trudniejsze, o ile widownia mniej wybredna lubi kwitować
szarże oraz namiastki dobrej sztuki takim samym aplau­
zem, jakby to były szczyty artyzmu i mistrzostwo humoru.

Na pierwszy ogień poszedł Shaw („Profesja Pani Warren*’). Sztu­
ka wypróbowana, a na dodatek z gościnnym występem Malickiej.
Tradycyjny teatr, tradycyjna komedia, bez udziwnień. Podciąganie

Jerzy Bober TEATR

PIERWSZE

EFEKTY...
młodych i starszych aktorów w sztuce dialogu, kontaktu z partne­
rem (i to jakim!). Solidna, dobra robota. Potem „Powrót marny"
z nieco zwietrzałym wątkiem anegdotycznym. Próba wykazała, że

łatwiej iść na łatwiznę, aniżeli zmieścić się w stylu farsy. Nauczka
nie poszła w las. Trzecia premiera — odliczywszy duet Kwinta •—

Musiałówna z „Apetytu na czereśnie" — przyniosła już wyraź­
niejsze efekty zbliżenia do komedio-farsy. Wystawiono bowiem mi­
strza, klasyka na tym gruncie: Moliera.

Iznowu
— nie Molier „na wysoki połysk”, ten od Tartufe’a

i Szkoły żon — lecz ów najlżejszy, trochę jarmarczny,
krzykliwy, wspierający się komedią dell’arte, nie gardzą­

cy pogrubionym humorem oraz mało skomplikowaną in­
trygą fabuły. Szelmostwa Skapena — to sztuka niemal dla
teatrzyku amatorskiego, a jednocześnie świetna wprawka dla
prawdziwych aktorów w pogłębianiu sprawności farsowych
ról i sytuacji. Zabawa wspólna, z widownią. Prosta, choć —

wbrew pozorom — wymagająca wdzięku młodości oraz

lekkiego dystansu do klowniady starszych błaznów w sztuce.

Oczywiście, Molier pisząc Szelmostwa Skapena jako far­
sę, pozostał sobą, czyli Molierem-moralistą. Hultaj służący
nabiera tu hultajów-panów. Uwidacznia odbiorcy, że broń,
którą walczą: oszustwa, sknerstwo, chytrość i władza
pieniądza — są bronią, od której zginą. To znaczy — zosta­
ną śmiertelnie ośmieszeni. Odarci z uprzywilejowania swo­
jej sfery. Poniżeni przez ich własnego naśladowcę, który
zakpił sobie z instytucji nietykalności możnych.

Pokazał, że nie ma łudzi i pojęć niewzruszalnych, że sługa może
obić swego pana stosując te same metody, jakich używa tamten
wobec niżej postawionych. A gdzież tu morał? Zło zwalcza zło,
spryt większy góruje nad sprytem ograniczonym? Nie. Nie to
chciał powiedzieć Molier. Sens morału tkwi w fakcie ukazania
ludzi równych wobec tych samych sytuacji, nawet, jeśli warunki
społeczne stwarzają przedziały warstwowe i klasowe.

Spektakl w „Rozmaitościach”, reżyserowany przez Jó­
zefa Wyszomirskiego, nosi charakter ludowej moralisty­
ki w tonie nieco festynowym, rubasznym i jaskrawym —

ale bez naruszenia granicy pomiędzy farsą a niewybredny­
mi chwytami „pod publiczkę”. Cóż za różnica w stylu bul-
warówki Barillon się żeni i Szelmostw Skapena! I dlatego
dobrze się stało, że wreszcie lekcję gry farsowej pobiera
teatr i widownia od Moliera, od wzorów, a nie od naśla-
downictw. I jakież przeobrażenia w prowadzeniu zespo­
łu wykonaWęzego! Jest to z całą pewnością jedno z naj­
lepszych obecnie przedstawień w „Rozmaitościach”. Co­
kolwiek można by zarzucić poszczególnym aktorom, to nie­
mal wszyscy spełnili swe zadania. I Skapen, który w oso­
bie Tadeusza Kwinty uzyskał żywiołowe wcielenie mądre­
go spryciarza pognębiającego głupich, a dostojnych spry­
ciarzy — choć w tej wesołej zabawie czuło się gorzki smak

jedynie chwilowego zwycięstwa sługi nad panem; i Argant
(Jerzy Kopczewski) i Geront (Tadeusz Wieczorek) dwa

chytrusy, którym nawet śmieszność nie zatarła obmierzłych
charakterów, a zakończenie farsy nie przysporzyło moral­
nej satysfakcji na widowni; i Anna Sokołowska (Hiacyn­
ta) urodziwa, coraz lepiej wprawiająca się w rzemiosło ak­
torskie, pełna wdzięku i swobody farsowej w dobrym guście;
i Anna Musiałówna (Zerbineta), również interesujący na­
bytek teatru; i obaj przystojni amanci — Oktaw (Bogdan
Grzybowicz) oraz Leander (Marian Czech) zabawnie pre­
zentujący sylwetki złotej młodzieży Neapolu; i Zbigniew
Bator (służący Oktawa), pomocnik Skapenowych szelmostw;
i Bogna Gębik, prześmieszna piastunka Hiacynty; i Karlo,
awanturnik (Aleksander Polek)...

No więc widowisko interesujące. Z oszczędną i umowną
scenografią Janusza Warpechowskiego. Obiecujący zadatek
na poczet nowej linii rozwojowej teatru popularnego.
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Książkowe

Na wniosek Związku Radzieckiego XVI sesja Generalnej
Konferencji UNESCO ogłosiła rok 1972 „MIĘDZYNARODO­
WYM ROKIEM KSIĄŻKI". We wprowadzeniu w życie zało­
żeń programowych „Roku" bierze udział wiele państw i orga­
nizacji międzynarodowych. Przewodniczącą Radzieckiego Na­
rodowego Komitetu Organizacyjnego wybrana została mini­
ster kultury ZSRR Katarzyna Furcewa. Na konferencji
prasowej w Moskwie poinformowała ona o zamierzeniach
Związku Radzieckiego, związanych z wprowadzeniem w ży­
cie założeń „Międzynarodowego Roku Książki”.

Wystawy najlepszych książek radzieckich w językach ob­
cych, seminaria dla bibliotekarzy z 27 krajów Azji i Afryki
na temat roli bibliotek w rozwoju społeczno-ekonomicznym
i kulturalnym (odbędą się one w kwietniu w Moskwie i Tasz­
kiencie), to niektóre tylko — wymienione przez min. Furce-
wę —zamierzenia.

Działalność wydawnicza w ZSRR jest jedną z najbardziej
efektywnych na świecie. Ponad 200 wydawnictw wydaje
każdego roku 73—75 tys. tytułów książek i broszur w ilości
1,3 mld egzemplarzy. 30-tomowa Wielka Encyklopedia, znana
i poza granicami Kraju Rad, wyszła w nakładzie 600 000
egzemplarzy. Wg danych UNESCO, ZSRR wydaje najwięcej
przekładów literackich. Książki ukazują się w językach 89
narodów ZSRR i 56 językach obcych. Godny podkreślenia
jest fakt, że 43 narodowości — do czasów rewolucji nie ma­
jące swojej literatury — obecnie tworzą i czytają książki
w swoich rodzimych językach.

Ponad 95 proc, dorosłych obywateli ZSRR kupuje syste­
matycznie książki. 90 proc, książek ma wyczerpany nakład
już w rok po ukazaniu się. W ZSRR istnieje zupełnie uni­
kalna sieć bibliotek — jest ich 360 000 — wypożyczających
rocznie 1,5 mld tomów. Korzystanie z bibliotek jest bezpłatne.

Radziecki przemysł wydawniczy od dawna zajmuje czoło­
we miejsce na światowym rynku. Ponad 1000 firm i orga­
nizacji ze wszystkich, praktycznie, państw świata kupuje
każdego roku około 17 000 nowych pozycji wydawniczych
Kraju Rad. (AS)

N
IEDAWNO w pekińskiej księgarni z wydawnic­
twami obcojęzycznymi znikła większość broszur
i ksia.żek wydanych w okresie rewolucji kultu­
ralnej. W tym słynna „czerwona książeczka" z

cytatami Mao Tse-tunga, zbiór dokumentów

rewolucji kulturalnej oraz dokumenty IX Zjazdu KPCh,
który odbył się w 1969 roku. Podobne wydawnictwa w

języku chińskim wycofane zostały ze sprzedaży w listo­
padzie ub. r., teraz przyszła kolej na wydawnictwa
obcojęzyczne.

W ten sposób zatarto ostat­
nie ślady po marszałku Lin
Piao, który w statucie KPCh,
przyjętym na IX Zjeździe, o-

kreślony został jako zastępca
i następca Mao Tse-tunga. I
choć nadal w oficjalnej prasie
nie potępia się Lin Piao i gru­
py innych czołowych wojsko­
wych — członków Biura Poli­
tycznego, którzy zostali wyeli­
minowani jesienią ubiegłego
roku z kierownictwa chińskie­
go, pewne jest, że kierownic­
two to przeżyło głęboki kry­
zys na tle ujawnionych różnic
politycznych.

Potwierdzają to publikacje
w prasie chińskiej. W pierw­
szej fazie cały konflikt usiło­
wały one sprowadzić do walki
o osobistą władzę, nazywając
oponentów karierowiczami i
spiskowcami. Obecnie pośred­
nio akcentuje się sporne pro­
blemy, z czego wynika, że
chodziło o różnice programo­
we. Nie wiadomo naturalnie,
jakie były rzeczywiste poglą­
dy Lin Piao i jego zwolenni­
ków. Natomiast same publika­
cje sugerują, że grupa ta była
rzecznikiem kontynuowania
niektórych założeń rewolucji
kulturalnej, założeń nazwa­
nych później „ultralewicowy-
mi“.

ZE SZCZEGÓŁOWYCH
problemów na czoło wy­
suwają się trzy. Jeden do­

tyczy polityki w rolnictwie.
Zarzuca się opozycji Lin Piao,
iż dążyła do jej zmiany m. in.
poprzez wyeliminowanie bodź­
ców materialnych i zwiększe­
nie akumulacji na wsi. Przy tej
okazji potępia się awanturnic-
two w gospodarce, nieliczenie
się z realiami, woluntaryzm —

a więc te tendencje, które na­
dawały ton wszelkim gospo­
darczym i politycznym przed­
sięwzięciom w czasie rewolu­
cji kulturalnej.

DRUGI problem można na­
zwać podejściem do roli mas.

Grupie Lin Piao zarzuca się,
że chciala utrzymać tzw. ma­
sowe organizacje powstałe w

czasie rewolucji kulturalnej i
przeciwstawiać je partii, a

więc naruszyć zasadę jednoli­
tego kierownictwa. Pośrednio
potępia się równocześnie ma-

sowę ruchy w okresie rewolu­
cji kulturalnej.

POTRZECIE—itowja­
kimś stopniu jest najbardziej
interesujące — zwalcza się po-

Zygmunt Słomkowski

SZWAJCARIA

1

po helweckn

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
oncz kawkę na stojąco i bie­
gnij do biura. Nie ma czasu

na kordialne rozmowy. Nikt nie

cuduje na temat wizyty dzienni­
karza — egzotycznego, bo w ko­

żuchu - egzotycznego tym bardziej, że
z Polski, o której tak mało wiedzą. Ale

o tym dowiem się później przy okazji dzi­
wnych pytań: czy Wrocław jest polski?.
A Kraków? Gdzie to jest? Czy u was pra­
wosławie? A macie w Polsce termosy do

kawy?
Teraz jednak nie pora na ciekawość,kaffee-

pause jest krótka. Każdy myje swoją filiżankę
i znika. Na korytarzach robi się cicho, szem-

rzą jedynie komputery programujące opty­
malne warunki wzrostu wydajności gospodar­
ki indywidualnej. Pracuje się tu od • 7.30 do
12 i od 13 do 17.30. Podobnie w całej Szwaj­
carii.

Wstyd przyznać, ale Szwajcarzy zdumiewają nas

niebywałą kulturą pracy. Mam na myśli nie tylko
jej organizację, lecz także zewnętrzne objawy owej
kultury, dostrzegane w zwiedzanych zakładach.

Czystość stanowisk pracy, tysiączne ułatwienia za­
stosowane po to, aby czasu nie tracić, aby wysiłku
nie tokować w rzeczach niepotrzebnych. Mam też

na myśli wewnętrzną dyscyplinę ludzi...
Cóż to znowu? Czarnowłosa właścicielka merce­

desa zmywa na klęczkach podłogę swego biura. —

Była chora, gdy robiliśmy doroczne porządki —

wyjaśnia jeden z pracowników. Teraz nadrabia za­
ległości. Nie ma zbyt wiele roboty, ale dyrektor!
ren to miał ciężko! Wyczyścić salę konferencyjną...

W środę Frau Miller zbiera z balkonu pod­
suszoną bieliznę i z dokładnością szwajcar­
skiego zegarka zarządza samej sobie prasowa-

nie. Piszę „samej sobie", bo przecież nikt nie
kąże jej przestrzegać tak surowych reguł,
wstawać rano i krzątać sie do wieczora. Dzieci
przecież odchowane... Ale dom musi lśnić —

nie, nie dla gości, ale dla zasady. Goście nie
są przewidziani. Goście rzadko pojawiają się
w szwajcarskich domach. Zaproszenie, to wy­
raz wielkiej poufałości, a na zwyczajne plotki
wystarczy kawiarnia.

Do Frau Miller zagląda tylko listonosz. Aż
dwa razy dziennie, bo tak roznosi się tu pocz­
tę. Ale co z tego, skoro list z Polski wędruje
w nieskończoność?

Na stacyjce w Goldbach dźwięczy gong.
Pociąg „Złotego Wybrzeża" zajeżdża pun­
ktualnie. Zwą go tak żartobliwie, bo ob­

sługuje najbogatsze dzielnice Ziirichu położone
nad jeziorem.. Wsiadam wraz z gromadą bro­
datych młodzieńców, którzy z wyraźną estymą
odnoszą sie do swoich długich loków. Nikt nie
dziwi się, ani gorszy. W przedziale spotykam
plakat: gest to człowiek. Na plakacie dwaj
panowie wyrzucają zbędny śmieć: jeden do
kosza, drugi na podłogę. Nie ulega wątpliwo­
ści, że ten pierwszy pan musi budzić sympa­
tię, tak sugestywnie to zilustrowano...

I pedagogika społeczna przynosi wyniki. Na uli-
cach Zurichu czysto, łuna bije od wypolerowanych
tramwajów. Ciągle ktoś czyści szyby wystaw, re­
klamy, szyldy, neony. W domach towarowych nie

spotkasz zadeptanych posadzek (jak oni to robią,
przecież u nieb też śnieg pada?). Dla brudu nie
ma tolerancji w tym bardzo tolerancyjnym kraju.
Widziałam kiedyś na ulicy brudny samochód.
Rzadki to okaz, bo np. mycie szyb w stacjach ben­
zynowych, to obowiązkowy dodatek do usługi. A

więc ten brudny samochód też byl wymalowany
palcem dziecka, jak u nas, Ale nie pisano: brudas
— z wykrzyknikiem. Skądże. Znacznie grzeczniej:
„proszę cię, umyj muie” — przymilal się napis na

masce.

DftL

Trudno wchodzić w te spory,
tym bardziej, że doświadczenie u-

biegłych lat uczy, iż w wewnętrz­
nych chińskich polemikach o-

kreślone słowa często kryją
zupełnie różne treści. Obserwa­
tora z zewnątrz musi tu jednak
zainteresować jedno: cała obecna

kampania — bez względu na to,
jakimi posługuje się argumentami
— właściwie przekreśla to, co swe­
go czasu było . traktowane jako
najważniejsze polityczne osiągnię­
cie rewolucji kulturalnej i co mia­
ło — jak gromko wołano w Pe­
kinie — uczynić Chiny „wzorcem

rewolucji*4. Obecnie hasła rewo­
lucji kulturalnej spychane są,

przynajmniej na zewnątrz, do la­
musa. Inaczej mówiąc, z kolejne­
go gigantycznego eksperymentu,

CHRL

KRYTYKA
grupy

glądy przypisujące nadmierne
znaczenie wybitnym jednost­
kom w historii. To w konsek­
wencji minimalizuje pośred­
nio rolę Mao Tse-tunga i jego
nauk oraz podważa doprowa­
dzony do krańcowości kult
osoby Mao w czasie rewolucji
kulturalnej. O rozdmuchiwa­
nie tego kultu — który prze­
cież stanowił platformę poli­
tyczną rewolucji kulturalnej —

oskarża się wyeliminowanych
przywódców.

jakiemu poddano ten wielki kraj,
trzeba było zawrócić, podobnie jak
stało się to z „wielkim skokiem’1
lat 1958—59.

BYŁEM w CHINACH, gdy
nadal posługując się ha­
słami „wielkiego skoku",

odchodzono od niego. Dziś w

pewnej mierze jest podobnie.
Utrzymując terminologię re­
wolucji kulturalnej, odchodzi
się od jej głównych założeń.
Oczywiście, podobnie jak z

doświadczeń wielkiego skoku,

coś pozostało na trwale, tak
i rewolucja kulturalna — przy­
najmniej na razie — zostawiła

po sobie istotne często elemen­
ty. Przede wszystkim jedna z

podstawowych dźwigni „ideo­
logicznych" rewolucji kultural­
nej — antysowietyzm — za­
chowana została jako środek
mający „scementować społe­
czeństwo chińskie".

Po wtóre, mimo ogranicze­
nia moralno-politycznego zna­
czenia armii, po wyeliminowa­
niu jej czołowych dowódców,
pozostaje ona kluczowym
czynnikiem obecnego aparatu
władzy, szczególnie w terenie,
gdzie wojskowi zachowali sta­
nowiska przewodniczących ko­
mitetów rewolucyjnych i se­
kretarzy komitetów partyj­
nych. Jest to zresztą zgodne z

jedną z podstawowych tez „idei
Mao Tse-tunga”, głoszącą, że
„władza pochodzi z lufy ka­
rabinu". Ale równocześnie pod­
nosi się znaczenie innych
składników aparatu władzy —

przede wszystkim kadry par­
tyjnej i administracyjnej, któ­
ra była głównym celem
ataku rewolucji kulturalnej.

Pewne zmiany zaczynają się rów­
nież kształtować w stosunku do

inteligencji technicznej i twórczej.
Jej autorytet zaczyna sie stopnio­
wo odbudowywać. Przed kilkoma

tygodniami prasa ogłosiła wypo­
wiedzi szeregu wybitnych uczo­
nych uniwersytetu pekińskiego, w

tym jednego z najwybitniejszych
współczesnych filozofów, który w

1967 roku został uznany, za „za­
granicznego agenta11. Wypowiedzi
te stanowiły ewenement, bo nie

tylko z aprobatą przedstawiono o-

soby, o których dotąd mówiono, że

popełniały niewybaczalne błędy,
ale na temat spraw uniwersytetu
mówili uczeni, a nie jak dotych-

Mao w towarzystwie Lin Piao.

uż czwartek. Przedstawiciel pewnego insty­
tutu, proszony o wywiad, odpowiada: Pra­
cuję na godziny. Jeśli będę z panią rozma­

wiał, kiedy odpracuję ten czas, aby zarobić
swoje franki? Uśmiechamy się wewnętrznie,
słysząc coś takiego. Myślimy: jakie to zimne,
jakie wyrachowane. Czy jednak my sami nie
cierpimy na niedobór owego „wyrachowania"?

W Szwajcarii zbudowano autostrady szyb­
kiego ruchu, dzieło ostatnich 3 lat i oczyszczo­
no olbrzymi procent ścieków. Dzięki owemu

„wyrachowaniu” budki telefoniczne zaopatrzo­
ne są w tabliczki z rysikiem. Po co ktoś ma

bazgrać ^ybrany numer na ścianie? Ta właś­
nie cecha sprawia, że grzbiety książek z nu­
merami wszystkich abonentów (22 szwajcar­
skie kantony) tworzą pulpit, na którym swo­
bodnie można wertować potrzebną księgę.
I nie co innego, tylko przemyślność właśnie
kazała Szwajcarom zainstalować obok skrzy­
nek pocztowych — automaty ze znaczkami, a

przy drzwiach sklepów uchwyty na smycz,
aby piesek nie zginął...

Piątek to dzień ogólnego ożywienia. Jak
nasza sobota Ruch narasta, panienki z wiel­
kich magazynów Globus, Weber, Yelmoli nie
nadążają ze swoim usłużnym i wyczekującym:
madame? co podać? Nawet tramwaje o godz
17 zbliżają się do ideału naszych krakowskich,
szczytowych.

Podczas gdy sznur samochodów wspina się
na serpentyny Alp — ci, którzy zostali w mie-

ście, oblegają kina i wystawy. W Odeonie
zbiera się cyganeria artystyczna. Czujny
Włoch za barykadą baru zjeżoną butelkami,
patrzy: czy podać Sinalco panu Durrenmatto-
wi, temu od „Starszej pani"? W powietrzu
wonny dymek. Haszysz? Niewykluczone...

W wąskich ulicach starego miasta, na pla­
cu, gdzie reformator Zwingii głosił ka­
zania, ciasno od długowłosych. Grupka

przystaje. ktoś grzecznie uchyla kapelusz. :

Bóg z wami! powiada. Jak się wam podobają
ceny w Ziirichu?

Tymczasem na Limmatquai w lokalu „Grubego”
zapalono kandelabry. Przyjdą tu starsi, przyno­
sząc swoje niewyżyte talenty i ambicje. Będą śpie­
wać solo do mikrofonu, a potem chórem, biorąc się
pod ręce i kolysząc na ławach, bawarską modą.
Ktoś, kto widział na własne oczy powstanie war­
szawskie, też przychodzi tu co tydzień. To jest jego
drugi dom. Tu, co sobotę może wzruszać publicz­
ność śpiewając „Góralu czy ci nie żal”.

Żal, proszę państwa. Startujemy więc z wy­
pieszczonego lotniska w Kloten, gdzie pasaże­
rem sterują fotokomórki, telewizja przemy­
słowa i uśmiechy personelu. Wracamy szczę­
śliwi, że w dole, w studni chmur otwiera się
pejzaż Warszawy. Lądujemy na Okęciu stro­
pieni nieco urzędowym drylem pana
i pana od paszportów. A gdy jeszcze
Dworca Głównego spotkamy kałuże
pane trocinami...

Przyznacie, to może zmącić radość

celnika
w holu

przysy-

powro-

Zurich nocą.
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wszystkich
europej-
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RIO DE JANEIRO — stolica Brazylii do 1960 r., kiedy
to rolę tę przejęła nowo wybudowana Brasilia — uważa­
ne jest powszechnie za jedno z najpiękniejszych miast
świata. Nie wszystkie jednak dzielnice mogą wzbudzić za­
chwyt turysty w tym 4-milionowym mieście. Tuż obok
luksusowych dzielnic rezydencjalnych: Flamenco, Urca,
Copacabana, położonych w najbardziej malowniczych czę­
ściach miasta, znajdują się „favelas”, charakterystyczne
dla Ameryki Płd. osiedla nędzy, zamieszkałe przez naj­
uboższe warstwy ludności. Niedawno rząd generała Mędi-
ci przygotował program likwidacji „favelas” i przeniesie­
nie ich mieszkańców do nowoczesnych wieżowców, wy­
budowanych z dotacji rządowych daleko na peryferiach
miasta. Programowi temu towarzyszyła na ogromną ska­
lę zakrojona kampania reklamowa w prasie, radio i tele­
wizji. Wkrótce wojskowe ciężarówki zajechały po dobytek
pierwszych szczęśliwców z Praia de Pinto, aby przewieźć
ich do nowych mieszkań. Za ciężarówkami pojawiły się
spychacze, aby natychmiast rozwalić opustoszałe lepianki,
bowiem spekulacja terenami budowlanymi jest jednym ze

źródeł dochodu obecnego rządu tego kraju.
W maju ub. r. dały się już zauważyć pierwsze efekty

tej „charytatywnej” akcji. Do nie rozwalonych jeszcze le­
pianek, a nawet na ich ruiny, powracać zaczęły całe ro­
dziny. Niebawem na jaw wyszło kilka ciekawych aspek­
tów „programu gen. Medici”.

Jak podał Jornal do Brasil: „Większość mieszkańców
osiedli nędzy, którzy mieszkają w nowych domach, wraca

po prostu do starych lepianek, gdyż brak im środków na

zapłacenie bardzo wysokich czynszów, a także z powodu
dużych odległości, jakie dzielą ich od miejsc pracy, zważy­
wszy, że komunikacja miejska w Rio jest bardzo droga”.

Rzecznik Ministerstwa Zdrowia powiedział dziennika­
rzowi: „Nie należy zalecać wykwaterowywania mieszkań­
ców fauelas do nowych osiedli, takich jak „Villa Kenne­
dy”, gdzie domy wykonane są w dużej części z tworzyw
sztucznych, gdyż wysoka temperatura, jaka tam wskutek
ich zastosowania panuje, spowoduje odwodnienie organi­
zmów szczególnie u dzieci. Już w godzinach rannych w

maju temperatura/w tych wieżowcach osiąga często 43
st. C”.

Dla wielu firm uczestniczących w budowie tych domów

(z dotacji rządowych), była to okazja do łatwych i niezu­
pełnie uczciwych zarobków, co w rezultacie sprawiło, że

wiele mieszkań zupełnie nie nadaje się do użytku. W
ścianach pojawiły się pęknięcia i niebezpieczne szpary już
w 2 miesiące po zakończeniu budowy, instalacje sanitarne

działają wadliwie lub też oddane zostały do eksploatacji
w stanie uniemożliwiającym ich użytkowanie. Między
blokami brak jest wewnętrznych dróg osiedlowych oraz

ścieków i studzienek. Sprawa nabrała już takiego rozgło­
su, iż grozi wybuchem poważnego skandalu. (tg).
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czas wojskowi, czy przedstawiciele
tzw. brygad propagowania Idei
Mao The-tunga, czyli najczęściej
ci, którzy po raz pierwszy w ży­
ciu znaleźli się na terenie wyższej
uczelni.

1 NNE MATERIAŁY pozy-
| tywnie oceniają pracę per­

sonelu technicznego w prze­
myśle i ukazują ich twórczy
wysiłek. W przeszłości w róż­
ny sposób przeciwstawiano ro­
botników — technikom, twier­
dząc, że ci ostatni niczego nie
potrafią i rozwój techniki od­
bywa się wyłącznie dzięki ro­
botnikom. W oględny jeszcze
sposób, ale zaczyna się mówić
o konieczności odrodzenia
twórczości kulturalnej, która
od 1966 roku przestała się roz­
wijać.

Trudno stwierdzić, w Jakim stop­
niu te tendencje są trwałe, jak
głębokie mają podstawy i jak da­
leko się rozwiną. Można Jednak

powiedzieć, że dziś stanowią one

reakcję na wydarzenia lat 1966—70,
gdy normalny rozwój kraju został
zakłócony.
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POCZDAM.
ZNANY JEST 'PRZEDE WSZY­

STKIM ZE SWYCH WSPANIAŁYCH O-
GRODOW. WSROD POSĄGÓW, PŁAS­
KORZEŹB I ALTANEK NIE BRAK TU

NAWET ŚWIĄTYNI W STYLU DALEKIEGO
WSCHODU, OTOCZONEJ PRZEZ SMOKI Z
CHIŃSKICH BAŚNI.

PODCZAS JEDNEGO Z TAKICH SPACE­
RÓW BRZEGIEM JEZIORKA NAGLE DROGĘ
ZAGRODZIŁY Ml LUFY DZIAŁ, CZOŁGÓW,
SAMOCHODÓW PANCERNYCH 1 HAUBIC.

— Muzeum Narodowej Armii Ludowej
NRD! — przeczytałem na czerwonym pałacy­
ku, otoczonym przez baterie dział, z których
każde pamiętało inną wojnę.

Po kwadransie stwierdziłem, że odkryłem
najbardziej godny zwiedzania obiekt w ogro­
dach Poczdamu, mntej ważny oczywiście niż
Cecilienhof, wstawiony podpisaniem Układów
Poczdamskich, ale na pewno więcej mówiący
o nie zawsze łatwej historii kraju. Ekspozy­
cja w zwięzły, ale przejrzysty sposób tłuma­
czyła bowiem, do jakich tradycji historycz­
nych nawiązuje Narodowa Armia Ludowa
NRD, nasz zachodni sprzymierzeniec.

Zakręty historii

Ambicją historyków, którzy tworzyli tą
Interesującą wystawę było uwypuklenie po­
stępowego nurtu w dziejach oręża niemiec­
kiego, który uwidaczniał się zwłaszcza na

tzw. zakrętach historii.
Następna sala poświęcona jest więc okre­

sowi wojen napoleońskich. Nie tylko dlatego,

chowanie młodych pokoleń Pracownikom
muzeum udało się wyszukać eskponaty, któ­
re przyprawiają o dreszcze Oto fotografia
niemowlaka pod plkielhaubą. oto pokojowy
termometr w kształcie karabinu, oto taba­
kierka w formie trzech połączonych torped,
oto skarbonki w kształcie pocisków ..grubej
Berty” i w kształcie żelaznego krzyża. Ponad
tę osobliwą kolekcję wyrastają postacie re-

Wiesław Danielak NRD

co hm
CO WARTO ZWIEDZIĆ W POCZDAMIE?

Kosy, widły i topory
W pierwszej 2 sal ocknąłem się w prze­

dziwnym świecie jak gdyby wyciętym z szes-

nastowiecznej książki. Na ścianach wisialy tu

kosy, widły, topory, cepy z kolczastymi ku­
lami, halabardy i piki. Z taką bronią wystę­
powali przeciw feudałom uczestnicy wojen
chłopskich w Niemczech w XVI wieku, wal­
czący o ideały Marcina Lutra i Tomasza
Muenzera. Na przeciwnej ścianie rozwieszono
lśniące srebrem zbroje rycerskie, w jakich
występowali obrońcy starego porządku spo­
łecznego.

Centralną częścią ekspozycji jest wielki
sztandar z wizerunkiem buta, miecz Tomasza
Muenzera oraz podobizna Floriana Geyera,
przywódcy chłopów, do ostatniej chwili wier­
nego rewolucji.

Na licznych stolach widać setki figurek oło­
wianych patrycjuszy i plebejuszy, staczają­
cych z sobą bitwy, rozstawionych zgodnie 2

wymaganiami strategii i taktyki wojen
chłopskich.

że ISO 000 spośród 600 000 napoleońskich żoł­
nierzy stanowili Niemcy. Historycy NRD w

walce z najazdem Napoleona na kraje nie­
mieckie dopatrzyli się wielu przejawów po­
stępowych Podczas gdy władcy kapitulowali
— niektórzy dowódcy lokalni jak np. GOtzen
organizują partyzantkę przeciw wojskom Na-
poleona.

wolucyjnyoh marynarzy z Maxem Reichpiets-
chem t Albinem Kobisem na czele.

Torpedy w tabakierce

Wystawa, poświęcona okresowi wojny z

Francją i pierwszej wojny światowej kon
centruje się na narastaniu mllltaryzmu u

Niemczech, jednoczących się pod berłem kró
la Prus. Mapy na ścianach ukazują, jak pre
cyzyjna była pruska organizacja wojska, o-

pierająca się na rekrutowaniu żołnierzy z

najbliższej okolicy, w służbę mllltaryzmu i

imperializmu wprzęgnięto nie tylko życie po­
lityczne, społeczne i zawodowe, ale także wy-

Polskie rogatywki
WieZZcte zainteresowanie zwiedzających

wzbudza ostatnia cześc ekspozycji, poświęco­
na genezie Narodowej Armii Ludowej NRD

jako spadkobiercy postępowych tradycji orę­
ża niemieckiego Wlda>\ tu sztandary rewo­
lucyjnych rad robotniczych i żołnierskich 2
1918 t 1919 roku munduiy Niemców, walczą­
cych w obronie rewolucji w Hiszpanii, od­
znaki członków komitetu ..Wolne Niemcy w

Związku Radzieckim. W gablotach widać
mundury radzieckie i polskie oraz broń z

iaką antyjaszyści niemieccy walczyli przeciw
hitleryzmowi. W ostatniej z sal autorzy eks­
pozycji starali się powiedzieć jak najwięcej o

doborze kadr, szkoleniu i wychowaniu żoł­
nierzy w Na.odcwej Armii Ludowej NRD,

i
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Reporterzy „Gazety" na Krowodrzy

Gdyby prefabrykaty były lepsze...
CO,GDZIE,
KIEDY?

Dwutygodniowi
dozorcy

A wszystko dlatego, że dość mam mieszkania wspól-
nego, choć dzielenie go z własną rodziną ma, przy­
znaję, swoje dobre strony. Sądzę jednak, że więcej

złych, bo... pomyślcie sami: sprowadzę kumpli — powie­
dzą pijak; odwiedzi mnie dziewczyna — rozpustnik; urzą­
dzam prywatkę — chuligan, a my chcemy spać; sam spę­
dzam wieczór — pewnie chory; gadam — daj odetchnąć;
milczę — gbur, nie umie z rodziną. Zwariować można!

Jak każdy młody człowiek zatem po przekroczeniu
tych... lat, mam zamiar się usamodzielnić. I tu wynika
problem. Mieszkanie spółdzielcze? Oczywiście, tylko wte­
dy muszę mieć po pierwsze: gotówkę, po drugie: cierpli­
wość i niezłomną wiarę, że otrzymam klucz do własnego
domu.

Postanowiłem inaczej. Wystosuję pismo do odpowied­
nich instancji: skłócony z rodziną — dajcie przydział sa­
modzielny na 1 pokój we wspólnym lokalu. U nas ma być
remont. W czasie przekwaterowania potraktują mnie, jako
rodzinę samodzielną, dadzą osobne mieszkanie zastępcze.
Potem wystarczy jeszcze jedno pisemko i już na łono
mamy i taty nie wrócę, zadowalając się nowym mieszka­
niem, choćby nowet prymitywnym. Szybko jednak porzu­
ciłem ten sam w sobie rewelacyjny pomysł. Bo tak się
dziwnie składa, że na remont czekamy już 10 lat i pewnie
drugie dziesięć czekać przyjdzie.

Dopiero mój przyjaciel Maniek (pamiętacie go zapewne,
choć nie odwiedzałem go aż 2 miesiące), podsunął mi nowe

rozwiązanie. Otóż jako człowiek światowy i we wszyst­
kim po trosze zorientowany, odkrył rzecz genialną. Bra­
kuje dozorców. Zęby takiego „nieszczęśnika” skaptować
daje mu się mieszkanie służbowe, tzw. dozorcówkę. Jeśli
znajdzie się cwaniak, któremu zależy tylko na mieszka­
niu (Maniek zna takich kilkunastu), to zgadza się pełnić

funkcję dozorcy po czym zajmuje ofiarowane lokum.
Przeciętnie po 2 tygodniach stwierdza, że nie może obo­
wiązkom podołać bo: chory, praca zawodowa przeszkadza,
itp. wymyśla bowiem szybko coś w miarę wiarygodnego.
I już wolny, już nie dozorca, mieszka sobie pięknie, a żad­
na władza lokalowa nie ma nic do powiedzenia — prze­
pisów co do służbówki nie ma żadnych, a ludzi na ulicę
wyrzucać nie wolno. Zerwał co prawda, umowę o pracę,
ale i to w zasadzie nie podlega żadnym sankcjom karnym.

Postanowiłem natychmiast dać ogłoszenie w prasie: po-
dejmę pracę dozorcy pod warunkiem, że dostanę samo­
dzielne mieszkanie. (Mag)

„Zasadniczo budowa prze­
biega prawidłowo. Zima tego­
roczna nie
zazwyczaj,
relacjonują
jący przy
Krowodrza.

A osiedle zapowiada się pię­
knie. Większość mieszkań

przeznaczono dla cztero- i pię­
cioosobowych rodzin. W 1970
roku położono fundamenty
pod pierwszy blok w 1974 ro­
ku gotowa ma być całość.

W sytuacji kiedy na miesz­
kania oczekuje 50 tysięcy ro­
dzin każda inicjatywa zmie­
rzająca do skrócenia okresu
produkcji — bo chyba tali

zaczniemy określać proces bu­
dowy — jest cenna, a jej efek­
ty wymierne.

Osiedle realizuje się według
projektów typowych przedsta­
wionych przez Biuro Projek­
tów Budownictwa Ogólnego
dla szeregu instytucji. Ma tu

swój udział sp-nia mieszkanio-
Krakus”, DOKP, Rada

spowodowała, jak
przestojów" —

robotnicy pracu-
budowie osiedla

Narodowa. Inwestorem zastęp­
czym jest DIM-3. Wykonaw­
stwa podjęło się KPBM „Zet-
beem”. Tyle o zamierzeniach.
A na temat możliwości ewen­
tualnych przyspieszeń w odda­
waniu do użytku poszczegól­
nych bloków rozmawiamy z

kierownikiem budowy KD 4
Krowodrza Pola Wschód —

KAZIMIERZEM PACUŁĄ:
— Do wszystkich dotychczas

oddanych domów lokatorzy
wprowadzili się pół roku
wcześniej, niż przewidywały
to umowne terminy. Mogło się
tak stać dzięki zobowiązaniom
podjętym przez pracowników
na naradach produkcyjnych i
KSR-ach.

WŁ. KARLIK — majster
mówi: — Pracujemy sytemem
dwuzmianowym. Podjęliśmy
się skórcić okres budowy każ­
dego budynku o ok. 6 miesię­
cy. Niemożliwy jest większy
wysiłek ludzi. Odbiłoby się to
na jakości robót. Sądzę nato­
miast że dałoby się przepro-

wadzić pewne ulepszenia ma-

teteriałowe. Np. otrzymujemy
mokre płyty gipsowe. Ich su­
szenie wydłuża czas pracy.

Brygadzista J. GÓRAL: —

Zasadniczych trudności przy­
sparzają materiały zwłaszcza
prefabrykaty. Ich jakość jest
ciągle niezadowalająca. Płyty
gipsowe produkowane przez
wytwórnię w Plaszowie prze­
kraczają dopuszczalną normę
tzw. tolerancji wymiarowej.
Producenci jakby nie zauwa­
żali, że gips „zimowy" ma

większą objętość niż „letni”.
Wmontowane elementy na

skutel: zmiany temperatury
kurczą się powodując pękanie
tynków. Utrudniają nam pra­
cę także nierytmiczne dosta­
wy surowców. Otrzymujemy
przykładowo raz cegłę raz pły­
ty. Tym czasem i jedno i dru­
gie jest potrzebne. (jan) ea)
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Znaczenie i rola PPR

w nauczaniu historii

Sesja naukowa nauczycieli
historii i wychowania obywa­
telskiego z terenu naszego wo­
jewództwa oraz pracowników
naukowych Wyższej Szkoły
Pedagogicznej — zorganizowa­
na przez KZ PZPR WSP i
KOSz — poświęcona była
XXX rocznicy powstania PPR.

W trakcie sesji ogłoszono
również wyniki konkursu na

pracę pt. „Tradycje działalno­
ści PPR i ich znaczenie w na­
uczaniu historii".

Wspomnieniami z okresu
tamtych lat podzielił się z ze­
branymi były działacz PPR,
tow. Białas. (tb) i

duszki (USA, 16 lat) — 11, 16, 18,
Marysia i Napoleon (poi. 16 lat)
— 13, 20. WRZOS: Bajki — 11,
Testament Inków (bułg. 11 lat)
— 12, 15.45, Cyrk straceńców

(USA, 16 lat) — 18, 20.15. ZUCH:

Bajki — 14, Szaleniec z IV la­
boratorium (fr. 14 lat) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

11, 12, Faraon (poi.
15.30, 19.15.

16 lat)

HUCIE

W marcu po raz pierwszy w swym życiu będą głosować.
Zanim nastąpi ta ważna dla nich chwila muszą sprawdzić
swą obecność na listach wyborców, które wyłożone są do
wglądu publicznego w lokalach obwodowych komisji.

Fot. W. Klag

Osiedla wiejskie ogrodem miasta?
Na terenie Nowej

znajduje się 15 osiedli
skich których rozwój
darczy i społeczny jest niesły­
chanie istotny dla całego mia­
sta. Z 15 tysięcy mieszkańców
tych osiedli 3.700 zajmuje się
rolnictwem. Ponieważ brak
jest szczegółowych planów za­
gospodarowania przestrzenne­
go dzielnicy, nastawiono się
głównie na intensyfikację pro­
dukcji rolnej. Szczególną uwa­
gę poświęca się rozszerzeniu
uprawy warzyw i owoców,
wzrostowi pogłowia zwierząt i

rozwojowi drobiarstwa.

Huty,
wiej-

gospo-

Czytelnicy -> Redakcja -> Instytucje

209-95 oraz 235 60 wewn. 35

Obok spraw gospodarczych
ważne są sprawy bytowe mie­
szkańców osiedli wiejskich.
Wielu z nich np. nie ma moż­
liwości korzystania z gazu i
wody. W związku z tym prze­
widziano w tej pięciolatce bu­
dowę wodociągu dla osiedla
Mogiła, Pleszów — Kujawy i

Chałupki. Natomiast sieć ga­
zowa z braku środków inwes­
tycyjnych w osiedlach Bień-
czyce, Grębałów, Lubocza i
Mistrzejowice zostanie wybu­
dowana czynem społecznym
mieszkańców. Niemały pro­
blem stwarza również sytua-

Częścio-
będzie

terenów
indywi-

na

Stare Miasto

społeczną trybuną miasta
Czytelniczka prowadząca kiosk

„Ruchu” zwróciła się z pytaniem,
czy zostanie wprowadzona zniżka

opłat radiowo-telewizyjnych dla

pracowników łączności.

Przewodniczący Zarządu O-
kręgowego Związku Zawodo­
wego Pracowników Łączności
S. Łabędzki, poinformował nas,
że propozycja wprowadzenia
zniżki przedstawiona zostanie
Centralnej Radzie Związków
Zawodowych i do niej należeć
będzie ostateczna decyzja w tej
sprawie.

Pracownicy Ośrodka Badawczo-

Rozwojowego Budowy Urządzeń
Przemysłu Chemicznego skarżą się

na hałas wywołany przez sprężar­
kę L-4.

Dyrektor techniczny J. Ła-
chwa wyjaśnił, że sprężarkę
L-4 umieszczono już w drew­
nianej obudowie zmniejszają­
cej hałas wynikły z pracy fil­
trów ssących sprężarki. W mie­
siącach letnich planuje się fil­
try ssące umieścić poza budyn­
kiem ośrodka. Dyrektor J. La-
chwa apeluje jednocześnie do
pracowników ośrodka, aby
ulepszyli konstrukcję tego
urządzenia zaprojektowanego
przecież przez tę instytucję

(AGA)

cja mieszkaniowa,
wym rozwiązaniem
przeznaczenie wielu

pod budownictwo
dualne m. in. w osiedlu

Wzgórzach (50 domów), Czyży-
nach, Mogile, Lesisku i Krze-
sławicach. Nie wiadomo jesz­
cze jak potoczą sie losy mie­
szkańców części Mogiły, Ple-
szowa i Ruszczy. Istnieje bo­
wiem zakaz przeprowadzania

w tych osiedlach remontów
kapitalnych i przebudowy. Sy­
tuacja taka powoduje ciągłe
niszczenie budynków i rodzi
poczucie tymczasowości u wła­
ścicieli, którym nie przysługu­
je prawo do działki zamien­
nej, gdyż nie są wywłaszczeni.
Być może propozycja Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Na­
rodowej Nowa Huta przedsta­
wiona “

dowej
zwolić
dowę
przychylnie, mimo że w per­
spektywie domy te przezna­
czone są do wyburzenia.

Na wczorajszym plenarnym po­
siedzeniu DK FJN Stare Miasto
omówiono sprawy realizacji pro­
gramu wyborczego oraz przedsta­
wiono plany rozwoju gospodar­
czego najstarszej dzielnicy Krako­
wa.

W ciągu najbliższych lat Stare
Miasto otrzyma szereg nowych o-

biektów socjalnych i kulturalnych,
w tym kilka nowych restauracji,
hotel ,,Juventur‘’ przy Sławkow­
skiej i ośrodek zdrowia przy Try-
nitarskiej. Dzielnica stanie się
ładniejsza dzięki uporządkowaniu
terenów zielonych nad brzegami
Wisły i lepszemu zagospodarowa­
niu Plant. Zwiększenie nakładów
na renowację staromiejskiej dziel­
nicy pozwoli na oddanie do użyt­
ku w najbliższych latach 134 bu­
dynków mieszkalnych po remon­
tach kompleksowych i 211 po re­
montach częściowych,
się problem ogrzewania
zowniczej. Mieszkańcy
czystą wodę z nowego
Rabie.

Program kampanii
przewiduje szereg spotkań kandy­
datów na posłów z pracownikami
większych zakładów pracy i mie­
szkańcami dzielnicy.

W obradach udział wzięli: I se­
kretarz KD PZPR Stanisław Gą-
ciarz i przew. MK SD Jan Janow­
ski. Obecny był także przew.
Prez. DRN Stare Miasto Stefan
Warmuz. (jan)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Anouilh — „Drogi An­
toni” — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): Osborne:
Miłość i gniew — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Witkiewicz: Szewcy — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Fredro: Wielki człowiek do

małych interesów — 16, Osiec­
ka: Apetyt na czereśnie — 19.30,
LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Konwicki: Sennik współczesny
— 19.15, NURT 71: Bednarz:
Dzień dobry Mario — 19.15, O-
PERETKA (Lubicz 48): Lady
Fortuna — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa): Łęczycka: Jaś czy

Małgosia — 10, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Lola z Ludwi­
nowa — 19, JAMA
KA (Floriańska 45):
szlakiem — 22 .

FILHARMONIA:
Brahms — Deutsches Reąuiem.
Wykonawcy: Orkiestra i Chór

. FK pod dyr. V. Wangenheima.
Soliści: S. Woytowicz i A. Hiol-

ski.

KINA W NOWEJ

SWIT D. SALA:
hand (jug. 11 lat) — 13, Zabij­
cie czarną owcę (poi. 16 lat) —

16, 18, 20. Światowid d. sa­
la: Bajki — 11.15, Arabeska

(ang. 14 lat) — 15.45, 18. 20.15.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Nieśmiertelni Flip i Flap (USA,
11 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK: Bajki
— 16, Milion za Laurę (poi. 14

lat) — 18.

SKAWINA — Hutnik: Przy­
wilej.

ZIELONKI — Krakowianka:
Pan Dodek.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

Old Surę-

.wyst®Xźy

SOBOTA

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7.00 Wiad. 7 .30 W

rannych pantoflach. 8.00 Wiad.
8.15 D.c . w rannych pantoflach.
9.00 Wiad. 9 .05 Fala 72. 9 .15 Ma­
gazyn Wojskowy. 10.00 Dla
dzieci ml. „Przygoda pana Ta-

kiegosobie” — słuch. 10.20 Tak­
ty 1 fakty. 11 .00 Rozgł. Harc.
11.40 Omnibusem po Edisonil.
12.05 Wiad. 12 .15 Tropami ludzi
1 pieśni. 13.15 Na południe od
Czantorii. 13.35 Wczoraj nagra­
ne — dziś na antenie. 14.00

Kompozytor przyszłego tygod-
nia — Józef Haydn. 14 .30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tygod­
niowy przegląd
16.20 „Rywale” -

Graj, gracyku. 18.00 Wyniki gier
liczbowych. 18.08 Radiowa pio­
senka miesiąca. 18.30 Studio in­
strumentalne.

reklamowy. 19.15
o sporcie. 19.53
20.00 Wiad. 20.10

wlą w świecie.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Pół na pół z muzyką. 21 .30 Kto

się z czego śmieje. 22 .00 Pio­
senki od ręki. 22 .30 Od Jam­
boree do Jamboree. 23.00 Wiad.
23.10 piosenki ze znakiem ja­
kości. 23.30 Gwiazdy dawnych
scen operowych — St. Grusz­
czyński. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00

Tr. z Krakowa.

wydarzeń,
słuch. 17.30

19.00 Kabarecik

Przy muzyce
Dobranocka.

O czym mó-
20.25 Wiad.

MICHALI-

Boyowym

19.30

NIEDZIELA

Rozwiąże
i sieci ga-
otrzymają
ujęcia na

wyborczej

SŁOWACKIEGO: Beaumar-
chais: Szalony dzień, czyli we­
sele Figara — 19.15, STARY:

Szekspir: Wszystko dobre, co

się dobrze kończy — 19.15, KA­
MERALNY: Szewcy — 15, Lan-

dovsky: Pokój na godziny —

19.15, ROZMAITOŚCI: Domań­
ska: Żółta ciżemka — 11, Shaw:

Profesja pani Warren — 19.30,
LUDOWY: Williams: Szklana
menażeria — 19.15, NURT 71:
Pawlik: Samokrytyka — 19.15,
OPERA (pl. Ducha 1): Carmen
— 14, GROTESKA: Leśnicki:
Jak to wilków cała zgraja
chciała porwać Mikołaja — 12,
Swirszczyńska: Jak słońce spa-
dło z nieba — 17, KOLEJA­
RZA: Lola z Ludwinowa — 15
i 19, JAMA MICHALIKA:

Boyowym szlakiem — 22 (o 11

zamkn.).

WAWEL — oprócz komnat (9
—1 4.15). SUKIENNICE: (10—15).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczep. 9

(10—15). CZARTORYSKICH: Ja­
na 19 <10—15). DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14). Rynek Gł. 35 (9—14). Szpi­
talna 21 (9—14). Franciszkańska
4 (9—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—13).
MUZ. LENINA: Topolowa 5

(10—17). KTF: Boh. Stalingradu
13 (9—21). PAWILON WYSTA­
WOWY: pl. Szczep. 3 (11—18).
PAŁAC SZTUKI: pl. Szczep. 4

(10—17). PRYZMAT: Łobzowska
3 (9—19). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). ETNO­
GRAFICZNE: Wolnica 1 (11—15)
TPSP: al. Róż 3 (11—18).

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY
GMACH: (10—16). HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (9—16). Rynek Gł.
35 (9—16). Szpitalna 21 (9—16).
Franciszkańska 4 (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE: (11—14).
MUZ. LENINA: Topolowa 5 (10
— 15). PRYZMAT: niecz.

Pozostałe — jak w sobotę

DTZURY

Prezydium Rady Naro-
m. Krakowa, aby ze-

na remonty i przebu-
rozpatrzona zostanie

Wypadki, kraksy...
Ambulatorium Chirurgiczne Po­

gotowia
wczoraj . „ r__ ...............

Służba Ruchu MO interweniowała
w 6 wypadkach. ♦ Na ul. 29 Li­
stopada „star” potrącił Jana Jaro­
sza (zam. Grobla 150 pow. Boch­
nia). Doznał on wstrząsu mózgu i

rany tłuczonej głowy. 4 Ogólnych
obrażeń doznała Ewa Wojcieszek
(zam. ul. Stachowicza 31), potrąco­
na przez samochód na ul. Manife­
stu Lipcowego.

Ratunkowego udzieliło

pomocy 90 pacjentom.

NIE TYLKO WSTRZYMAŁ
SŁOŃCE...

.. . stwierdzili uczniowie
Liceum Ogólnokształcącego,
przygotowując pod kierunkiem

mgr H. Ogrodnikowej ciekawą
wystawą i konkursy poświęco­
ne M. Kopernikowi.

KINA

SOBOTA

SOBOTA

za-

Jacąuin, Simonetti i Leriteau wy­
szli. Foucher poczęstował Santuc-
ciego papierosem i sam zapalił, mó­
wiąc:

— Wypada mi pana pożegnać. Te­
raz kolej na pana. Ja już mam do­
syć, idę na spacerek.

— Do jutra. W każdym razie
kończył pana rzeczywiście swoją mi­
sję.

— Jeszcze niezupełnie.
Kiedy Foucher znalazł się na u-

licy, wpadł niemal na Jacqueline
Serrac.

— Paweł? Gdzie jest Paweł? Cze­
kam tu na niego od dwóch godzin.
Tamci już wyszli, co pan z nim
zrobił? Chcę wiedzieć.

— To niemożliwe, proszę pani.
— Chce pan powiedzieć, że...
— Niestety, tak! Przed chwilą zo­

stał aresztowany.
— Ależ to niemożliwe! To pomył­

ka!
— Przyznał się do wszystkiego.
Jacąueline zachwiała się na no­

gach i łkając chwyciła za rękę Fou-
chera, który był straszliwie zażeno­
wany. Ze ściśniętym gardłem za­
czął niewyraźnie bełkotać:

— Ależ, moje dziecko...
— Dlaczego mi pan to zrobił?
— Proszę pani, nie mogłem po-

W hołdzie wielkiemu

poecie
W Zasadniczej Szkole Zawodo­

wej Dokształcającej odbyły się e-

liminacje XVIII Ogólnopolskiego
Konkursu Recytatorów. Słuchacze

usłyszeli wiersze i prozę z ostat­
niego ćwierćwiecza literatury pol­
skiej, a przede wszystkim wiersze

Władysława Broniewskiego i pro­
zę poświęconą jego życiu.

Wyróżnieni uczniowie będą re­
prezentować szkołę na elimina­
cjach międzyszkolnych. Są to: K.

Wąs, K. Figura, J. Michalczyk, A.

Dańda, E. Przyboś, E. Macheta.

Wczoraj odbyta się w Li­
ceum uczniowska sesja popu­
larno-naukowa na temat życia
i działalności wielkiego a-

stronoma. Z 38 prac, które

przygotowali uczniowie zrefe­
rowano 4 nagrodzone: Adama
Fabiana z Ilb, Ewy Pomierny
z lllę, Joanny Ogrodnik z lla,
Agnieszki Marchewki z lla.

Po wystąpieniu młodych pre­
legentów, młodzież uczestni­
cząca w sesji (przedstawiciele
wielu szkól), prowadziła żywą
dyskusję nie tyłko na temat

prac, ale również działalności
wielkiego astronoma, ekono­
misty, obrońcy polskości, a

także na temat kontynuatorów
jego niezwykłego dzieła, (mg)

APOLLO: Beatrice Cenci (wł.
18 lat) — 12 .30, Trzecia część
nocy (poi. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Nieśmiertelni

Filp i Flap (USA, 11 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Wezwanie,
(poi. 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Mayerling (fr. -wł. 14 lat) —

19.30. KULTURA: Rozstanie

(poi. 16 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Tragiczne polowanie
(brąz. 16 lat) — 11, 13, Życie,
miłość, śmierć (poi. 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MIKRO: Frau­
lein doktor (jug. 18 lat) — 15.45,
18, 20.30 . MŁ. GWARDIA: Ko­
bieta kot (jap. 16 lat) — 14 .45,
17, 19.15. SZTUKA: nieczynne.
TĘCZA: 100 karabinów (USA,
16 lat) — 17, 19. UCIECHA:
Zmierzch bogów cz. I i II (wł.
18 lat) — 9, 12, Ci wspaniali
młodzieńcy w swych szaleją­
cych gruchotach (ang. -fr. 11

lat) — 15.30, 18, 20.30 . UGOREK:
Gwiazda południa (ang. 11 lat)
— 17, 19. WANDA: Trzy kroki
w szaleństwo (fr.-wł. 18 lat) —

10, 12.15, Zerwanie (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

nieczynne. WOLNOŚĆ: Bullit

(USA, 16 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: Opowieść o

Międzyrzeckim Zamku. Pod­
morskie przygody cz. V. — 18.
WISŁA: Opowieść do poduszki
(USA, 16 lat) — 11, 1-6, 18, Ma­
rysia i Napoleon (poi. 16 lat)
— 13, 20. WRZOS: Testament
Inków (bułg. 16 lat) — 15.45,
Cyrk straceńców (USA, 16 lat)
— 18, 20.15. ZUCH: Szaleniec z

IV laboratorium (fr. 14 lat) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Faraon

(poi. 16 lat) — 11, 15.30, 19,15.

CHIRURGICZNY: Prądnicka
80. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38. CHI­
RURGIA DZIEC.: Prokocim.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6 .00 Melodie. 6 .30

Wiad. 6.40 Próg. pog. (KR).
7.00 Gra polska kapela. 7.30
Wiad. 7.59 Próg. pog. (KR). 8.00
Moskwa z melodią i piosenką
słuchaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 Radioproblemy. 8.45 9
kwadransów z lit. i muz. Po­
ezje Wł. Broniewskiego. Fr.
Schubert „Pastuszek na skale”
— śpiewa J. Romańska. „Nowe
płyty dla melomanów”. „O
tych co piekło zmarnować są
zdolni”. Z twórcz. instrumen­
talnej St. Moniuszki. 10.30 Kon­
cert życzeń (KR). 11.00 Tr. z

Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i siedem
dni w kraju i na świecie. 12 .30
Poranek symfon. z nagrań ork.
i chóru PR i TV w Krakowie
soliści: H. Słonicka — sopran,
R. Smendzianka — fort. 13.30

„Swingle Singers”. 13.55 Prog­
ram z dywanikiem. 15.00 „Sa­
lomona dzień decyzji” — słuch.
15.45 Z księgarskiej lady. 16.00

Wyniki Lajkonika. 16.01 Mu­
zyczny kogel-mogel. 16.20 „Glos
mają twórcy” — Stefan Otwi-
nowski (KR). 16.30 Koncert cho­
pinowski — R. Indjica — lau­
reata IV nagrody VIII Między­
narodowego Konkursu Chopi­
nowskiego w 1970 r. 17.00
Wiad. 17.05 ' Warszawski tygod­
nik. 17.30 Rewia piosenek. 18.00

„Mała suita polska” — słuch.
19.00 Wiad. i fel. aktualny. 19.15

Dźwiękowe wyd. pamiętników
L. Sempolińskiego. 19.45 Aud.

wojskowa. 20.00 Magazyn
muz.

Powt.

Krak,
gazyn
wiad. sport, i wyniki Toto-Lot­
ka. 22 .25 Tr. z Rzeszowa. 22.35

Balety , Igora Strawińskiego.
23.31 Jazz. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

iit.-
21.30
21.33
Ma-

„Płyniesz Olzo”.

Lajkonika (KR).
aktualn. sport. 21 .40

przebojów. 22.05 Ogóln.

NIEDZIELA TELEWIZJA
CHIRURGICZNY:

Skarpie. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. NEUROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie. U-
ROLOGICZNY: Na Skarpie.
OKULISTYCZNY: Na Skarpie.
CHIRURGIA DZIEC.: Na Skar­
pie.

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i

OS. Na

Wielka
Przerwa.11.25—11.55

szkół: jęz. poi. —-

Leśmian — Tuwim.
Przerwa. 15.00 Prog-
15.05 Program I pro-

1, wypadki 09

przewozy
625-50,
209-01,
422-22 .

apteki

380-50
657-57
295-77
417-70

SOBOTA

Szczepańska
Batorego 1,
Kościuszki 18
Getta 11, N.

Październikowej 6 (tlen),
Kalinowe.

1, Rakowicka 12,
Waryńskiego 24,

(tlen), pl. Boh.
Huta: al. Rew.

os.

NIEDZIELA

Jak w sobotę

RADIO,

SOBOTA
PROGRAM I

9.30 Białe słońce pustyni —

film radź. 10.55 Dla szkół: Ge­
ografia dla kl. VII

Brytania.
11.55 Dla
Staff —

12.30—15.00
ram dnia.

ponuje. 15.25 Redakcja szkolna

zapowiada. 15.35 Tel. informa­
tor wydawniczy. 16.00 Bieg po
zdrowie. 16.30 Dziennik. 16.45
XXII Trójmecz harcerski. 17.45
Godzina Orfeusza — magazyn
aktualn. muz. 18.25 Spotkanie
w drodze — rep. 19.20 Dobra­
noc (KR). 19.30 Monitor. 20.20

Przeboje babci, mamy oraz

moje. 21 .40 Dziennik. 22 .00 Bia­
łe słońce pustyni — film radź.

23.45 Program na niedzielę.

PROGRAM II

16.30 Program dnia.

Program TV czechosł.
Małżeństwo z rozsądku —

czechosł. 18.45 Epoki,
twórcy. 19.20 Dobranoc.
Monitor. 20.20 Etiopia wczoraj
i dziś. 21 .10 24 godziny.
Film muzyczny TVP.

Program rozrywk. USA.

Program na niedzielę.

16.35
17.10
film

dzieła,
19.30

stąpić inaczej. Zdemaskować i are­
sztować winowajcę to mój obowią­
zek. Proszę mi wierzyć — bardzo
przykry. Niech mi pani powie — na­
prawdę pani tak bardzo kocha Pa­
wła Gendreau?

— Tak. Nawet jeżeli to on zabił
mojego stryja... Ja tego nie pojmu­
ję... To okrutne!

— To on był mordercą, tak. Ale
z punktu widzenia moralnego dzia­
łał w stanie samoobrony. Stryj pani
chciał go skazać na hańbę i na rui­
nę.

— Stryj Henryk rzeczywiście tak
postąpił?

— Pani Żaklino, czy pani od daw­
na zna mecenasa Grandpierre’a?

— Tak, od dziecka. Był przyjacie­
lem moich rodziców.

— W takim razie niech pani na­
tychmiast do niego się uda. Będzie
pani musiała być przygotowana na

poważne nieprzyjemności, gdyż te­
raz wszystko wyjdzie na światło
dzienne. On pani najlepiej całą spra­
wę wyjaśni od strony prawnej.

Foucher ulotnił się pośpiesznie. Po
raz pierwszy w ciągu swojej karie­
ry czuł, że sumienie nie daje mu

spokoju, mimo, że wypełnił przecież
swoją powinność. Ogólnie biorąc,
właściwie mniej przykre były sen­
sacje żołądkowe.

ROZDZIAŁ XV
W ogromnym gabinecie z boaze­

riami pokrytymi patyną siedzieli na­
przeciwko siebie w niskich fotelach
Foucher i Grandpierre. Szkaneczki
whisky pokryte były rosą, dym z

papierosów płynął leniwymi smuga­
mi ku sufitowi.

— Panie mecenasie, pan nie kwe­
stionuje tego, co zeznał Gendreau,
prawda?

— Nie. W samej rzeczy, ode mnie

dowiedział się, że Serrac chce mu

wymówić.
— A jednak nic mi pan o tym nie

wspomniał?
— Przyznaję, że kłamałem przez

pominięcie, jednakże wówczas nie
mogłem — nie składałem przecież
zeznań pod przysięgą — puścić tej
bomby, która równałaby się denun­
cjacji!

— A zatem jest pan w pełni świa­
domy wagi swoich słów i ewentu­
alnych ich skutków dla Gendreau?

— Nie przeczę.
— A jednak wypowiedział je pan

wiedząc, jakie mogą one pociągnąć
za sobą konsekwencje?

— Przyznaję.
— Pan wziął na siebie ogromną

odpowiedzialność.
— W pewnym sensie tak.
— Podziwiam pańską szczerość...

zresztą nieco spóźnioną.
— To spóźnienie niczego nie zmie­

nia. Załóżmy, że naraziłem pana na

trochę pracy i kłopoty. Bardzo pa­
na przepraszam. Stwierdziwszy to,
ostrzegam, niech pan tak bardzo
znowu nie podziwia mojej szczerości.
Z punktu widzenia prawa, nic nie

ryzykuję.
— A z punktu widzenia etyki?
— To inna sprawa. Ta afera in­

teresuje mnie z powodów osobistych.
W innym przypadku nie znalazłby
się pan tutaj. Pańskie dochodzenia
skończone, winowajca został aresz­
towany, akta powędrowały do pro­
kuratora. Ale pan chce zrozumieć
wszystko aż do końca. Mam rację?

— W samej rzeczy. Proszę zau­
ważyć, że mógłby pan przeciąć krót­
ko naszą rozmowę, oświadczając
zwyczajnie, że ta informacja po
prostu panu się wymknęła i. nie zda­
wał pan sobie sprawy z jej wagi.

Wprawdzie nie uwierzyłbym w to,
ale nie mógłbym dłużej nalegać.

— To oczywiste. Ale taki sposób
postępowania jest sprzeczny z moim
charakterem. Oczekiwałem pańskiej
wizyty, zrozumiałem bowiem, że in­
teresuje pana ludzka strona tej spra­
wy. Dlatego rozmawiam raczej z

człowiekiem, niż z policjantem.
— Istotnie, moja misja zakończo­

na i jeżeli jeszcze tu jestem, to ze

względów prywatnych. W jaki jed­
nak sposób domyślił się pan, że in­
teresuje mnie „ludzka strona” tej
sprawy?

— Bo skierował pan do mnie Jac-
ęueline Serrac. Biedne dziecko! Ni­
gdy nie znała naprawdę swojego
stryja. Widziała w nim wielkiego
aferzystę, niewątpliwie niezbyt przy­
jemnego czy uczciwego, ale przecież
człowieka, który ją wychował. By­
ła nieco zaskoczona, kiedy zapozna­
ła się z testamentem. Ale by zdać
sobie sprawę z tego, jakim łajda­
kiem był Serrac...

Musiałem jej wszystko wyjaśnić
do najdrobniejszych szczegółów,
wszystkie jego podłości, zemsty, naj­
gorszego gatunku manewry, szanta­
że, krótko mówiąc, wszystko. Nie
robiłem tego z przyjemnością, proszę
mi wierzyć. Pan ma rację, lepiej, by
dowiedziała się prawdy ode mnie,
a nie w czasie procesu. Co więcej,
taka brutalna i to natychmiastowa
terapia była zbawienna, im podlej­
szy wydał się jej Serrac, ukazany
w prawdziwym świetle, tym prędzej
będzie w jej oczach zrehabilitowany
Gendreau. Biedne dziecko przeży­
wało męki, że wciąż jeszcze kocha
mordercę swojego stryja. Powoli
czynała rozumieć, że jej Paweł
przecież ofiarą.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KINA W NOWEJ HUCIE

SwiT D. SALA: Zabijcie
czarną owcę (poi. 16 lat) — 16,
18, 20. SWIT M. SALA: Pod

prąd (węg. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. Światowid d. sala:

Arabeska (ang. 14 łat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Damski gang (ang. 16 lat)
— 15, 17, 19. SFINKS: Nieśmier­
telni Flip i Flap
— 16, 18, 20.

PROKOCIM —

za Laurę (poi. 14

PODŁĘŻE — i
Dodek.

WIELICZKA — Górnik: Wal­
ka o Rzym.
SKAWINA — Junak: Żandarm
się żeni.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

(USA, 11 lat)

ZZK: Milion

Ilat)—18.
Orion: Pan

NIEDZIELA

SOBOTA

NIEDZIELA

PROGRAM I

za-

był

APOLLO: Beatrice Cenci (wł.
18 lat) — 10, 12.30, Trzecia część
nocy
20.15.

Flip
14.45,
Bajki — 12.30, Wezwanie (poi.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Popierajcie swego szeryfa
(USA, 11 lat) — 10.30, Mayerling
(fr.-wł. 14 lat) — 13.30, 16.30,
19.30. KULTURA: Pippi (szw.
7 lat) — 11, Sam pośród miasta

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15. 12.15, Życie, miłość, śmierć

(poi. 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MIKRO: Bajki — 11, Fraulein
doktor (jug. 8 lat) — 15.45, 18,
20.30 . MŁ. GWARDIA: Kobieta
kot (jap. 16 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. TĘCZA: 100 karabinów

(USA, 16 lat) — 15, 17, 9. U-
GOREK: Bajki — 11, 12, 13,
Gwiazda południa (ang. 11 lat)
— 15, 17, 19. WIEDZA: nieczyn­
ne, WISŁA: Opowieść do po-

(poi. 18 lat) — 15.45, 18,
CHEMIK: Nieśmiertelni

i Flap (USA, 11 lat) —

17, 19. DOM ŻOŁNIERZA:

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Wiejski tygod­
nik. 6.10 Kalendarz radiowy.
6.15 XIX lekcja jęz. ang. 6 .30
Wiad. 6 .35 Muzyka i aktualnoś­
ci. 7 .00 Prognoza pogody. 7 .01
Tr. z Rzeszowa. 7.15 Gimn. 7.25
Piosenka dnia. 7.30 Wiad. 8.25

Pogoda. 8 .30 Wiad. 8.35 Obóz na

wyspie — montaż. 9.30 Wiad.
9.35 Redakcja społeczna. 10.25

Magazyn literacki „To i owo”.
11.25 Koncert chopinowski. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Smetana:
Blanik — „Moja Ojczyzna”.
12.40 Tr. z Rzeszowa. 13.40

Szczęśliwy powrót — fragm.
pow. C. Forestera. 14.00 Wiad.
14.05 Melodie starego ekranu.
14.30 Humoreska Osęki. 14.45

Błękitna sztafeta. 15.00 Amator­
skie zespoły przed mikrofonem
15.25 Kompozytor tyg. M.

sorgski. 15.50 O czym pisze
sa literacka. 16.00 Wiad.
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na

kowskiej antenie. 17 .15 Śpiewa
Farida. 17 .30 Zakopiańscy wiel­
biciele poezji Norwida — rep.
17.45 Utwory J. Gerta gra zes­
pół organowy Rozgł. Krak. PR .

17.55 Pod zielonym pegazem —

fel. W . Zechentera. 18.05 Dzien­
nik krakowski. 18.20 Widnokrąg
19.00 Echa dnia. 19.15 15 lekcja

jęz. franc. 19.31 Matysiakowie.
20.01 Recital tyg. — G. Nevcu
— skrzypce. 20.35 Samo życie.
20.45 Radioscenka. 21.15 Prze­
gląd filmowy. 22.00 Z kraju i ze

świata. 22 .30 Wiad. soort. 22.33

Piosenki. 22.45 Radiokabaret

Trzy po trzy. 23.50 Wiad. 0.05
Transm. z Opola.

Mu-

pra-
16.05

kra-

Na UKF z Krakowa — lokal­
nie. 16.06 Rytmy młodych. 16.25
Piosenki z mini scenki. 16.45

Muzyka taneczna.

21.20
22.00
23.00

TV7.45 Program dnia. 7.50
kurs rolniczy. 8.25 Przypomina­
my, radzimy... 8.35 Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie. 9 .00
Dla mł. widzów. 10.15 W kręgu
mistrzów sztuki. 10.55 PKF.
11.05 W starym kinie. 12.00
Dziennik. 12 .15 Sprawozd. ma­
gazyn sportowy. 14.00 Przemia­
ny. 14 .30 Dla dzieci: Przygody
skrzata dzięciolinka. 15.15
Piórkiem i węglem. 15.10 Finał
X Olimpiady wiedzy rolniczej.
16.40 ORMO-wcy — film dok.
16.50 Samochodzik i Templa­
riusze — film TVP. 17.25 Melo­
die wielkiego ekranu. 18.30
Świat i Polska. 19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik. 20.00 Przyjęcie
— film ang. 20.55 Magazyn spor­
towy. 21.25 Scena Monodram:
F. Dostojewski — „Marmieła-
dow”. 22.15 Poślizg — reportaż.
22.40 Pr. na poniedziałek.

PROGRAM II

15.35 Program dnia. 15.40 Dla

młodych widzów. 16.20 Olimpia­
da piosenki. 16.45 Biancusi —

dok. film rum. 17 .15 Nikt n:e

rodzi się żołnierzem — film
radź. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik telewizyjny. 20.05 E-

strada poetycka. 20.30 Film ba­
letowy. 21 .00 Klub dobrej książ­
ki. 21 .25 Ballady z krakowskie­
go podwórka — Zima — układ
i reż.: A. Wasylewski. scen.:

J. Boduch (KR). 21 .55 Refleksje
na dobranoc. 22.00 Program na

wtorek.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa” Kraków
ul. Wielopole 1.

0-13



Sir. 8

Jerzy Leszczyński

Małe improwizacje
Nadmierna grzeczność jest często maską zwykłego

chamstwa.
*

Ludzi można podzielić na tych, którzy cieszą się do­
brą opinią — i tych, którzy się smucą dobrymi opinia-

. mi... innych.
❖

Nie chciej zdobyć fortuny fortelem.
*

Sama noc księżycowa nie daje pełni szczęścia.

Do własnych słabości podchodź z pozycji siły*
*

Oboje obojętni — oto dobrana
*

Trudno nauczyć kogoś rozumu —

albo nie... *

Kto ma oczy i uszy otwarte a usta
nie utonie, nawet jeśli wpadnie.

Witold Zechenter

THllftTM
Często ktoś satyryka
zapyta wprost i szczerze:

— Na to, co pan wytyka,
skąd pan tematy bierze?

Skąd co tydzień, dni parę
nowy temat wierszyka?
Gdzie tematów bez miary
satyryk napotyka?

Odpowiedź prosta: —

Wszędzie!
Tylko umieć spostrzegać!
Przykład: ważniak w

urzędzie,
jak krzyczy, gromi, biega,

deklamuje, buduje,
„na zrębie” się kokosi,
na siebie pokazuje,
jak on „na niwie” wznosi!

Lub w jakichś instytucjach
pochlebców płaskich rzesza,
jak w służalczych

konwulsjach
z prezentami pospiesza...

Lub „paniusie” w panice
wszystko chcące wykupić:
cukier, mąkę czy nici,
puszki konserw czy krupy.

Albo wieści straszliwe

kolportujący goście
o tym, co się prawdziwie
jutro zacznie czy skończy.

Tępota biurokraty
czy chuliganów legia...
Są dokoła tematy,
tylko umieć spostrzegać!

A spostrzegłszy —

przyszpilić
w lot piórem satyryka,
ażeby od tej chwili
coraz mniej ich spotykać!

para.

rozum się ma,

zamknięte, ten

GAZETA KRAKOWSKA
SOBOTA—NIEDZIELA, 19—20 LUTEGO 1972 R. a NR 42

♦

Przewodniczący
bawarskiej CSU,
F. J. Strauss —•

po głosach nie­
których człon­
ków własnej par­
tii na temat ra­
tyfikacji ukła­
dówzZSRRi
Polską:

— Skąd się tu

wzięła ta par­
szywą. owca?

DER SPIEGEL

IEDYS, GDY POZNA N0C4 siedziałem nad pustymi kartkami pa­
pieru, a na . stalówce wiecznego pióra wysychał atrament, dosze­
dłem do wniosku, że potrzebna mi jest muza. Niechby nawet kra­
jowa, bez znaku jakości! Zawsze co muza, to muza. W pracy twór­

czej pomaga...
Już następnego dnia ruszyłem na poszukiwania. Przez tydzień odwie­

dzałem komisy, gdzie na pólkach, z wytrzeszczonymi oczami, siedziały
osowiale młodopolskie dziewoje, socrealistyczne muzy w roboczych
kombinezonach prężyły bicepsy. Czasem trafiała się nawet wampowata
muzka dla twórców podrzędnych powieści kryminalnych, kupiona naj­
prawdopodobniej na pchlim targu w Paryżu Nic z mojej branży! w

PKO były wprawdzie muzy nowiutkie, piękne jak aktorki filmowe, ale
do Imponujących biustów przypięte miały kartoniki z trzycyfrowymi
cenami w dolarach, ja zaś honoraria otrzymywałem niewielkie i w zło
tówka.ch.

Ktoś, nie pomnę kto, ulitował się wreszcie i podał mi adres PUM -

Przedsiębiorstwa Handlu Muzami, zakonspirowanego przy bocznej ulicz­
ce. Tam jednak uprzejmie mnie poinformowano, że muz krajowych
zabrakło, a importowane sprzedają wyłącznie na talony. Powiedzieli też
że Ministerstwo Kultury i Sztuki talonów udziela nader skąpo, nawet
laureaci nagród państwowych czekają latumi.

Straciłem już wszelką nadzieję, gdy oto pewnego dnia, przechodząc
obok domu towarowego, zauważyłem kolejkę. Tłoczyły się w niej zaafe­
rowane gospodynie domowe, kilku młodych tekściarzy i pewna, znana
mi z widzenia, starzejąca się literatka. Przyszedł transport muz! Było
ich zaledwie kilkanaście, leżały grzecznie w tekturowych pudlach opa-

Andrzej Kozioł

Ul/ZA
trzonych stosownymi etykietkami z harfą i gęsim piórem. Wyobraźcie
60bie — nowiutkie muzy! Gospodynie domowe wyszabrowały co bar­
dzie) krzepkie, nadające się do sprzątania mieszkania, tekściarze żarli
się między sobą, a literatka głośno żądała książki życzeń i zażaleń, bo
w transporcie nie było wymarzonego przez nią muza z baczkami.

Kiedy stanąłem przed ladą, okazało się, że została tylko jedna, jedyna
muza. Krajowa, bez znaku jakości. Taka jaką zakładał mój plan -

minimum. Kupiłem ją. Nie oglądając nawet, bo z tyłu napierały nowe

gospodynie domowe i nowi tekściarze. Kupiłem muzę i zawiozłem do
domu taksówką.

Dałem jej kilka dni na oswojenie się z nowym środowiskiem, podkar-
mitem, aby nabrała sil. Po tygodniu, gdy już miałem przystąpić do pra­
cy, muza kategorycznie odmówiła współuczestniczenia w procesie twór- '

czym. Przedstawiła druk L-4 wycyganiony od naiwnego stażysty z
ośrodka zdrowia. Musiałem gotować jej dietetyczne obiadki i znosić kry­
minały z biblioteki publicznej. Kiedy znudziło się jej wylegiwanie na

wersalce i wstała wreszcie, wypiła cały zapas mojej ulubionej śliwowicy.
Później zaczęła ml wykradać drobne monety z portmonetki I czynić
nieskromne propozycje. Całymi dniami plotkowała z sąsiadkami, oglą­
dała. telewizyjne seriale i śpiewała basem popularne szlagiery, a kiedyś
dzinąl<1 naWe‘ dozorc^ człowieka niemłodego, obarczonego liczną ro-

Przestałem pisać. Pilnowałem muzy, odbierałem ją z izby Wytrzeź­
wień, pertraktowałem z żoną dozorcy. Stałem się zgryźliwy, ponury.
Zauważyłem. że nie potrafiłbym już tworzyć o kwiatach, zwierzętach i
dzieciach. Nie mógłbym pisać nawet o miłości. Muza obrzydziła mi ko­
biety. Była nie tylko nieznośna, ale leż brzydka i niezgrabna. Co tu

ukrywać — była potworna, źle zaprojektowana, złe wykończona
Narastała we mnie frustracja i agresja. Cały świat, dawniej pastelowy

i przyjemny, stracił barwą. Zacząłem dostrzegać mnóstwo usterek i nie-

prawidłowości, których dawniej nie widziałem, z czasem zaniechałem
daremnych wysiłków zdobycia się na pisanie o rzeczach normalnych i

miłych. Sonety zaczęły przeradzać się we fraszki, opowiadania - w sa­
tyryczne złośliwości. I tak zostałem satyrykiem.

Bogdan Brzeziński

F

R

A

S

K

I

KARIEROWICZ

„Jam twój służka uniżony,
Najwierniejszy z wszystkich służek!
Ścielę się do twoich stopek,
Jak dywanik, lub podnóżek!”
Tak zwierzchnikom się podkłada,
Wierząc, że nań łaska spłynie,
Żeby kiedyś przy okazji
Zwykłą im podłożyć „świnię”.

NA STAREGO DONŻUANA

Zwiędła buźka, kiepskie zdrowie,
Ale wciąż amory w głowie.
Myśli, że jest nastolatek,
A wygląda — na sto latek f

NA NIEKTÓRE EKSPEDIENTKI

Kiedy do nich się odezwiesz,
One takie są milusie,
Ze już lepiej gołą ręką
Złapać jeża na kaktusie!

BAJECZKA

Choć zamknięty w skorupie
Siedział niewygodnie,
Podziwiała mysz żółwia,
Ze mieszka tak modnie:
„Domek wprawdzie nieduży,
Ale się nie pietrasz,
Ze ci kogoś dowalą
Na ten skromny metraż!”
Z bajeczki owej płynie
Ten bezcenny morał,
Ze życie jest piękniejsze —

Bez sublokatora!

Cyprian Czernik

Ma pointę, nerw, perspektywy —

śmiały, odkrywczy, błyskotliwy,
Pasuje wszędzie, trafia w sedno,
problem naświetla odpowiednio.
Nie lakieruje, nie rozdyma,
do inicjatyw stwarza klimat.

Zostawia pole do dyskusji,
stroni od płycizn, reperkusji.
Podkreśla z dumą osiągnięcia,
uczy na błędach i przegięciach.
Od rozrób trzyma się z daleka,
przejawia troskę o człowieka.

Cytuje mędrców, statystyki,
ceni fachowość, czci czynniki.
Nie zadufany, prognostyczny,
posiada wydźwięk polityczny...
Wszystko uwzględnia, wiele mieści —

tylko jednego nie ma — TREŚCI.
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Dziew

WIECZÓR
PRZED

MAŁEJ,
WIOSCE

czyna...

Był zimowy
— NA DZIEŃ
WIGILIĄ. W

PODHALAŃSKIEJ
panował juz Świątecz­
ny NASTRÓJ. 18-LETN1A
WŁADYSŁAWA G., GOSPO­
DARSKA CÓRKA, POSTANO­
WIŁA ODWIEDZIĆ MIEJSCO­
WY KLUB-KAWIARNIĘ.

Wybrała się tam po szam­
pon do włosów i wyszła, gdy
zamykali już lokal. Polnymi
ścieżkami podążyła do domu.
Czuta się źle ze względu na

mocno zaawansowaną ciążę i
obawiała się mającego wkrótce
nastąpić rozwiązania. Przyszło
wcześnie) niż się spodziewała.
W chwili przeskakiwania przez
żerdź, poczuła bóle. Położyła
się na miedzy, zdjęła spodnie.
Samotna — wśród głębokiej
nocy na wiejskich wertepach
— urodziła przedwcześnie
dziecko. Trzymała je chwilę za

rączkę. Jak twierdzi — nie po­
ruszyło się.

Była zrozpaczona. Albowiem,
wbrew pozorom, wciąż jeszcze
w wielu środowiskach panuje

ZNACZKI

sportu, 7
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Z KRAJU. Informując o o-

kolicznościowym znaczku wy­
danym przez Polską Pocztę
dla upamiętnienia 30 rocznicy
powstania PPR, nie wspomnie­
liśmy o tym, że z tej
kazji znalazła się w

kartka pocztowa.
Z ZAGRANICY. •

ramie emisji poczty
kiej na rok bieżący
się następujące
„Dzień znaczka 1972”
z przywieszką), „Wybitne oso­
bistości Francji” (6 znaczków
z przywieszkami), „Czerwony
Krzyż 1972” (2 znaczki z przy­
wieszkami), „Z historii Fran­
cji” (3), „Turystyka” (4), „Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie w

Sapporo”, „XX Igrzyska O-
limpijskie w Monachium” i in.
• Poczta Monaco zapowiada
okolicznościowy znaczek z o-

kazji międzynarodowej wysta­
wy psów, jaka odbędzie się w

maju br. w Monte Carlo, jak
również znaczek z okazji wy­
stawy kwiatów w Monte Car­
lo. • Na znaczkach po­
święconych Międzynarodowej
Szkole ONZ, znalazła się repro­
dukcja obrazu P. Picassa „Cór­
ka Maja jako dziecko”.

CIEKAWOSTKI; • Pisząc na

temat ubiegłorocznego kongre­
su Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Prasy Sportowej, ja­
ki odbył się w Monachium
„Sowietskij Sport” informuje,
że delegaci na kongres otrzy­
mali jako pamiątkę olimpij­
skie znaczki NRF z okolicznoś­
ciowym stemplem „Światowy
kongres prasy sportowej. 1971
r. Monachium. AIPS”. Można
by to uznać za miły gest or­
ganizatorów kongresu, gdyby
nie fakt, że jeden ze znacz­
ków poświęcony został ideolo­
gowi faszystowskiego
Karlowi Diemowi. „Kiedy w

1933 r. — pisał „Sowietskij
Sport” — naziści doszli do
władzy, Hitler wiedział, że

Niemcy faszystowskie w dzie­
dzinie polityki zagranicznej są
w trudnym, wybitnie niesprzy­
jającym położeniu. Trzeba by­
ło, według niego, „próbować
przeciągnąć światową opinię
publiczną na swoją stronę wy­
bitnymi osiągnięciami w dzie­
dzinie kultury. W związku z

tym jest dla nas korzystne, że

igrzyska olimpijskie 1936 r. od­
bywają się w Berlinie”. Na o-

sobiste polecenie Hitlera Karl
Diem został mianowany sekre­
tarzem komitetu olimpijskie­
go... Postępowa prasa nieraz
wyrażała zaniepokojenie, że o-

limpijska atmosfera w Mona­
chium może być zatruta du­
chem militaryzmu i odwetu.
Niestety, pobyt w Monachium
na kongresie AIPS nie rozpro­
szył tych obaw, (zg)

ZNAJOMI holenderskie­
go artysty cyrkowego Mau-
rica Del Montego twierdzą,
że nigdy nie będzie miał on

kłopotów mieszkaniowych.
Dlaczego? Otóż pan Mauri-
ce zupełnie swobodnie mie­
ści się w szklanym pudel­
ku o wymiarach 49X49X49
cm. W tym „domku” towa­
rzyszy mu często jego przy­
jaciel — sporych rozmia­
rów wąż.

Del Monte od wczesnego
dzieciństwa uprawiał gim­
nastykę. Karierę cyrkową
rozpoczął w wieku lat 23.

Obecnie jego występy w

duecie z wężem są jednym
z najbardziej interesują­
cych punktów programu
amsterdamskiego cyrku.
Popis artysta zaczyna od
wejścia do szklanej skrzyn­
ki przez niewielki otwór.
W zamkniętym pudełku
mistrz przebywa przez kil­
ka minut. Następnie obaj
z wężem opuszczają cia­
sne pomieszczenie
dy zaczynają się
jazne igraszki
Maurica z jego pupilkiem.
Przyjaciele śmieją się z Del

Montego, że wkrótce doj­
dzie do takiej perfekcji, iż
bez kłopotów będzie mógł
przekraczać granicę... w pu­
dełku od czekoladek, (hś)

TliTAM
ZEMSTA

Policji tokijskiej udało się po roku aresz­
tować włamywacza, który nie tylko kradzie­
żami nękał mieszkańców stolicy Japonii.
Niekiedy po dokonaniu kradzieży wylewał
na łóżka, pościel i ubrania właścicieli miesz­
kań... olej. Zapytany o przyczyny tak dzi­
wacznego postępowania, pan Yukio Nakamu-
ra 45-letni dżentelmen, pochwycony na go­
rącym uczynku oświadczył, że rozlewał olej
jedynie wówczas, gdy tup był — jego zda-
niem — nie dość dobry...

POCHWAŁA KRÓTKICH NÓG

Brytyjscy eksperci od spraw hodowli dro­
biu spodziewają się poprzez krzyżowanie
kolejnych pokoleń doprowadzić do powsta­
nia nowej odmiany dużych kur o krótkich
łapach. Kokoszka znosząca jajko staje bo­
wiem w krytycznym momencie na wypro­
stowanych łapach i jajko często się tłucze.
Zdaniem angielskich specjalistów, krótkie
łapy u kury zapobiegną na przyszłość tego
rodzaju stratom w produkcji jaj.

PRECZ Z SEKSEM!

Kampania reklamowa, którą różne zachod-
nioniemieckie przedsiębiorstwa przemysłowe
prowadziły pod znakiem seksu, zakończyła
się podobno sromotną klęską. Nagość i sce­
ny erotyczne, przy pomocy których pragnę­
ło się zwrócić uwagę potencjalnego klienta na

reklamowany produkt, nie wywierają — jak
stwierdzili technicy reklamy — właściwego
skutku. Po prostu ewentualni klienci nie
zwracają w ogóle uwagi na treść reklamy,
tylko na jej formę. Na przyszły rok wielkie
agencje reklamowe przystąpią do przygoto­
wań przyszłej kampanii w oparciu o tezę,
że ludzi najbardziej interesuje romantyczna
strona życia. Ciekawe, czy liryczne reklamy■ iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiniiiiiiiiiiiiiuniiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiimiiiniiiiiniT staną się celniejsze?

i wte-

przy­
dana

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 29. II.. 1972 (decyduje data stempla pocztowe­
go) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka nr

Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
powledzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci
książek.

POZIOMO: 3. miejscowość, jest tam największa
francuska elektrownia wodna na Rodanie, 5. rzeź­
biarz, twórca pomnika Mickiewicza w Krakowie,
6 w przenośni wyjście, 3. jest w kinie lub w tea­
trze, 9. polski bohater ostatniej Olimpiady, n,

groźny chwast polny, 15. speleolog, 16. oficer przy­
boczny, 17 część miasta, 20. berberys, 22. parzy,
choć nie gorąca, 23. muzułmański książę, 24. zapu­
sty, 25. organizacja społeczna lub międzynarodowa,
28. jada dużo i łapczywie, 29. poobiednia drzemka,
30. luźna kurtka sportowa.

PIONOWO; 1. niejadowity wąż (krajowy), 2. je­
den z cyklów Grottgera, 3. chwyty komediowe stoso­
wane w filmach, 4. przywódca jednego z państw
bałkańskich, 5. miejsce rzekomej śmierci Ordona,
7. wyspy na Pacyfiku w pobliżu Alaski, s. Norma­
nowie zasymilowani z bojarami ruskimi, io. hitle­
rowski obóz zagłady, 12. działo przeciwlotnicze, 13.
narząd równowagi i słuchu, 14. ważne urządzenie
w aparacie fotograficznym, 18. brama otwarta na...,
19. ubezpiecza kolumnę wojskową, 21. twierdzenie
przyjmowane bez dowodu, 22. sprzątaczka w hote­
lu, 26. najdoskonalsze lekarstwo, 27. typowo szkol­
na godzina,
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POZIOMO; 7. Falalse, 8. monitor, 9. bałagan,
dylemat, 11. Bizerta, 13. seriale, 14. Ojców, 17. cza­
ko, 21. glukoza, 22. alembik, 23. trawers, 24. embar­
go, 25. portier, 26. siwizna.

PIONOWO: 1. Gagarin, 2. Galatea, 3. esparto, 4.

Mohylew, 5. Liberia, s. notable, 12. Ajsza, 13. sój­
ka, 15. Blerlot, 16. okowita, 17. czarter, 18. Olimpia,
19. empatia, 20. bieguny.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce
nr 5 z dnia 12—13. II. br. — nagrody książkowe o-

trzymują: St. Kania — Kraków, J. Zieliński —

Łódź, K. Wąsowicz — N. Targ, E. Cieśla — Wro­
cław, H. Wojtoń — Kraków, St. Maczek — N . Targ,
Wł. Gawron — Myślenice, Z. Markowiak — Kraków,
T. Adlewski — Kraków, H. Wtejowa — Kraków,
KNAGRODY WYSLEMY POCZTĄ,

opinia zdecydowanie potępia­
jąca „pannę z dzieckiem".

Dziewczyna nie ma odwagi
przynieść niemowlęcia do do­
mu. Jest najmłodsza, rodzeń­
stwo rozjechało się po całym
kraju. Na brzegu górskiego
potoku porzuca nowo narodzo­
nego synka, zawijając go w

papier. Sama pierze skrwawio­
ną odzież i przed północą wra­
ca do domu.

Podczas świąt, na które zje­
chali siostry i bracia, a także
w sylwestrowy wieczór —

dziewczyna wymyka się nad
potok, aby zobaczyć, czy nie­
mowlę jeszcze tam leży. Za­
stanawia się jak mu wypra­
wić pogrzeb. Nikt z otofzenla
nie domyśla się tragedii.

Po trzech tygodniach zwłoki
zostają zauważone przez przy­
padkowego przechodnia. Mili­
cja wszczyna dochodzenie i już
następnego dnia
18-łetnlą matkę.
przyznaje się, że to jej dziec­
ko, nie umie jednak wytłuma­
czyć, dlaczego tak postąpiła.
Zwłoki zostały przesłdne do
Zakładu Medycyny Sądowej —

celem ustalenia, czy niemowlę
urodziło się żywe oraz w jaki
sposób nastąpiła śmierć.

Niestety, nie odosobniony to

wypadek. Kroniki
raz po raz notują
Stają przed sądem
młode dziewczyny
o zamordowanie
dziecka. Każda z tych kobiet
miała warunki, by urodzić i

wychować swoje dziecko. Mia­
ła mieszkanie, miała zapewnio­
ną pomoc lekarską, a w przy­
szłości opiekę nad niemowlę­
ciem. w najgorszym wypadku
mogła przecież oddać dziecko
rodzinie zastępczej. Wiele bez­
dzietnych małżeństw zgłasza
się do żłobków i domów dziec­
ka z prośbą o adoptowanie
maleństw. Jednak dzieciobój­
czynie nie chcą korzystać z

żadnej z tych możliwości.
Wstępują na drogę przestęp­
stwa, często z obawy przed 0-
plnią środowiska; z lęku wy­
bierają najgorsze — zbrodnię.

Represje karne, wyroki są­
dowe, zajmują się tylko skut­
kami. Natomiast zacofanie,
brak odpowiedniego wychowa­
nia młodzieży, nawet w szko­
łach, ciemnota i pruderta
zbierają obfite żniwo...

zatrzymuje
Dziewczyna

milicyjne
podobne,

najczęściej
oskarżone
własnego


